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Cena ogłoszeń

n m lefsce m =  m etrowe na koUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

trm nle « łam . 15 gt. Reklam y 

za tekstem na stronię 4-łam . za  

m iejsce m ilim etr. 30 gi., w tekście  

•rX) gr. na „strunie I szei 70 gr. 

Ogkszenla drobne wlers? nap! 

sowy 15 gt, każde dalsze słowo  

b gr. Przy ugłu^zenlacb skum ple- 

lowanych lub też przy specjalnym  

wyborze m iejsca oblicz, w każdym  

wypadku do 7C'| nadwyżki.

Telefon adm inistracji 402.

DZIENNIK POM ORZA
Redaktoi odpowiedzialny: Aleksander OarHdskl w Toruniu.

Adm inistracja ł Redakcja  

przy ulicy Strum ykowej S ’r

Przedpłata m iesięczna  

wynosi w m iejscu w ekspedycji! 

zl 2.50; w ajencjach zł. 2.75’ 1 

z odnoszeniem do dum u zł 3.—{  

pod opaski wfMust z eksjiedycji 

w  Poi«ce d  3. — ; za^ianicą zł. 6.— •

Redakcja nadesłanych (ękoplsów  

nie zwiaca.

Telefon Redakcji 393.

PISIM POIITV€1NE
PttSW iętONt OBRONIŁ IN IŁRŁ&OW  UOŁNillW A, HANDLU, PRZEnYSŁU  i RZEHIOSŁA

Czcionkam i Drukarni Dziennika Poznańskiego Tow. Akc. w PoznanftTW ydawca: „Ziem ia’*. Spółka W ydawn'cza, 1. z o. p. w lurunlti.

i rzą d e m

n a m te ż  

se jm n ie

O  kierunek
osi  państwowej

W  ko ła ch p o lity czn ych d ysku s ja . Ja ka za ­

czę ła s ię p o zn a n ych o św ia d cze n ia ch M a rsza ł­

ka  P iłsu d sk ie g o n a te m a t je g o  p o g lą d ó w  n a s to ­

su n e k rzą d u d o w sp ó łp ra cy z C ia ła m i U s ta w o - 

d a w cze m i. w y tw a rza b a rd zo p o w a żn ą w ym ia n ę  

m yś li, k tó ra św ia d czy o te rn , że w  u m ys ło w o ś -  

ci n a sze j d o kon yw a s ię g łę b o k i p ro ce s a n a lizy  

n a jb liż szych ta k p o w a żn ych za d a ń n o w e g o  

S e jm u j S e n a tu , b y d o d z ie ła p ra c p a rla m e n ­

ta rn ych p rzys tą p ić z o d p o w ie d n io p rzyg o to w a ­

nym p lan e m  d z ia ła n ia .

T o p o czu c ie o d p o w ie d z ia ln o śc i, ja k ie c ię ­

ży n a n o w ych e le k ta ch n a ro d u , d o b rze zd a jc  

s ie św ia d czyć o ich z ro zu m ie n iu p o w a g i ich  

p rzysz łych w ys iłkó w w k ie ru n ku zm ia n y K o n ­

s ty tu c ji i in n ych za d a ń u s ta w o d aw czych , sko ro  

za czyn a s ię n a la m a ch p ra sy szcze g ó łow a d ys - 

ku ^ ia n a te m a t p rzysz łe ! p ra cy u s ta w o d a w cze j 

w S e jm ie , d ysku s ja u trzym a n a w to n ie o b ie ­

k tyw n ym  i rze czo w ym .

P u n k te m  w y jśc ia te j d ysku s ji s ta ja s ię p o ­

g lą d y o b e cn e g o p re m ie ra rzą d u , k tó ry n ie ­

d w u zn aczn ie d a l w yra z sw ym  za p a tryw a n io m  

że p ra gn ie o p rze ć d a lsze rzą d y p a ń s tw e m n a  

za sa d ach p a rla m e n ’a rn vch rze czow e j w sp ó ł­

p ra cy rzą d u z S e jm e m . R ze cz ja sn a , że d o  

tve h e za sow v sys te m  i m e to d a p ra cy d w ó ch  

• se jm ó w d a w n ie jszych , m u s i u le d z zm ia n ie . 

D a w n e z łe o b ycza je se jm o w ła d z tw a . k tó re  

u n ie m oż liw ia ły sp o ko jną p ra ce rzą d u I u s ta ­

w iczn ym i sp o ra m i i ko n flik ta m i w sze la k ie j n a ­

tu ry w y tw a rza ły trw a ły s ta n n ie po ko ju i b ra ­

ku s ta ło śc i rzą d ów  p o lsk ich , m u sza u le d z zm ia ­

n ie . czv to w fo rm ie zm ia n re g u la m in o w ych  

czy u su n ię c ia szko d liw e g o n o w o tw o ra  w  fo rm ie  

„ko n w e n tu se n io ró w ", k tó ry b v ł m ik ro ko sm e m  

p o szcze g ó ln ych p a rtji i o lig a rch ia k ilku le a d e ­

ró w . u s iłu ja cw h trzą ść p a ń s tw e m  

w e d le sw e g o w id z im is ie .

N a jzup e łn ie j tra fn e m  w yd a lę s ie  

u s ta len ie te rm in u o b ra d se im u . b v  

p ra co w a ł, la k to b yw a ło , w p e rm an e n c ji n ie  

zg o d n e ! z re sz tą n a w e t z za sa d a m i K o n s ty tu c ji 

le cz b v b v ł zw o ływ a n y w o k re ś lon ych te rm i 

n a ch n a d o ko n an ie p ra c u s ta w o d a w czyc h , a  

p o za  te rn b v n ie  c ię ży ł p ra co m  rzą do w ym  sw ym  

u s ta w icznym w sp ó łu d z ia łe m w rzą d ze n iu , d o  

cze g o m ie li p re ten s je ..su w e re n i” se jm u ko n  

s ty tu cy jn e g o i o s ta tn ie g o .

N a czo ło  za g a d n ie ń p rzysz łe g o S e im u w y ­

su w a s ie rze cz Ja sna sp ra w a rewizji dotych 

czasowego ustroju naszego państwa, zwiazanu 

ze zmiana Konstytucji. M a rsza łe k P iłsu d sk i w  

sw e j e n u n c ja c ji p o d k re ś lił ko n ie czn o ść zm ia n y  

K o n s ty tu c ji w  k ie run ku p o w ię ksz , p ra w  P re zy ­

d e n ta R ze czyp o sp o lit. ta k . a b v P re zyd e n t m ó g ł 

p e w n e sp ra w y ( ia k sp ra w y ty czą ce s to su n ków  

z za g ra n ica ) za ła tw ia ć  sam. a n ie p o trze b o w a ł 

ko n tra svg n a tiirv sze fa rzą d u .

B y liśm y za w sze zw o le n n ika m i zw ię ksze n ia  

w ła d zy G ło w y P a ń s tw a w  p a ń s tw ie o ta k ie j 

s tru k tu rze sp o łe czn e j, la k n a sze , g d z ie m a sa  

o b yw a te li n ie ie s t je szcze n a ty le p o lity czn ie  

w yro b io n a , b v n a jb a rd z ie j sko m p likow a n e za ­

d a n ia p a ń s tw ow e m o g ły b yć d ysku to w a n e p u  

b liczm e z u szcze rb k ie m d la sp ra w sa m ve h . 

W ie rzym y , że ta k p o s ta w io n e za g a d n ie n ie n ie  

b a rd zo o d po w ia da n a szym so c ja lis to m , k tó rzy  

ju ż ,w y ra ża ją tw ie rdze n ie , że ..te g o p o s tu la tu  

n ie m o żn a p o m ieśc ić w ra m a ch u s tro ju  p a rla - 

m e n a rn e g o ".

A ’e w tvm  w yp a d ku g o d z i s ię za zn a czyć  

że d o k tryna „d e m o k ra c ji p a rla m e n ta rn e j” w  

p o ję c iu so c ja lis tó w  n ie d a ła b y w o gó le m o żn o ść ’ 

n a p ra w y p a rlam e n ta ryzm u w k ie run ku u sp ra  

w h ien ia je g o d z ia ła n ia i o d p o w ie d n ie g o ro zd zJa  

łu fu n kc ji w ła d zy w yko n a w cze j i u s ta w o d a w  

cze j p rzve ze m  s łu szn e ie s t za p o ry  w a ive n b ec  

n e g o sze fa rzą d u , iż ..d z iś n a ca łym św ie c ie  

w szys tk ie n :e m a l p a ń s tw a ła m ią s ię w  w a lce z  

d o tych cza so w ym  u s tro je m . g d vż n a s tą p ił p rze ­

ro s t p a rla m e n ta ryzm u , co p o w o d u je ko n ie cz ­

ność ro zw ią za n ia te j sy tu a c ji, b y p rze c iw d z ia -

Niem cy dążą do zerwania rokowań  
z Polską .

Robienie „nastrojów" przeciw rokowaniom  z Polską w  prasie niem ecklej
B e rlin . (A V V .) Z m o d y fiko w a n e ro zp o rzą d ze n ie  

rzą d u p o lsk ie g o o s tre fie g ra n iczn e j w yw o ła ło w  

N ie m cze ch p o ru sze n ie . C a ła p ra sa b e rliń ska i p ro ­

w in c jo n a ln a o św ia d cza , że m o d y fika c ja ta u w a ża n a  

je s t p rzez s fe ry o fic ia in e n ie m ie ck ie za n ie w ys ta r­

cza jącą . g d yż za w ie ra ty lko  czys to  fo rm a ln e  zm ia n y  

re d a kcy jn e . Z d a n ie m p ra sy n ie m ie ck ie j ro zp o rzą ­

d ze n ie w yw o ’u je n o w e n a p ręże n ie sy tu a c ji i m o że  

n a w e t sp o w o d o w a ć ca łko w ite ze rw a n ie ro ko w a ń  

C a ła p rasa so lid a rn ie p ra w ico w a i re p u b lika ń ska  

u w a ża m o dy fikac je ro zp o rzą d ze n ia za n ie m o ż liw ą  

d o p rzy ję c ia d la N ie m ie c . ..T o n o w e za o s trze n ie  

s to sun kó w  p o lsko -n ie m ie ck ich p rzyn i« a ć m le ży ty l­

ko w in ie P o lsk i", p isze ..B e ri. T a g e b la tt". „R zą d  

p o lsk i s ta ł s ie w ię źn ie m  u p ra w ia ne g o p rze z s ie b ie  

ra d vka ln e g o  p ro te kc jo n izm u O  ile  te ra z to ko w a n ia  

zo s ta n a p o d ie te n a n o w o P o lska b e d z ie n iu s ia ’a  

p rzyw ró c ić ro zp o rzą d ze n ie o c ła ch m a ksym a ln ych  

z ro ku u b ie g ’e g o ".

„T a e g lich e  R u n dsch a u " w yra ża  w a fn liw o śc , czy  

d e łp a a c ia n ie m ie cka d o ro ko w a ł z i’o lska w v ie d z ie  

z W a rsza w y. Je s t to p ó to fic ia ln a a h rz ia d o za rw a ­

n ia ro ko w a ń . P ra sa p ra w ico w a za p o w ia d a z re sz ­

tą z ca ła s ta n ow czo śc ią , że w o b ec ta k ie g o p o s tę ­

p o w a n ia P n ’sk i n i? m o że b yć m o w y  o d a lsze m  p ro ­

w a dze n iu  ro ko w a ń .

Zwycięstwo polskości na Śląsku Cieszyńskim
Polacy we wszystkich gm  nuh zdobyli większość bezwzględną

C ieszyn . (A W ) O d by ły s le w yb o ry  g m in n e w  

8  zm ina c li p o w ia tu  cze sko -c ie szvn sk ie zo , k tó re  p rzy ­

n ió s ł P o la ko m  zn a czn y su kce s .
W T rzy ficu P o la cy o trzym a li H  m a nd a tów , 

1 1 N ’e trcv i 1 1 C ze s i.
W  M o s ta ch P o la cy 8 m a nd a tów . C ze s i 7 .

W  L e szm e D o 'n vm  P o la cy 1 6 m a nd a tów . C ze s i 

2 m a n d a ty . N ’e m e v 1 m a n d a t, ko m un iśc i 5 .

W  K n ń sk :m  P o la cy 1 7 C ze s i 8 . ko m u n iśc i 5 .

PODieraim y przem ysł

B e rlin . (P a t.) B iu ro W o lffa o g ła sza ko m u n ! 

ka t p o tw ie rd za ją cy , że o trzym a n o w  B e rlin ie te ks t 

n o w e li d o p o lsk ie g o d e k re tu o s tre fie g ra n ic /n e i 

K o m un ika t o św iad cza że n ie m ie ck ie  czyn n ik i m ia ro ­

d a jn e b a d a ia o b e cn ie , ia k n a p o d s ta w ie te g o  n o w e go  

d e k re tu p rze d s ta w ia s ie p o ło że n ie p ra w n e cu d zo ­

z ie m có w w  p o lsk ich o b sza ra ch p o g ran iczn ych .

Ja k s tw ie rd za  ko m u n ika t, w  le d n vm  p u n kc ie  d e ­

k re t p o lsk i o zn a cza  n o p ra w e  w  p o ró w n a n iu  z  d e k re ­

te m  g ru d n io w ym . P o s ta n o w ie n ie  p o n rze d n le  w  m v.d  

k tó re g o w szyscy o b co k ra io w cy . b ę d ą cy o b e e m e  

w ła śc ic ie la m i n ie iu c lio m o śc i. lu b w yko n u H cv -ś  

za w ó d w  o b rę b ię s tie fy g ra n iczn e j, m ie li d n 3 m  *• 

s ię cy w n ie ść p ro śb ę o ze zw o ’e n ie u trzym a n ia w ła s ­

n o śc i. lu b d a lsze g o w yko n yw a n ia za w od u , zo s ta ’n  

za n ’e ch a n e . N a to m ia s t i n o w e ro zp o rzą d ze n ie za  

w ie ra p o s tan o w ię .ile . k tó re w  in n ym  za k r^ ie  czyn ’ 

n o ło że n ? e p ra w n e o b co k ra ?o w e ó w w  s tre fie p o g ra ­

n iczn e j o w ie le n ie ko rzys tn le ^ze . a n iże li to m ia le  

m ie isce p rze d w yd a n ie m d e k re tu g ru d n io w e g o  

Z w ła szcza w sp ra w ie o s ie d ’a n h s ie i u p raw ian ia  

h a n d lu , o ra z rzem ios ła  w  s tre fie  p o g ra n iczn e j is tn ie ć  

m a w e d ’u g  za n e w n ie n ia ko m u n ika tu  s ta n n ie p e w n o ­

śc i, k tó ry w ym ag a w y ja śn ie n ia .

W  L e szn ’e G ó rn e i P o la cy 7 . C ze s i 5 .

W  G ró d ku P o la cy 1 3 C ze s i 2 .

W  B u kow cu  P o la cy 1 2 C ze s i 6 .

W  S zu m b a rku P o la cy 1 0 C ze s i 8 .

M im o w vs ’lku a g ita cy jn e g o C ze s i n ie zd o ła li 

u zyskać w ża d n e j g m in ie w ię kszo śc i. P o la cy za ś  

u zyska li w ię kszo ść b e zw zg lę d na w e w szys tk ich  

g m in a ch , z w y ją tk ie m je dn e j, w k tó re j u zyska li 

w ię kszo ść w zg lę d n a .

w Sejm ie.

zatem wszvscv  

którym na spra- 

ustawodawczych

n ie m g a b in e tó w , ko m b in ac ja m i 1 a lg e b ra , 

a n ie s ta n ow ie n ie m  p ra w , c ) b ra k o rg a n i­

za c ji i z ła te ch n ika p ra cy

Z te rn z łe m  ze rw a ć ch ca  

p o litycy i lu d z ie d o b re i w o li, 

w n e m fu n kc jo n o w a n iu c ia ł

za le ży , b v w te n sp o só b u le czyć o rg a n izm  

p a ń s tw o w y z ch o ro b y z łych P rze ży tkó w  p a rla ­

m e n ta ryzm u , i u ła tw ić w n im fu n kc jo n o w a n ie  

n o rm a ln e o rg a n ów , w h a rm e n iin e j w sp ó łp ra cy  

p rze zn a czo n ych d o k ie row a n ia p a ń s tw e m .

R ze cz ja sn a , że te te zy p ro g ra m ow e czy  

sze fa rzą d u , czy je g o to w a rzyszy p ra cy n a d o ­

b ę n a jb liż szą sp o tyka ją s ię ze sp rze c iw e m  

i o co zvc ja . Ja kże je d n a k je s t ch a ra k te rvs tvcz -  

n e m , że o p o zyc ja ta za zn a cza s ie o d ra zu n a  

d w ó ch sk rzyd łach : „R o b o tn ik ” so c ja lis tyczn y  

w  a rtyku le o . N ie d z ia łko w sk ie g o o św iad cza , że  

..p ie rw sze o św ia d cze n ia sze fa rzą d u p o w yb o ­

ra ch oznaczałyby próbę skierowania „na nr a 

wo“ nolsk!ej nawy państwowej''. a p ra sa „p ra -  

w e j" s tro n y sp o łe cze ń s tw a , p ra sa o czyw iśc ie  

o p o zycy jn a n a n a szym  n a w e t te re n ie , o św ia d ­

cza o p o zycy jn ie b e z o g ró d e k :

„W yk lu czo n e je s t o p o w ia d a n ie s ie za  

„w sp ó ło ra ca z rzą d em ", ch o c ia żb y d la te ­

g o . że „żywa dusza* rie wie. dokąd rząd 

zmierza, n a w e t w ta k za sa d n icze j sp ra w ie , 

ja ka je s t sp ra w a zm ia ny  n a sze g o u s tro ju ...”

„W  tv ch w a ru n ka ch p ro g ra m  w sp ó ł­

p ra cy z rzą d e m  je s t d la n a s p rog ram e m  

p u s te g o fra ze su , a lb o te ż se rw ilizm u p o li­

ty czn e g o . n a k tó re g o to ra ch n a sze g o o b o ­

zu (!) n ik t n :e zn a jd z ie ...”

T a m c i w ie d zą , że na prawo, a c i n ie  w ie d za  

w o g ó le d o ką d .

Z a tem  ca łe za d a n ie c ię żk ie j p ra cy n a p ra ­

w y z ’a w  p a ń s tw ie  i w  o rg a n iźm ie  p a ń s tw o w ym  

w fo rm ie zm ia ny u s tro ju p a ń s tw a sp o czyw a n a  

ty ch , k tó rzy w ie d zą , p o ja k ie j lin ji musimy 

sk ie ro w a ć n a w ę p a ń s tw o w ą .

A tą łin ja m o że b yć ty lko  d ro ga rze czyw i­

s te g o in te re su p a ń s tw a . Civis.

737027

Z Gdańska
GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ O DEKRECIE] 

W SPRAW IE STREFY GRANICZNEJ. /

Zm iana w kom isariacie polskim . >

G d a ń sk. (T e l. w ł.) C a la tu te jsza p ra s t\ 

n ie m ie cka ro zw o d z i s ie sze ro ko n a te m a t n o ­

w e li d o d e k re tu o s tre fie g ra n iczn e j, k tó ra  s ię  

u ka za ła w p o n ie d z ia łko w ym  „D z ie nn iku  U s ta w ” , 

za rzu ca ją c rzą do w i p o lsk ie m u z łą w o lę , n ie d o ­

trzym a n ie o b ie tn ic o ra z tw ie rd ząc , że w sze lka  

o d p o w ie d z ia ln o ść za e w en tu a ln e  z te g o p o w od u  

p rze rw a n ie ro ko w a ń p o lsko -n ie m ie ck ie , sp a d a , 

ca łko w ic ie  n a P o lskę . i

N a c jo n a lis tyczn y d z ie n n ik „D a n z ig e r A H - 

g e m e in ę Z e itu n g ” w w s tę p n ym  a rtyku le p isze : 

„C h o c ia ż tru dn o d z iś je szcze p rze w id z ie ć d o ­

n io s ło ść sku tkó w  d e k re tu o s tre fie g ra n iczn e j, 

to je d na k n ie u le g a ża d n e j w ą tp liw o śc i, że fa k t 

te n n  e s łych a n ie u tru d n i d a lsze ro ko w a n ia n ie - 

n re cko - p o lsk ie ". W  tym  sa m ym  d u ch u w yp o ­

w ia d a s ie ró w n ie ż „D a n z ig e r Z e itu n g” , a n a w e t 

so c ja lis tyczn a „V o lkss tim m e " p o są d iza rzą d  

p o lsk i o w ro g ie  in ten c je , tw ie rd ząc , że d u ch  

w yd a n e j n o w e li żyw o  p rzyp o m in a w ro g ie  u sp o ­

so b ie n ia w  s to su n ku d o N ie m ców , ta k ch a ra k ­

te rys tyczn e d la p o h k ie j p ra w icy . S p o d z ie w a ć  

s ię p rze to n a le ży , że n o w y d e k re t p rzy ję ty  zo ­

s ta n ie p rze z se jm  w ię kszo śc ią g ło só w  „B e zp a r­

ty jn e g o  B lo ku W sp ó łp ra cy” o ra z p ra w icy  p rze ­

c iw ko g ło so m  le w icy . Z d ru g e j s tro n y p a rtje  

p ra w ico w e  d la te g o  ty lko  w p łyn ą ć  m o g ły n a  w y ­

d a n e j p o d o b n e j n o w e li, g d yż a kc ja p rzy ja ­

zn ych N ie m co m  kó ł p o lsk ich p a ra liżo w an ą zo ­

s ta ła p rze z s ta n o w czą i w ro g ą d o  d e k re tu  p o ­

s ta w ą rzą d u R ze szy . „D a n z ig e r N e u e s te N a ch - 

r ich te n ” n a w e t p o w ą tp ie w a , czy d a lsze ro ko ­

w a n ia n ie m ie cko -p o lsk ie w o g ó le m o ż liw e le sz - ’ 

cze są. ____ E. H, /

G d a ń sk . Z a s te w a ko m isa rza g e n e ra ln e g o ' : 

p . S ta n is ław  Z a le sk i w yb ran y d o se jm u o p u sz -j 

cza sw e s ta n o w isko  w  G d ań sku . W yja zd  ip . Z a ­

le sk ie g o w zb u d za w tu te jszych s fe rach za ró - 

w m o p o lsk ich ja k 1 za g ra n iczn ych szcze ry ża l, 

zw a żyw szy n a p o p u la rn o ść , ja ka c ie szy ł s ie P . 

ra d ca Z a le sk i w  G d a ń sku . P ra sa tu te jsza p o -| 

św ię cą d łu ższe w zm ia n k i p ra cy  .p . Z a lesk ie g o  w  

G d a ń sku . M . in . „D a nz ig e r N e ue s te N a ch rich -i 

te n " p iszą , że u b yw a je d e n z n a jzd o lm e iszych ’ ’. 

u rzę d n ikó w ko m isa ria tu g e n e ra ln e go R ze czy - : 

p o sp o lite j P o lck ?e j i w yra ża p rze ko n a n ie , że p. 
Z a le sk i b e d z ie o d g ryw a ł w  p a rla m e n c ie p o l-i 

s k im  w yb itną  ro lę .

3Na widowni

Rachunek sumienia
„D z ie ń P o lsk i” za m ie szcza a rtyku ł p . W . i 

R o s tw o ro w sk ie g o , k tó ry s tw ie rdza , że , ie śU : 

o b e cn y S e jm p ra g n ie zd o b yć so b ie a u to ry te t,* 1 * * 

m u s i ro zpo czą ć o d C a n ossv . to zn a czy . u zn a ć , 

że se jm o w ła d z tw o w d a w ne i le g o fo rm ie je s t 1 

p rze ży tk ie m , a m o że to u czyn ić z p e łn a g o d ­

n o śc ią , sko ro S ze f R zą d u p ie rw szy o św ia d czy ł, 

że w sn ó łrza d n e s ta n o w isko S e im u n ie tv lko u z -. 

n a je , a le p ra g n ie ie w id z ie ć u s ta lon e m ” . f

la ć p o w ię ksze n iu s ie ty ch n ie sko o rd yn o w a n ych

i ro zk ła d o w ych d la życ ia p a ń s tw o w e g o czyn ­

n ikó w ” .

Ja kb y d a lszym  ko m e n ta rze m , d o tv ch o fi­

c ja ln ych e n u n c ja c ji sze fa rzą du . b v lv te re la ­

c je . k tó re  p o ja w iły  s ie w  p ras ie  ze s tro ny u cze ­

s tn ikó w  ko n fe re n c ji o d b y tych n rze z g rup ę *  p o ­

s tó w w yb ra n ych z lis ty w sp ó łp ra cy z rzą d e m  

z m a rsz . P iłsu d sk im . Je d n ym  z ty ch in fo rm a ­

to ró w . k tó ry w ie le m o m e n tów  n o w ych rzu c ił n a  

za d a n ia n a jb liż sze se jm u b v ł m in . T a rg o w sk i, 

k tó ry n a o s ta tn im  o b ’e d z ie p rzy ja c ió ł ..C za su ’ 

w yg ło s ił sw ó j re fe ra t, w  k tó rym  p o d k reś lił p e ­

w n e te zy p ro g ra m o w e n a n a jb liż sza p rzysz ło ść .  

K w e s tia m i, k tó re m i p o za zm ’a n a K o n s ty tu c ji 

za ja ć s ie b e d z ie m u s ia ł S e im . to o czyw iśc ie  

u e h w a ’e n ie budżetu, ia ko  ko n ie czn o śc i p a ń s tw o ­

w e j. d a ’e j sp ra w a pełnomocnictw dla rządu, w 

k tó rych m u sza za jść p e w n e zm ia n y , za ś z in ­

n ych sp ra w , o k tó rych w sp o m in a p . T a rg o w sk i,  

to sprawy celne i traktatowe, sko ro z p o w o d u  

w a lo ryza c ji ce ł s to im v p rze d w yp ow ie dze n iem  

sze re g u tra k ta tó w h a n d lo w ych za w a rtych z  

w ie lo m a p a ń s tw a m i, a z in nych za d a ń , k tó re  

se jm  cze ka ją to kw e s tja pragmatyki służbowej 

cywilnej i wojskowej, kwestia ustalenia pobo­

rów urzędniczych, o ra z sp ra w a n ie zm ie rn ie  

d o n io są unormowania 'amorzadu eminnezo.

W  ra m a ch p o w yższych za ryso w u je s ’e w  

n a jog ó ln ie jszych ko n tu ra ch p rog ram p o zy ty ­

w n y n a jb liż szych p ra c se jm o w ych . Je ś li 

ch o d z i o to . ja k d o jść d o te j p o zy tyw n e j, n ie  

p rze ryw an e j d yso n a n sa m i p racy c ia ł u s ta w o ­

d a w czych . to n a (e n te m a t to czy s ie d z iś d ys ­

ku s ja za sa d n icza w p ras ie . C h a ra k te rys tyczn e  

u w a g i n a te n te m a t w yp o w ia d a n a la m a ch ..K u - 

r je ra P o ra n n e g o " p o se ł d r. P o la k ie w icz w  a rt. 

p . t. ..O  p ra ce U s ta w o d a w czą w  S e jm ie” .

Z d a n iem  te g o p o s ła , za n ik p ra c u s ta w o ­

d a w czych sp o w o d ow a ły g łó w n ie :

a ) p ro w a d ze n ie se s ji se im o w e i w  p e r- 

m a n e n c ji, b ) z ro b ie n ie z S e jm u c ia ła  

w sp ó łrzą d zą ce g o , za jm u ją ce g o s ie w v ta cz - 

czn ie a k tu a ljam i o o litv czn e m i, i w yw raca ­

..R a c ja s ta n u w vm a ga b o w ie m  o d Sej­
m u n ie d e m o n s tra e v j p a rlam e n ta rn ych , n ie  

o p o zve v inve h fa n fa r, k tó re b y w yw o ła ć  m u -i 

s ia ły sko k w  n ie w ia d o m e , le cz m o zo ln e j p ra , 

cy u s ta w o d a w cze j.

N a te l ie d vn ie d ro dze , w yk ln cza la ce j)  

w sze lk ie e fe k ty I scn sa c ie . d a s ie w  n a - 

sze m p rze ko na n iu s tw o rzyć to . cze g o ża­

d e n z S e im ó w p o p rze d n ich m im p swej 
w sze ch w ła d zy n ie p o s ia d a ł, a co je s t n a -j 

cze ln ym  n o s tid a te m p a ń s tw o w eg o i n a ro ­

d o w e g o h o n o ru —  a u to ry te t Izb y P o se ł-, 

sk ie j” .

U w a g i te te rn ce n n ie jsze sa n a cza s ie , 

g d yż n ie k tó rzy n a w e t z d a w n ie jszych p rzyw ó d ­

có w  p a rty jn ych  rysu ją ro lę o b e cn eg o S e im u w  

b a rw a ch sm u tn ych p rze w id u ją c zn o w u ro z -l 

g w a r i za m ę t m a n e w ró w p o lity czn ych . P o d o -  

h n e m w yn u rze n io m  d ą ie w yra z je d e n z p rzy ­

w ó d có w  Z . L . N . b . m in . S t. G ra b sk i w  w yw ia ­

d z ie *  n a ła m a ch so c ja lis tyczn e g o , lw o w sk ie go  

D z ie nn ika I u d o w e g o” . P . S t. G ra b sk i s tw ie r­

d za p rzy tc i sp o so b no śc i, że o d su n ie c ie s ie le g o  

o d p o lity k i czyn n e j w te rn s tro n n ic tw ie n a s tą ­

p iło w sku te k ro zw a żań n a d k ryzyse m , k tó ry  

o b e cn ie p rze żyw a n y je s t p rze z P o lskę łą czn ie  

z ca ła P u ro p a . Z d a m e m  S ta n is ła w a G ra b sk ie ­

g o z o b e cn e go  k rvzvsu P o N ka m o że w y jść je ­

d yn ie  p rze z w ys iłe k tw ó rcze i m yś li in te lig en c ji 

p o lsk ie j, k tó ry za s tą p ić p o w in ie n h ie ra rch ię  

irs tw p rze z h ie ra rch ie ce ló w życ ia sn o łe cz - 

-p a ń s tw o w e g o . P o lska zn a id u ie s ie d z iś w  

re s :e p o d o b n ym  d o o k re su o s ta tn ie g o 1 0 -1e - 

i p rze d se jm e m  4 le tn im , k tó ry p o s ta w ił p o d -

A
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rc rn tcn f w  P . P . S . -  O kreso w o  ko m W cf  w arcza iw M
w u jp ew ica jrtas s c za w sp ó łpraca  i R zatfc tn

W arszaw a. <AW). Toczyły s’e obrady o-krezo- 
wego-komitetu warszawskiego P. P. S. podczas któ­
rych omawiano sytuacie polityczna a w szczególno­
ści ustosunkowania sie P. -P. S. do obecnego rządu. 
Jak wynika z przebiegu obrad wśród warszawskiego 
P. P. S. przewaźaja sympatje do osoby Marszalka 
Piłsudskiego i wynikiem tego było zwrócenie się do

władz centralnych P. P. S. z wezwaniem do nawła- 
zania kontaktu z rządem i poparcia jego prac.

inicjatywa warsz. komitetu PiP.S. przyjęta zo­
stała z.e sceptycyzmem przez pewne czynniki, które 
uważa&sże bodzie powodem zaostrzenia konfliktów  
w stosunkach wewnętrznych P. P. S.

Plasi 8 W r z w o Io b Ic

W arszaw a. (A W ). Posiedzenie konstytonface tyki jaką klub Piasta zastosuje w sprawie wyboru 
g rap sejm, i sanac. Piasta odbędzie się w poniedz. Marszalka. Konstytuujące posiedzenie Klubu V \yz- 
dnia 26 bm. 1 wówczas zapadnie decyzja co do tak- wolenie odbędzie sie w sobotę dn. 24 bm.

VI Niemczech i u nas .
P rześ lad o w an ia lu d n o śc i p o lskie j w  N iem czech n ie u sta lę  —  G d yb y  P o lska p o szła  

za p rzyk ład em  P ru s , m u siałab y zam kn ąć o g ro m n ą Ilo ść szkó ł

pruskiego ’ zechciała tak „lojalnie” wobec swoich 
mniejszości narodowych postępować lak to czynią 
Prnsv wobec mniejszość ’ polskiej muslałaby zara- 
knąć ogromną ilość szkól niemieckich w Polsce. 
Poseł Baczewski wyraził nadzieję, że Polska pójdzie 
wres/cif przykładem 1’rws.

Wszystkie zarządzenia tajne komisji szkolnej 
skierowane sa w kierunku wynaradaiania dzieci pol­
skich które zmuszone sa do abonowania hakaty- 
stycznych wybitnie antypolskich czasopism, rak np. 
„Unsere fleimat” w Olsztynie. Takie metody peda­
gogiczne nazywa Baczewski antykulturalncmi 
i twierdzi, że powinny być w dzisiejszych republi­
kańskich Niemczech raz nareszcie zaniechane, gdyż 
taktemi metodami nie osiągnie łię lujatoości obywa­
teli mniejszościowych.

JA Ś N IE J S Ł O Ń C A
KAHFJ/ŹA ZAPRAWA DO PÓPtÓft!

■
 0Q Z W IS Z A  Z N l/ZC Z O N S  P O /A D Z K I, L IN O LE U M  

i Fa OSu z s  M O M C M T A Lru i B łA lE  P O D ŁO G I 
M A M A M O /Ń  L U B O U Z E C H C IE M N Y

kaliny odrodzenia społeczno-moratoero Polski, 
tytedy bowiem twórcza myśl polityczna I spo­
łeczna przemogła rozgwar kłótni sejmowych

Podczas, gdy zagadnienia natury powyż­
szej wybijają się na czoło zainteresowań i za­
stanowień w» społeczeństwie, na innymi odcinku 
opinii i prasy omawiany jest problem radyka- 
Jizacji wsi. Jest to objaw wielce zastanawiają­
cy tembardziej, że „czerwień wsi" poza ró- 
żnemi lewicującemi stronnictwami chłopskiemi 
znalazła groźnego konkurenta w socjalistach. 

Pos. Stroński słusznie zaznacza:
„Kto wie — czy ze wszystkich obja 

wów w ’ ostatnich wyborach nasilniejszvm  
znakiem ostrzegawczym nie jest właśnie 
rozszerzenie wpływów 7 P. P. S. na wsi". 
„Robotnik" podchwytuje te uzasadnione 

óbawy i wykuwa sobie nowy kapitał propagan 
dv partyjnej. Pos. Czapiński konkretyzuje 
przytem program socjalistyczny, jeśli chodzi 

o wieś, temi słowy :
„(idy zdob5rwamv wieś, sta  jemy sie 

Stopniowi) potęga, i hasto rządu róbotniczo- 
wtościań.skiego przestaje bvć teorją lub 
(co najwyżej) zanowied/'a jakiegoś kom ­
promisu politycznego. Przy demokracji 
socjalizm w rolniczym kraju jest stosunko­
wo słaby — dopóki zdecydowaną stopa 
nie stanie na wsi”.

, Z tak postawionych celów przez organ so­
cjalistyczny łatwo wywnioskować, gdzie socja­
liści zwracają skrzętną uwagę i ku czemu dą­
żyć będą wytrwale w' najbliższej przyszłości. 

„Robotnik" bowiem dalej pisze:
„Postawimy w Polsce zagadnienie wsi 

i chłopa w całej rozciągłości. „Czerwień 
na wsi" rozleje sie jeszcze szerzej!" 
I tu zdrowy instynkt społeczeństwa stwo­

rzyć musi realna i zdecydowana przeciwwagę
zakusom czerwonym naszych socjalistów. Mia t 
sta. jak to stwierdziły ostatnie wybory, w wie- i 
lu wypadkach, zawiodły socjalistów. Stad ta 
Ich czerwona inwazja na wdeś. gdzie równowaga 
stosunków pozostawia wiele jeszcze do życze­
nia. zwłaszcza gdv zwrócimy uwagę, że od po ; 
czatku naszej niepodległości wieś była szcze­
gólnie wystawiona na łup radykalizmu i partyj 

nictwa. '
Powyższe rozważania, stanowiące jakbv 

rachunek sumienia społecznego, zamku emy 
zacytowaniem kilku zdań z ..Gazetv Porannej* 
dwa grosze", z artvkntn o cen. Ttowbor Muśni 
ckim. „Gazeta Poranna", podkreślając, że 
gen. Dowbor Muśnicki uchodził za najbardziej 
„endeckiego" generała w armji naszej, wymie­
nia m. in. jego zasługi, położone przy organizo­
waniu armji wielkopolskiej.

„Dzisiaj cen. Dowbor-Muśn  i ckl —  
Czvtamv — żołnierska szczerością i szor­
stkością przestrzegł svwch zwolenników. 
bv nie stali sie łupem myśliwców nartvl- 
mrch. Zapowiedział, iż może im nakazać 
połączenie się i legionistami, za przykła­

dem Wilna.
Jen. Dowbor-Muśnieki staje tedy w  je­

dnym szeregu z tymi, którzy nragna współ 
pracować z rządem marsz. J PiDudskteco.

Nie dla karjery, oczywiście, bo tę m® 

•poza sobą.
Stawia nowy krok na arenie żvctowel. 

krok ku zacieraniu równic pomiędzy b 
'woiskowxnni. ku wytwmrzento z nich sdv 
jednolitej dla służby Oiczvźn re.

Idzie za głosem swej żołnierskiej du­

szy".
•Na wszystkich odcinkach opinii społecznej 

Jak wynika z kilku powvż. nrzvkł.. od Seimu 
poczynając, a raczej od zagadnień zwiaz. z lego 
zakresem działania, no przez problemy spntocz 
I potrzeby, czy to naszej wsi. czy miast, a koń­
cząc wreszcie ra poczynaniach i rorwadze nso-

Berlin. (AW). Poseł polski do sejmu pruskiego 
zabierał na posiedzeniu seimu pruskiego kilkakrotnie 
gios na temat prześladowań, jakich doznae mniej­
szość polska w Niemczech w dziedzinie szkolnictwa 
przy FÓwuoczesnem zupełnem uprawnieniu mniej­
szości niemteckiej w Polsce.

Poseł Baczewski wykazał cyframi urzędowych 
statystyk, że w Polsce Istnieje 1035 szkół niemiec­
kich. z czego 631 utrzyma wanych z funduszów pań­
stwowych, w których zatrudnionych test 1102 nau­
czycieli Prócz tego istnieje u Polsce cały szereg 
gimnazjów i seminariów. W N emczech istnieje za­
ledwie kilka szkól dla mniejszości polskiej przeważ­
nie na Górnym Śląsku sił zaś pedagogicznych zupeł­
nie brak, wskutek czego niejednokrotnie szkoły mu­
sza być zamykane. Jeśli wiec Poiska — powiedział 
poseł Baczewski poszłaby za przykładem rządu

Wyniki wyborów do Senatu w Wielkopolsce
Ostateczne doniesienie okręgcwei komisy wyborczej

Poznań, (Pat.) Okręgowa Komisja Wyborcza 
nr 35 po myśli art. 92. ust. 2 ordynacji wyborczej 
do Sejrnt podaie do publicznej wiadomości następu­
ją  ce ustalone na posiedzeniu w dn. 20 b. rn. cyfry 
wyborów dn Senatu:

Na 
Na 
Na 
Na 
Na 
Na 
Na 
Na __________
Wobec tego lista m 25 uzyskała 2 mandaty, 

nr. ?4 — i mandaty, lista nr. 21 — 1 mandat, lista

listę 
listę 
listę 
listę 
listę 
listę 
listę 
listę

nr. 25 
nr. 24 
nr. 21 
nr. 18 
nr. 7 
nr. 2 
nr. 30 
nr. U

nadto 
nadto 
padło 
nadto 
nadto 
padto 
nadto 
padło

131 
123.673 
97 090 
9L0N  
77 144 
52.33O 
13.749

258

etosów, 
fftosy 
etosów 
złosów 
etosów 
złosów 
złusów 
złosów

. Hsta

nr. 18 — 1 mandat, lista nr. 7 — I mandat.
Senatorami wybrani zostali: Z listy nr. 25 Ra­

domski Władysław, lat 40. kupiec. Poznań: Kuter- 
ski Wiktor, łat 60, redaktor z Owczarek, pow. Gru­

dziądz.
Z listy nr. 24 — dr. Marian Seyda. lat 48. publi­

cysta. Poznań; Hedinger Witold, lat 51, przemysło- 
wlec. Poznań.

Z listy nr. 21 — Wlerzejewski Ireneusz, lat 46 
prof umw. Poznań.

Z listy nr 18 — dr Russe Jerzy (Georg), lat 57 
obywatel ziemski Tupadły. now Bydgoszcz.

Z listy nr. 7 — Peptowski E d w ard , la t 47 . In ży ­
nier. b. min. pracy. Warszawa.

Odpowiedź Ulwy
N a n o tę p o lską .

Berlin, (teł wL). Pusta polskiego w Berlinie o d ­
wiózł puseł litewski Szidikauskas i doręczył mu na­
stępująca notę:

„Panie ministrze, rząd mój polecił ml p o ­
prosić Waszą Ekscelencję, abv zechciała przed­
łożyć lego Ekscelencji n. Augustowi Żale ’ 'skie- 
mu. Ministrowi Spraw Zagranicznych Rzeczy­
pospolitej. następująca wiadomość:.

Rząd litewski ma zaszczyt podać do wia­
domości rządu Rzeczypospolitej w odpowiedzi 
na note rządu polskiego z dnia 15 marca rb^ 
że delegacji na konferencję litewsko-polską, 
która rozpocząć sie ma w dniu 30 brn. w Kró­
lewcu. przewodniczyć będzie Jego Ekscelencja 
proL Waldemaras.

(podpis) Szidtkauskas.

Kowno, (AW). Pojawiły sie tu wiadomości o  n o ­
wej nocie która ma być wystosowana do rządu pol­
skiego. zawierającej wyszczególnienie członków 
delegacji litewskiej do rokowań z Polską W skład 
tei delegacji weszliby m. in szef wydziału admini­
stracyjnego kowieńskiego M. S. Z. dr. Zaumius ortl 
poseł w Paryżu Klimas._ _

D ym is ja g en . S iko rsk ieg o
Na kito miejsce przychodzi gen. PępuwlcŁ

Warszawa. (A W). W sferach miarodajnych 1X >* 
zeszła się wiadomość, że gen dywizji Sikorski d o - t 
wódca Okręgu Korpusu Lwowskiego otrzymał d y ­
misje i tego stanowiska Gen. dyw. Sikorski prze­
chodzi do dvspi»zv*j; ministra spraw wojskowych 
tego miejsce tna bvć mianowany dowódca 1 d yw izM  
piechoty gen. Popowicz.

W miejsce gen. Popowicza, który objemle stano ­
wisko O. K Lwów stanowisko dowódcy dywizji le ­
gionowej otrzyma pułkownik Pruszewski itowódcą 
piechoty dvw ’zvinei zostanie nranowany dotychcza­
sowy dowódca I pułku piechoty legionowej pułk. 
Pakość a lego miejsce zajmie dowódca I p p . L egJO  
nów pułk. Krzyżanowski.

Walfca na grankę scrbsko-bulgarslfici
Oando wsinanHc^tfowal® aslztai

w procc^e KraOcwa bambawal
BlatogrM (Pat) Dziennik „Politika” donosi która zamierzała wtargnąć do Serbjl.w oko^Bre- 

z Perowa. miejscowości położonej na granicy serb- ** ‘ ~  —
sko-bułgarskiej. iż dopiero w ostatnich dniach otrzy­
mano tam szczegóły starcia jakie udało miejsce w 
dn. 2 b. ni. w miejscowości Dobrt Laski na tervtor-

galley, ażeby przeszkodzić toczącemu się proceso­
wi Kraljrwa. sprawcy zamachu na gen. Kowaczewi- 
cza. Zamiarowi temu przeciwstawiła sie Inna gru­
pa komltadżi wskutek czego doszło do walki, w kló-

ium hulKarskiem pomiędzy bandami homltadżl mace- [ rei użyto bomb I rewołwerów. 

dońskich. Starcie wywołane zostało orzez zrupe, «

Skandal w gminie żydowskie]
B ó jka o  b ud żet n a krzes ła .

W arszaw a. (A W ). N a posiedzeniu R ad y g tnto f 
żydów  sklej doszło do niesłychanego skandalu P o * 
siedzenie Rady Ligi miało zlikwid. trwaj, od dłużsJk 
czasu w gminie kryzys budżetowy. Posledienit 
wyznaczone na godzinę siódma rozpoczęto se d o * 
piero o gpdz. 10-tej wieczorem na skutek długotrwa­
łych narad syonistów. którzy nie mogli uzgodnić 
stanowiska w łonie swego stronnictwa. W chwili 
?dv pryewodniotworu* nn<’?dzenłe nieznany 
sprawca zgasił światło a cześć publiki wdarła sie n a  
sale zrzucała radnych z krzeseł a niektórych ciężko 
pobiła. W chwili g<h zapalono fnowu światło publi­
ka z galerii opanowała sale ł uniemożliwiła obrady. 
.Nasz Przegląd” omawiając zajście posądza 0 ini­

cjatywę do tej awantury socjalistyczny Bund I p o * 
alesyon.

bistej (St. Grabski. Dowbor Miiśntokl). dostrze­
gamy zdrowy i twórczy nurt refleksji państwo- 
wo-społeeznvch. który tworzy coraz silniejszy 
zaczvn naprawy naszych stosunków. I to w tern 
wszystktem fest mPhard^iej pocieszające. Tak

pojęty 1 przeprowadzony rachunek sumienia 
wczorajszych i dzisiejszych poczynań sp<tlecz 
rivch może tylko przynieść dobre owoce, o ile 
wemocni go samowiedza. wola i czyn całego 

społeczeństwa.

P rzy o tvto tc l •rtro tvzm le t cho ro bie co kro w ej. m a­
tu raln a w o d a g o rzka .F ranc iszka Jó zefa* u zrn acn ll 

czynn o ści tó ład ka I k iszek o raz u łatw ia traw ien ie B a ­
d acze cho ró b p rzem iany m ated l stw ierd za ła św ietn a  

w yn ik i, o trzym an e p rzy sto so w an iu w u dy „F ran ciszM  

Jó /c ta“ . ż& J4

Smolarski

Lalka Hanny Corda
Powieść fantastyczna,

XXXVI.
Pewnego dnia biuro „Ćmy" tozesfafo tele­

foniczne zawiadomienie do artystów, iż przed­
stawienie się nie odbędzie. Wiadomość ta pa- ; 
dla miedzy nich jak iskrząca rakieta która za­
razem zdumiewa i ogłusza. Jedni pospieszyli na- 
tvebm. do teatru abv dowiedzieć się co ste sta 
ło. drudzy donosili już sobie wzajemnie, iż Val­
my nie zdołał podołać niespodzianym kosztom, 
jakie nociagneto za soba przvgotow. ..Pałacu 
rozrywek* . wobec czego w „Ćmte" pojawił się 
niespodziewanie komornk. ozdabiając, pięknym  
znak'ern urzędowym meble, kostiumy i dekora- 

' cje Podobno Valmy wiedział iuź od kilku dni 
o groźaeei katastrofie, spowodowane! wekslami, 
które w ystawił in blanco na imię pewnego ame­
rykańskiego inżyniera, lecz nie zdołał jej w po­

rę zanobiec.
Tam gdzie rządziła balka złudy i rozokszy 

wkroczyła twarda rzeczywistość, uzbrojona .w  
nieugięte przepisy prawa. Na miejscu, gdzie od­
grywano wczoraj rewię „O czem Pierrot śni” 
dziś krzątał się starszy pan w podiiiszezonym 
szarem ubraniu, który tak długo pocieszał 
Valmv*ego słodką wara w opiekę niebios i mo­
żliwa ieszcze poprawą bytu, aź zupełnie wypło­
szył so ze-seeny. Nie pozostał jednak sam i po­
dejrzliwym wzrokiem gonił śledzińskiego. któ­
ry jako najbardziej namiętny z wszystkich akto­
rów biegał między kulisami, rwąc sobie włosy, 
oraz prosząc o pomoc i zemstę duchv Muz, 
Aool! na i Ha.ireddina Barbarossy, bogów grec­
kich i bandytów bardzo znakomitych. Do po­
mocy przyszedł mu Sasza. który z energją re­
klamował kostium boga morskiego jako swą 
prywatną własność.

W dziesięć minut później rozległy sie stra­
szliwe krzyki z gabinetu dyrektora. Okazało 

się. że zjawił się tam. nie  wiedzący leszcze o nl- 
czem Inżynier Rosół który od kilku dni zajmo’ 
wal się eksploatowaniem bogactw prowmeji. 
Amerykanm padł natychmiast, ugodzony wspa- 
oiałem uderzeniem bokserskim. Valmy usiadł na 
nim, tłukł go pięściami i głośno wołał o policję. 
W ciągu następnego kwadransa przyjechał La­
ka. Rosół siedział wpół bezwładny w fotelu, 
chłodząc sobie ogromnego guza na głowte bron- 
zowym nożem od rozcinania kartek. Trzej pa­
nowie odbyli wspólna konferencję podczas któ­
rej Łąka przedstawił swoje informacje, otrzy­
mane ze Stanów Zjednoczonych, a słynne czeki 
na New York, płatne w trzy miesiące po urucho­
mieniu Pałacu Rozrywek, poddane zostały 
gruntownej ekspertyzie, wykazującej cała ich 
fałszywość. Ku zdumieniu jednak reporterów, 
wyczekujących niecierpliwie na sensacje, policji 
nie dopuszczono jeszcze do gabinetu. Trzej gen- 
tlemeni rozpoczęli z sobą targi, których celem  
było pozbawienie Rosota owoców żmudnych je­
go zabiegów i skierowanie go ponownie na ska­
listy. lecz złotodajny grunt ,J)zikiego Zachodu” .

W pobliżu miojsca obrad zebrała się wkrót­
ce grupka aktorów 1 tancerek, zmartwionych 
głęboko i stroskanych o swój byt. Tajemniczą 
drogą przeniknęła między nich wiadomość, iż 
Amerykanin zdecydował się oddać łup. a ponie­
waż był człowiekiem zapobiegliwym i oszczę­
dnym. więc przy pomocy Łąki ”Ctna,, w najbliż­
szych dniach znowu zostanie otwarta. Na wieść 
o tern dwaj dawniejsi współpracownicy Valmy ‘ 
ego wtargnęli do jego gabinetu, aby zapropono­
wać mu kupno tytułu najbliższej ..rewji” „Licy­
tują nas” lub ,J<uiuonók fauiujący ruiny Ba­

bilonu”.

Aktorzy podnieśli głowy i poczęli już za­
stanawiać się, co uczynić z wolnym wieczorem. 
Po chwilowej burzy, grożącej zniszczeniem, 
słońce zaczęło wschodzić znów nad teatrem. 
Śledziński ku zadowoleniu urzędnika opuścił 
scenę, by o pomyślnym wyniku narad zawiado­
mić telefonicznie Colombinę. która czekała na 
wieść w swem mieszkaniu. Po drodze spotkał 

wychodzącego Łąkę:

— Czy otworzymy wkrótce znowu widow­
nię? — zapytał niespokojnie. .

- Tak.
Aktor w milczeniu uścisnął gorąco ręce fa­

brykanta, gdyż wiedział o porowy, udzielonej 
przezeń Valmy’emu. ..Przebudzenie Pierrota“ 
cieszyło się jeszcze powunlzeniem w całel pełni. 
Śledziński pisał już sztukę, którą zamówiono od 
niego do najbliższego programu, lak śmierci ma­
rzeń swych więc obawia! się zgonu ułudnej, ko­
lorowej ..Ćmy*. Nagle przypomniał sobie kosze 

kwiatów, które widywał codziennie, więc zapy­
la! się nierozważnie, lecz odruchowo i poprostu:

— Pan postanowił ocalić nasz teatr dlatego, 
’ź gra w nim pani Corda? Pan kocha ją? Nie 
dziwię się zupełnie.

Laka nie zmienił wyrazu twarzy, lecz pod­
niósł na aktora-poetę oczy zadumane, błękitne:

— Mój drojti przyjacielu! Teatr istotnie oca­
lić chcą dlatego, iż gra w nim pani Corda. Lecz 
zanim spytasz ponownie, czy kocham ją. do­
wiedz sie o tern co nie jest już tajemnicą, iż 
piękna pani od wczoraj jest narzeczoną Szeligi.

— I pan nie żałuje tego, co się stało? Prze­
cież rozumiem, co pan czuje do pani Corda. 
Ach! chyba nie umie pan kochać! — zawołał 

poeta gorąco.
Lekki uśmiech, nieznaczny grymas prze­

biec! kilka razy wężowo po wargach Laki. Po­
dał ieszcze dłoń Śledzińskiemu. lecz prawie na­
tychmiast odwrócił twarz. Odszedł, nie odwra­
cając głowy.

Aktor cofnął się i zamyślił. Pojął wszystko. 
Dzięki wzruszeniu, jakiemu Pierrot uległ w tej 
chwili, gitarzysta teatru .,Cma“ miał w najbliż­
szym programie otrzymać tę sentymentalną pio­
senkę, w której znalazły się słowa, tak chętnie 
powtarzane przez publiczność:

Są róże białe i czerwone.
Jedne szkarłatnym kwitną grzechem, 
A drugie z bladym śla uśmiechem  
Pragnienia swoje niespełnione.
Sa serca smutne i szalone.
Puhar nalejcie mi po brzegi!
Całować róże chce czerwone, 
Ofiarę różom dać —  jak śniegi.

XXXVil.
W ten sam dzień i o tej samej porze, gdy 

autor ..Przebudzenia Pierutta” rozmawiał i Łą­
ką na korytarzu „Ćmy” , odważając się sięgnąć 
do tajemnicy jego serca, z mrocznego przedpo­
koju odezwało się pukanie do mieszkania Hank! 

Corda.
Artystka uchyliła drzwi i ku zdumieniu swe*' 

mu w smudze światła zobaczyła przed sobą jo­
wialną postać pana Wawrzyńca, którą widziała 
w życiu raz tylko jeden.

— Mam dla pani ważną wiadomość —  rzeki 
kupiec. Robi się dla bliźnich a zwłaszcza dla 
imienników, to i owo. Przychodzi pewn. dnia do 
sklepu piękna dama I pvta: .C/v nie wie pan 
coś o rodzinie Cordów”?... Chodzą pogłoski, iż 
wszyscy w jednem mieście znaleźli sie jednego 
dnia, choć pochodzą z różnych stron świata... Za­
pytanie tak dziwne pamięta się. ma się rozumieć. 
Czyni się poszukiwania I otóż znajduje się spo­
sobność odgadnięcia zagadki... Spieszy się do 
uroczej signory. by donieść jej: Może pani do­
wiedzieć się nietylko o przeszłości wszystkich 
Cordów. ale i swojej własnej. Odkryłem kogoś, 
co wie wszystko i pragnie panią zobaczyć. Sa­
mochód czeka na dole. Proszę zejść ze mną 
i pc-tohuć ruz razem, na patrona mego, św. Wa­

wrzyńca!
Hanka cofnęła się. W zachowaniu się nie­

spodziewanego gościa było coś niezwykłego  
i tajemniczego. Czekał na odpowiedź, zało­
żywszy na piersiach ręce.

— Kio jest tym. który zna przeszłość Cor­
dów? — spytała głucho Hanka.

— Mogę tylko powiedzieć, iż jest nim pe­
wien znakomity pan. które wydał mi rozkaz 
sprowadź, pani. Nie radzę wahać się. gdyż jest 
to ktoś, rozdzielający zarówno szczęście jak zły 
los. Jest to ktoś — dodał, zniżając glos — kto 
kazał zginąć Ludwikowi Corda.

— Ludwik zginął przez niego?!
— Spytaj pani markiza który był przy tem, 

gdy przed aktorem niegodziwym, lecz przed 
mężem pani pojawił się pewieu wysłannik, za­
powiadające śmierć.

(Ciąg dalszy nastąpi). i

Ł
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C iw rte k

K o rz e c
K a ie n d a rz  rz y m -k a t.:  

C z w a rte k K a ta rz y n y  w .  

P ią te k  K a ta rz y n y

K a le n d a rz  s ło w ia ń s k i:

C z w a rte k  Z b is J a w

P ią te k L u b o m d a
Słońce; wschód 5.36 za­

c h ó d : 1 7 .5 0
K s ię ż y c  * . w s c h ó d 6 3 ^ z a ­

c h ó d  '1 8 .3 3

Z  T E A T R U  P O M O R S K IE G O .

W e c z w a rte k , d n ia 2 3 . b m . o g o d z in ie  8 . 
w ie c z o re m  p o ra ź  trz e c i 3 -a k to w a s z tu k a S ie ­

ro s z e w s k ie g o  p . t . „B o ls z e w ic y ", k tó ra  w s k rz e ­

s z a  p rz e d o c z y m a  w id z w ó n ie d a w n e p rz e ż y ­

c ia  n a s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a  w  o k re s ie z m a g a n ia  
s ię o d ro d z o n e j R z c z y p o s p o lite j, ja k o  p rz e d m u ­

rz a c y w iliz a c ji z a c h o d u p rz e d d z ik ą n a w a lą  

b o ls z e w iz m u , d ą ż ą c e g o  d o  z n iw e c z e n ia  n a s z e g o  
b y tu n a ro d o w e g o , ś w ie tn a in te rp r ta c ja ró l 

c z o ło w y c h , w  k tó ry c h  o d n ie ś li n ie b y w a ły s u k ­

c e s p p . F is z e ró w n a (S c n ja ), J e rz m a n o w s k a  

(M o rk ś k a ), L e ś n ie w s k i (N u c h im  S a rn o w s k i) i 
O rlic z (R a z y n ), ja k o te ź p p . C h rz a n o w s k a , B o ­

ja rs k a , B y s trz y n s k i. w ro la c h e p iz o d y c z n y c h  

s ta ły s ię p rz d m lo te m o w a c y jn g o p rz y ję c ia  
p rz e z n a s z ą p u b lic z n o ś ć . C e n y n iie js c o d 3 0  

g ro s z y ’ d o  3 5 0  z ł.
W  p ią te k , d n ia  2 3 b m . o  g o d z . 7 -m e j w ie ­

c z o re m  P re m ie ra p rz e ś lic z n e j b a ś n i s c e n ic z n e j 
d la n a s z y c h m ilu s ie ń s k ic h „Ś p ią c a K ró le w n a "  

w  4 -c h o b ra z a c h O rro fa  (A rtu r O s m a n ), p rz e ­

ró b k a  s ły n n e j b a je c z k i A n d e rs e n a . B a jk a ta . 
p is a n a c u d o w n y m  w ie rs z e m , w y s ta w io n a w ie l-  

k ie m  n a k ła d e m k o s z tó w d e k o ra c y jn o -k o s tju -  

m o w y c h w  re ż y s e rii p . M ic h a ła K o n s ta n ty n o -  
w ic z a . u ro z m a ic o n a ta ń c a m i u k ła d u p . Ł . P ie -  
c h o tó w n y  w  a k c ie  ! . G a w e t, o d ta ń c z ą M a ła A -  

g tt ie s z k a i 4  m a e m a rk iz y , w  a k c ie H . K ra k o ­
w ia k i w  a k c ie IV . o b ra z e k w  w y k o n a n iu G . 

P ie c h o tó w n y , H . G ro s s ó w n y , A . M ire c k ie j i c o -  
ja z  d e  b a le t u k a ż e  s ię  w  in te rp re ta c ji p o . Z ie liń ­

s k ie j, B o ja rs k ie j, M e g lic k ie j. W a c z y ń s k ie j, M i-  
■ I^ c k ie j, K o n s ta n ty n o w ic z a , M a ria ń s k ie g o , A le -  

'k s e g o , J e jd e g o  i G liń s k ie g o . C e n y m ie js c  o d  3 0  

Ig r . d o  3 ,5 0 . K a ż d a  d o rs o ła  o s o b a  z a b ra ć m o ż e  

je d n o  d z ie c k o  d o  1 0 la t b e z p ła tn ie .

W e  w to re k , d n ia 2 0  m a rc a  < 9 2 8 n  z m a r! p o c ię ż k ie j c h o ro b ie £  p .

J a n  H le b o w ic z

K F'

W

In s p e k io r  o c h ro n g i ra s ó w  w  P o m o rs k im  U rz c d r le  W o J e w M rk lm

W  Z m a rły m  tra c i U rz ą d g o rliw e g o i s u m ie n n e g o w  w y k o n y w a n iu  o b o ­

w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h  ^ u rz ę d n ik a *

C z e ś ć J e g o  p a m ię c i!

W o je w o d a  P o m o rs k i

U rz ę d n ic y  P o m o rs k ie g o  U rz ę d u  W o je w ó d z k ie g o

Z  R a d y  M ie is k ie i
N a w c z o ra js z e m  p o s ie d z e n iu R a d y M ie j­

s k ie j w  T o ru n iu u c h w a lo n o m . in . p rz e d łu ż y ć  

n a w n io s e k M a g is tra tu  d z ie rż a w ę  T e a tru M ie j­

s k ie g o p . J e rz e m u R v g ie ro w i n a 1 ro k . o ra z  

u c h w a lo n o  p o b u d o w a ć n a w y s ta w ę o g ro d n ic z ą  

w ie lk a h a lę w y s ta w o w a k o s z te m  2 0 0 ty s ię c y  
z ł. W  s p ra w ie  w y b o ru w ic e p re z y d e n ta k lu b  o -  

b y w a te ls k i z g ło s ił w n io s e k o o d ro c z e n ie te j 
s p ra w y  i p rz e k a z a n ie  s p e c ja ln e j k o m is ji, k tó ra  

ro z p a trz y  k w a lif ik a c je  k a n d y d a tó w .

T o ru ń , d n ia  2 1 m a rc a 1 9 2 8  r .

W  s p ra w ie  Z . O .  K .  Z

\ Z  K IN A  S Z K O L N E G O .
K in a S z k o ln e -w y ś w ie tla w b ie ż ą c y m  iy -  

■ g o d n iu s p e c ja ln y p ro g ra m z o k a z ji o b c h o d u  
: im ie n m  M a rs z a lk a  P iłs u d s k ie g o . P ro g ra m  s k ła -  

!d a s ię z 9  a k to w e g o f ilm u p . t „D la C ie b ie  

Ś P o ls k o " , o s n u ty n a t le  w a lk z b o ls z e w ik a m i o  

i W iln o 1 9 1 9 —  o ra z p ro p a g a n d o w e g o f ilm u  
t  „D la le p s z e j p rz y s z ło ś c i" . —  N a d p ro ­

g ra m  w e s o ła  k o m d ja  w  2 -c h a k ta c h .

S l
T M  Z e b ra n ie  m ie s ię c z n e  T . K . S .

c z w a rte k d n ia  2 2  m a rc a o d b ę d z ie s ię  

w  lo k a lu Z w ią z k u T o w a rz y s tw  u l. K ró lo w e j 

;J a d w ig i 1 3 /1 5 o  g o d z . 1 9 m ie s ię c z n e Z e b ra n ie  
c z ło n k ó w  i s y m p a ty k ó w  T . K . S . c e le m  o m ó -  

tw ie n ia  s p ra w  z w ią z a n y c h z e z w o ła n ie m W a b -  

‘n g o  Z e b ra n ia  K lu b u . Z e w z g lę d u n a w a ż n e  

's p ra w y  o  l ic z n e  p rz y b y c ie  n a Z e b ra n ie  u p ra s z a  
v . Z a rz ą d  T . K . S .

K O M U N IK A T
IZ B Y  P R Z E M Y S Ł O W O -H A N D L O W E J

r  W  T O R U N IU
W  s p ra w ie  p o m o c y  k re d y to w e j d la c e g ie lń .

> C e le m  w z m o ż e n ia p ro d u k c ji c e g ły 1 s p o ­
w o d o w a n ia o b n iż e n ia je j c e n y ro z p o c z ą ł B a n k  

^ G o s p o d a rs tw a K ra jo w e g o a k c ję p o m o c y  k re d y  

to w e j d la  c e g ie ln i.

\ A k c ja  ta  p o le g a :
/ 1 ) n a d o s ta rc z a n iu k re d y tó w  o b ro to w y c h , 

;• 2 ) n a d o s ta rc z a n iu k re d y tó w in w e s ty c y j-  

p y c h .
K re d y ty  o b ro to w e  b ę d ą  u d z ie la n e  w  fo rm ie  

p o ż y c z e k n a 6 m ie s ię c y z c w e n tl. p ra w e m  
'c z ę ś c io w e j p ro lo n g a ty i w fo rm ie p o ż y c z e k  
■ te rm in o w y c h  o ra z w  fo rm ie  d y s k o n tu  w e k s li. Z  

k re d y tó w  o b ro to w y c h , k tó re p rz e z n a c z o n e s ą  
w y łą c z n ie  n a p o w ię k s z e n ie p ro d u k c ji c e g ie ł,  

k o rz y s ta ć  b ę d ą m o g ły w s z y s tk ie  c e g ie ln ie m e -

S z la c h e tn a  tro c k a  o  d o b ro k ra ju i c a ło ś ć  

g ra n ic , z a g ro ż o n y c h  p o w a ż n ie w z ra s ta ją c a z  

ro k u n a ro k ir re d e n ta n ie m ie c k ą , s p o w o d o w a ­

ła w  ro k u  1 9 2 2 g ro n o  p a tr jo tó w  d o  s tw o rz e n ia  

o rg a n iz a c ji, k tć ra b y p rz e z u ś w ia d o m ie n ie i c r-  
g a n iz o w a n ie lu d n o ś c i w e w s z y s tk ic h d z ie d z i­

n a c h ż y c ia n a ro d o w e g o z d o ła ła s k u p ić w s z e l­

k ie w y s iłk i s p o łe c z e ń s tw a p o ls k ie g o c e ’e m  

o b ro n y in te re s ó w n a ro d o w y c h z ie m z a c h o d ­

n ic h  R z e c z y p o s p o lite j. W ię k s z o ś ć s p o łe c z e ń ­

s tw a  ‘o d d a w n a o d c z u w a ła p o trz e b ę , s tw o rz e n ia  
ta k ie j o rg a n iz a c ji. T o  te ż w ia d o m o ś ć o u k o n ­
s ty tu o w a n iu  s ię Z w ią z k u O b ro n y K re s ó w Z a ­

c h o d n ic h s p o tk a ła  s ię  w  c a ły m  k ra ju  z ź y c z l. i-  
w e m  u z n a n ie m  i p e łn e m  z ro z u m ie n ie m . S z y b k i 

ro z w ó j Z w ią z k u i w y d a tn e p o p a rc ie  f in a n s o w e  
je g o z a m ie rz e ń , p rz e z s p o łe c z e ń s tw o tu d z ie ż  
-e T ia o fia rn o ś c i d z ia ła ln o ś ć p o s z c z e g ó ln y c h  

k ó ł m ie js c o w y c h p o z w a la ły s n u ć ja k n a jle p s z e  
n a d z ie je n a p o m y ś ln y p rz e b ie g p rz y s z ły c h  | 

p ra c . C h w a le b n y z e w s z e c h m ia r z a p a ł d o  p ra ­

c y z a c z y n a n ie s te ty z w o ln a g a s n ą ć , g ó rę b le -  

rz e o g ó ln e z o b o ję tn ie n ie i le k c e w a ż e n i p ra c y  

Z w ią z k u . C z y ż b y z a c ie ra ła s ię w  s p o łe c z e ń ­
s tw ie ś w ia d o m o ś ć n ie b e z p ie c z e ń s tw a n ie m ie c ­

k ie g o ? C z y ż b y is to tn ie s p o łe c z e ń s tw o n a s z e  
n ie  b y ło  z d o ln e  d o  w y trw a n ia  w  k o n ie c z n e j s a ­

m o o b ro n ie  p rz e c iw  ro s n ą c e m u  z k a ż d y m  d n ie m  

n ie b e z p ie c z e ń s tw u K ie d y w ró g c o ra z b a rd z ie j 
p o d n o s i g ło w ę , k ie d y p ro p a g a n d a n ie m ie c k a  

c o ra z ś m ie le j i o tw a rc ie j g ło s i h a s ło  c z w a rte g o  

ro z b io ru P o ls k i, k ie d y rz ą d n ie m ie c k i ju ż c a ł­

k ie m  ja w n ie p o d s u w a o b c y m d y p lo m a c jo m  
m y ś l p o k o jo w e j re w iz ji g ra n ic y p o ls k o -n ie ­

m ie c k ie j w  in te re s ie  z a b e z p ie c z e n ia  p o k o ju  e u ­

ro p e js k ie g o , k ie d y ta jn a  a rm ia n ie m ie c k a , z o r­
g a n iz o w a n a w „S ta h lh e lm a c h " i  t . p . z w ią z ­

k a c h b o jo w y c h , k o rz y s ta ją c z p o p a rc ia w ła d z  

rz ą d o w y c h , z b ro i s ię d o  n a p a d u n a z ie m ie p o l­
s k ie  1 d o  p o n o w n e j g ra b ie ż y Ś lą s k ą , P o z n a n ia I 

P o m o rz a , g d y w  te j c h w ili n a k a z e m  s u m ie n ia  

o b y w a te ls k ie g o i n a ro d o w e g o je s t z w a rte i 
z d e c y d o w a n e p rz e c iw s ta w ie n ie s ię g ro ź n ym

z a m ia ro m  w ro g a , c ó ż u n a s s ię d z ie je J e d y ­

n a o rg a n iz a c ja s p o łe c z n a , m a ją c a to n ie b e z ­

p ie c z e ń s tw o s ta le n a o k u z a m ie ra ! G rz e c h e m  

w o b e c n a ro d u i k ra ju b y ło b y p o z o s ta w ie n ie  

n a u b o c z u i u c h y la n ie  s ię  o d  p ra c y  w  tv m  k ie ­

ru n k u . P o m e w a ż z o rg a n iz o w a n ia ta k ie j s a m o ­

o b ro n y s p o lc z n e j p o d ją ł s ię w ła ś n ie Z w ią z e k  

O b ro n y K re s ó w Z a c h o d n ic h , s p o łe c z e ń s tw o  

w in n o g o s k u te c z n ie p o p rz e ć . O rg a n iz a c ja je ­

d n a k w y w ią ż e s ię n a le ż y c ie  z s w e g o z a d a n ia  
w te d y , g d y s p o łe c z e ń s tw o z ro z u m ie i o c e n i 

d o n io s ło ś ć je j a k c ji i je ś li c z ło n k o w ie z a p e w n ią  

Z w ią -fc o w i s ta łą c z y n n ą w s p ó łp ra c ę .
C e le m z a p o z n a n ia o g ó łu c z ło n k ó w  z d o ­

ty c h c z a s o w ą d z ia ła ln o ś c ią Z w ią z k u n a P o m o ­

rz u i w s p ó ln e g o  o m ó w ie n ia p la n u  d a ls z e j d z ia ­

ła ln o ś c i o d b ę d z ie  s ię  w  p o ło w ie  m a rc a  b . r . z e ­

b ra n ie  k o ła to ru ń s k ie g o  Z . O . K . Z . O  d n iu z e ­
b ra n ia n a s tą p i o s o b n e u w ia d o m ie n ie .

P rz y b y c ie n a z e b ra n ie  w in n o b y ć tra k to ­
w a n e n ie  ja k o  k o n ie c z n e z ło , le c z ja k o  s p e łn ie ­
n ie p ro s te g o o b y w a te ls k ie g o ty c h P o la k ó w ,  

k tó ry c h  lo s z w ią z a ł z tą o d w ie c z n ą d z ie ln ic ą  

P o ls k i.

Z a  T y m c za s o w y  K o m ite t:
In ż . K o le k . D y r. D u tk o w s k i. D r. C io s ło w s k i.

Z E B R A N IE  Z . O . K . E .

W a ln e z e b ra n ie K o ła Z w la z k n O b ro n y  

K re s ó w  Z a c h o d n ic h  w  T o ru n iu  o d b ę d z ie s ie  w e  

c z w a rte k d n ia 2 2 m a rc a 1 9 2 8 r . w  s a li . .K lu ­

b o w e j" D w o ru A rtu s a . P o c z ą te k o  g o d z . 1 9 .3 0 .

P o rz ą d e k d z ie n n y : 1 . Z a g a je n ie I w v b ó r  

P re z v d ju m . 2 . R e fe ra t D y re k to ra  Z . O . K . Z . p . 

M . K o rz e n ie w s k ie g o  p . t . P o ls k o -n ie m ie c k ie ro ­

k o w a n ia g o s p o d a rc z e . 3 . R e fe ra t K ie ro w n ik a  
O k rę g u  P o m o rs k ie g o  Z . O . K . Z . n a P o m o r? u . 

4 . D y s k u s ja . 5 . W y b o ry  c z ło n k ó w , K o m is ji R e ­

w iz y jn e j i d e le g a tó w  n a  Z ja z d  O k rę g o w y . 6 . 

W o ln e  g ło s y .  ; .

Z a T y m c z a s o w y  K o m ite t:

In ż . K o le k . D y r. D u tk o w s k i. D r. C io s ło w s k i.

c h a n ic z n e , z a ś z w y c z a jn e ty lk o w  ty m  w y ­
p a d k u , je ż e li ic h ro c z n a p ro d u k c ja w y n o s i 
p rz y n a jm n ie j 5 0 0 .0 0 0 . P o d s ta w ą w y m ia ru k re ­

d y tu  z d o ln o ś ć p ro d u k c y jn a c e g ie ln i, u s ta lo n a w  

k a ż d y m  w y p a d k u p rz e z e k s p e rta B a n k u . P o ­
ż y c z k i b ę d ą o p ro c e n to w a n e n a 9 p ro c , w  s to ­
s u n k u  ro c z n y m . Z a b e z p ie c z e n i b ę d z ie  w e k s lo w e  
i h ip o te c z n e . K o rz y s ta ją c y z k re d y tó w  b ę d ą  

m u s ie li z ło ż y ć d e k la ra c ję , z o b o w ią z u ją c ą  

u trz y m a n ia c e n y  c e g ły  w  g ra n ic a c h , k tó re  
s ta n ą u s ta lo n e , ja k o w a ru n e k k re d y tu .

K re d y t o b ro to w y w  fo rm ie d y s k o n ta  

k s li b ę d z ie u d z ie la n y p rz y z a c h o w a n iu z a s a d  

o b o w ią z u ją c y c h d la k re d y tó w w d y s k o n c ie  
w e k s li.

d o  

Z O -

w e -

. K re d y ty in w e s ty c y jn e b ę d ą u d z ie la n e je ­
d y n ie c e g ie ln io m m e c h a n ic z n e j p ro d u k c ji n a  

u z u p e łn ie n ie k o n ie c z n y c h , b ra k u ją c y c h in w e -  
s ty c y j, p rz e z k tó re z d o ln o ś ć p ro d u k c y jn a c e ­

g ie ln i b ę d z ię , w y d a tn ie p o w ię k s z o n a .

K re d y ty  te  b ę d ą u d z ie la n e  n a o k re s c z a s u  
c o n a jm n ie j la t trz e c h  ty lk o  z a  h ip o te c z n e m  z a ­

b e z p ie c z e n ie m  i o p ro c e n to w a n e  ró w n ie ż n a  -9 %  
w  s to s u n k u ro c z n y m . U ru c h o m ie n ie  k re d y tó w  

b ę d z ie n a s tę p o w a ło s to p n io w o  
k ó w p ra c in w e s ty c y jn y c h ,  
p rz z  e k s p e rta  B a n k u .

U d z ie la n ie  ró w n o c z e ś n ie  

w e g o i in w e s ty c y jn e g o b ę d z ie m o ż liw e .

w m ia rę w y n i-  

k o n trd o w a n y c h

k re d y tu o b ro to -

> ) P ie rw s z e z a w o d y L ig o w e w  T o ru n iu .  

(P o lo n ja W a rs z a w a —  T . K . S .).
W  n ie d z ie lę  2 4  m a rc a  ro z e g ra T . K , S . n a  

m ie js k ie m b o is k u p rz y s z o s ie C h e łm iń s k ie j  

p ie rw s z e w  ty m  s e z o n ie z a w o d y o M is trz o ­

s tw o  P o ls k i z K . S . P o lo n ią  z W a rs z a w y .

Z a in te re s o w a n ie z a w o d a m i L ig o w e m i je s t 
z a w s z y o lb rz y m ie , g d y ż w y n ik k a ż d y c h z a w o ­

d ó w  d e c y d u je o z d o b y c iu c e n n y c h p u n k tó w , 

n o rm u ją c y c h s z a n s e p o s z c z e g ó ln y c h p re te n ­
d e n tó w  d o ty tu łu „M is trz a  P o ls k i" .

P o lo n ja  z W a rs z a w y z n a n ą  je s t d o b rz e  w  i 
T o ru n iu  z g ry e le g a n c k ie j i k o m b in a c y jn e j, 'to 1 

te ż z a w o d y z ta d ru ż y n ą n a le ż ą z a w s z e d o  

n a je fe k to w n ie js z y c h i p rz y n o s z ą c y c h w id z o m  

w ie le p ra w d z iw e j e m o c ji. ;

p . C h m u rk o w s k i, p o p ra w iła , c o  s ie  d a ło , w  re a ­
l iz o w a n y m  w id o w is k u , a b y z a trz e ć .p e w n e n ie ­
ś c is ło ś c i! te m a tu , w id o c z n e  d z is ia j w  p e rs p e k ty ­
w ie u b ie g ły c h la t, p o d k re ś la ją c u m ie ję tn ie te  
m o m e n ty , k tó re n ie s tra c jly w a lo ró w  a k tu a ln o ­
ś c i w  o b e c n y c h  c z a s a c h . W id o c z n a  je s t s ta ra n ­
n o ś ć w  k ie ro w n ic tw ie  a rty s ty c z n y m i s tro n a  
d e k o ra c y jn a b e z z a rz u tu , je d n a k ż e  o d c z u w a  s ię  
w  g rz e  a rty s tó w , iż  n ie  m ie li c z a s u  n a  w ła ś c iw e  
o p a n o w a n ie  ró l i d o s tro je n ie s ię  d o  c a ło ś c i.

N a jle p ie j w y p a d ! a k t d ru g i, p ie rw s z y z a ś  
a k t s p ra w ia ł w ra ż e n ie d o ś ć n ik le  —  z a m a ło  
u c z u c ia tra g iz m u z c ie p ła b y ło w  p o ż e g n a n iu  
m ło d e j k o b ie ty .p o z o s ta ją c e j w  p o c z u c iu o b o ­
w ią z k u  o b y w a te ls k ie g o i m iło ś c i d o d z ia d k a  
o ra z s w e j o jc o w iz n y w  z a g ro ż o n y m in w a z ją  
h o rd b o ls z e w ic k ic h  d o m u , z u k o c h a n y m m ę ­
ż e m , w y ru s z a ją c y m  n a b o je . P . J e rz m a n o w s k a , 
p o s ia d a ją c a d o s k o n a le w a ru n k i z e w n ę trz n e , n ie  
z d o ła ła i ly m  ra z e m w  ro li z ie m ia n k i J a n in y  
M o rs k ie j, je d n e j z c z o ło w y c h  p o s ta c i d ra m a tu , 
s tw o rz y ć - ty p u  b o h a te rs k ie g o , z a s tę p u ją c g łę ­
b ię  u c z u c ia  i w y ro z u m o w a n y s p o k ó j, c o  b y ło b y  
n a tu ra ln e  i z ro z u m ia ’e  —  z b y tn io p rz e s a d z o n a  
• re z y g n a c ją , p rz e c h o d z ą c a w  n ie p o ję tą o b o ję t­
n o ś ć  b o h a te rk i s c e n ic z n e j. D z ię k i te m u  ś w ie tn ie  
o d d a n a p o s ta ć p o - ls k ie g o o fic e ra p rz e z p . B y -  
s trż y ń s k ie g o , k tó ry  s a m  g ra ł z u p e łn ie p o p ra ­
w n ie , w y s z ła z a b la d o i s c e n y p o ż e g n a n ia n ie  
n a p ra w iło  ju ż n ie s te ty n ie w ą tp liw y te m p e ra ­
m e n t s y m p a ty c z n e g o p o ru c z n ik a M o rs k ie g o .

T . K . B . p o  in te n z y w n y m  tre n in g u , z n a jd u ­

je s ię o b e c n ie w  d o b re j fo rm ie i z p e w n o ś c ią  

w p ie rw s z y c h  ty c h z a w o d a c h s ta ra ł s ię b ę d z ie  

u z y s k a ć z w y c ię s tw o . P o c z ą te k z a w o d ó w  p u n k ­

tu a ln ie o g o d z . 1 5 p rz e d m a ts c h T . K . S . I I  
B a o n B a lo n o w y o g o d z . 1 3 ,3 0 . <

Z a rz ą d  T . K . S . •

F A N T Y  N A  „ K IE R M A S Z " . 7

S ta ra n ie m  R o d z in y W o js k o w e j o d b e d z fó . 

s ię w  n ie d z ie lę 1 . k w ie tn ia w  s a li P a rk u W ik -  
to r ją  „W ie lk i K ie rm a s z ** z lo te rją  fa n to w ą , a m e i 

ry k a ń s k ą itp . z k o n c e rte m  k ilk u o rk ie s tr w o j-*  

s k o w y c h , n a c e le K o ś c io ła G a rn iz o n o w e g o .

U p ro s z o n e p a n ie k o m ite to w e z w ró c ą s ię ! 
d o z n a n y c h z o fia rn o ś c i f irm  i o b y w a te ls tw a  

n a s z e g o z p ro ś b ą o  ja k n a jw y d a tn ie js z e  z a o p a ­
trz e n ie lo te rji fa n to w e j. S p o d z ie w a m y  s ię . ż e , 
ja k z w y k le , s p o tk a ją s ię p a n ie k w e s ta rk i i 

w ie lk ą u p rz e jm o ś c ią i o fia rn o ś c ią s p o le c z e ń -. 
s tw a . /

. Z E B R A N IE  S O K O L IC . _
W e  w to re k  2 0  b m . o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  

s ię c z n e S o k o la  Ż e ń s k ie g o w  T o ru n iu  p o d , p rz ft-J  

w o d n ic tw e m  p . D -ro w e j Z a p a lo w s k ie j. ,

D Z IS IA J B A D A N IE  S A M O C H O D Ó W !^

W o je w ó d z k a K o m is ja d o b a d a n ia p o ja z ­

d ó w  m e c h a n ic z n y c h i e g z a m in o w a n ia  k ie ro w ­
c ó w  u rz ę d o w a ć b e d z ie w  T o ru n iu d z is ia j., a g  
c z w a rte k , d n ia  22 b m .

1  G ru d z ią d z a
2 5 -L E T N I J U B IL E U S Z  KAPLANSTw T^

K s . p ra ła t B e rn a rd D o m b e k , d z ie k a n  
G ru d z ią d z u , o b c h o d z i d z is ia j, w  d n iu  2 2  b m . 2 5 -  
le tn i ju b ile u s z  k a p ła ń s tw a .

C z c ig o d n y ju b ila t l ic z y o b e c n ie la t 5 0 . 
U k o ń c z y ł n a u k i g im n a z ja ln e w  C h e łm n ie , p o - j 
c z e m  u c z ę s z c z a ł d o C o lle g iu m  M a ria n u m  i s e - i 
m in a rju m  d u c h o w n e g o w  P e lp lin ie . Ś w ię c e n ia *  

k a p ła ń s k ie o trz y m a ł w  d n iu 2 2 m a rc a r . 1 9 0 3 .:
O d w c z e s n e j m ło d o ś c i k s . p ra ła t D e m b e k ' 

b ra ł ż y w y u d z ia ł w  p ra c a c h  n a ro d o w y c h , b y ł  
je d n y m  z o s k a rż o n y c h w  p ro c e s ie f ilo m a tó w  w  
ro k u 1 9 0 1 i o d s ie d z ia ł 2 ty g o d n ie w ie z ie n ia w  
T c z e w ie  z a d z ia ła ln o ś ć p a tr io ty c z n ą . N a s tę p n ie  
n a p o c z ą tk u w o jn y z n o w u z o s ta ł o s a d z o n y  
p rz e z P ru s a k ó w  w  w ie z ie n iu n a 3 ty g o d n ie , z a  
d z ia ła ln o ś ć o ś w ia to w a w  C h e łm n ie . D a le j p ra ­
c o w a ł k s . ju b ila t w  o rg a n iz a c ji w o js k o w e j P o ­

m o rz a , z a c o o trz y m a ł k rz y ż te j o rg a n iz a c ji. 
N a s ta n o w is k u p ro b o s z c z a i d z ie k a n a w  G ru -;  
d z ią d z u  p o ło ż y ł d u ż e  z a s łu g i d la  p o ls k o ś c i i k o ­

ś c io ła , u z y s k u ją c w  ro k u u b ie g ły m g o d n o ś ć  
p ra ła ta . G łó w n y m  te re n e m  d z ia ła ln o ś c i k s . ju ­
b ila ta  s ą T C L . i T o w a rz y s tw o  ś w . W in c e n te g o  
i P a u lo ;

R e d a k c ja  s k ła d a k s . J u b ila to w i n a js e rd e c z ­

n ie js z e ż y c z e n ia d a ls z e j o w o c n e j p ra c y d la ; 
k o ś c io ła  i n a n iw ie n a ro d o w e j i s p o łe c z n e j.

W ie c z o ry  te a tra ln e
G ' J B O L S Z E W IC r

d ra m a t W a c ła w a  S ie ro s z e w s k ie g o n a s c e n ie  

T e a tru  P o m o rs k ie g o w  T o ru n iu .

„B o ls z e w ik ó w " n a p is a ł S ie ro s z e w s k i w  c e ­
la c h p ro p a g a n d o w y c h , c o o c z y w iś c ie n ie m o ­
g ło  w p ły n ą ć  k o rz y s tn ie  n a  p o lo t i s w o b o d ę  k o n ­
c e p c ji a rty s ty c z n y c h , p rz y c z e m  s z tu k a p rz y ­
g o to w a n a b y ła w te m p ie p rz y s p ie s z o n y m  
i d la te g o n o s i c e c h y d z ie ła p o b ie ż n ie tw o rz o ­
n e g o . M im o  to  w ie lk i ta le n t a u to ra  s p ra w ił, iż  
d ra m a t te n  s c e n ic z n y , w y s ta w io n y z n a le ż y ty m  
p ie ty z m e m  p a tr io ty c z n y m , w y w ie ra b a rd z o  s il­
n e w ra ż e n ie  n a  w id z ó w  i s ta n o w i jt ik b y h is to ­
ry c z n y  d o k u m e n t o  (p rz e b ie g u in w a z ji b o ls z e ­
w ic k ie j w  P o ls c e z 1 9 2 0 ro k u . T e m a t d o ty c z y  

' fra g m e n tó w  in w a z ji w  p o ls k ic h  d w o ra c h , tre ­
ś c ią  z a ś  is to tn ą  d ra m a tu  s a  p rz e ż y c ia  z ie m ia n k i,  

j p o z o s ta łe j n a s w 7y m  p o s te ru n k u p o d c z a s w ra -  
iż e g o n a ja z d u o ra z  —  p s y c h o lo g ic z n e m o m e n ty  

i w .s to s u n k a c h s o w p . * r ie c k ic h w ła d z  z lu d n o ś c ią  
j n a je c h a n e g o k ra ju , w  k tó ry m k o m u n iz m  n ie  
’•z n a la z ł g ru n tu  o d ip c w ie d n ie g o  d la  z a s z c z e p ie n ia  

w y w ro to w y c h z a s a d , p o n a d to a u to r tra fn ie  
p rz e d s ta w ia ro lę  ź y d o w s tw a  w  a k c ji b o ls z e w ic ­
k ie j.

j; R e ż y s e r ja  w y tra w n e g o a rty s ty  4 s u b te ln e -  
i g o  z n a w c y w y m a g a ń  p u b lic z n o ś c i, J a k im je s t

N a c z o ło w ś ró d w y k o n a w c ó w  ró l w ty m  
w id o w is k u w y s u n ę li s ię p p .: L e ś n ie w s k i, g ra ­

ją c y ż y d a k o m is a rz a , F is z e ró w n a —  ja k o  
k rw a w a  ż y d ó w k a  z c z e re z w y c z a jk i i O rlic z  —  

k o m u n is ta , le c z p ra w d z iw y  ro s ja n in  o  s z e ro k ie j 

n a tu rz e ; d o s k o n a ła  w  ty p ie k u c a rk i d w o rs k ie j 
p . C h rz a n o w s k a , ja k te ż d o s k o n a le u c h a ra k te -  

ry z o w a n y c h iń c z y k , p . J e jd e , k tó re g o g e s ty i 
m im ik a  b y ły  ró w n ie ż  b . d o b re . P o s ta ć S a rn o w ­
s k ie g o  c z y li N u c h im a G ro s b e rg a  p o d  w z g lę d e m  
p e w n ę trz n e g o e fe k tu i a rty s ty c z n e j in te rp re ­

ta c ji m y ś lo w y c h z a ło ż e ń a u to ra , k tó ry w  u s ta  
s o w ie c k ie g o d z ia ła c z a k ła d z ie g ro z ą p rz e jm u ­
ją c ą te o rję w ie c z n e j z e m s ty ż y d o s tw a z a p o ­

n iż e n ie i k rz y w d y „ Iz ra e la " , je s t u c h w y c o n a  
n ie z m ie rn ie tra fn ie i d ja lo g i z S o n ią  —  ż y d o w ­
s k ą  b o ls z e w ic z k ą , k tó ra  S a rn o w s k i k o c h a b e z ­

n a d z ie jn ie i p ra g n ie p o ró ż n ić z g o je m , c h o c ia ż  
z b o ls z e w ic k im  o fic e re m S y p n ie w s k im , p o s ia ­

d a ją  w y s o k ą s k a lę u c z u c ia o ra z tra g iz m u , m i­
m o ś m is z n o ś c i s y tu a c ji i w y ra ż e ń .

P . F is z e ró w n a w ło ż y ła w ? s w a ro lę  w ie le  

u c z u c ia  i n a d a n a s w e j a n ty p a ty c z n e j b o h a te rc e  

s c e n ic z n e j c e c h y w ła ś c iw e  —  te g o ro d z a ju  k o ­
b ie tą , p o z b a w io n ą u c z u ć I f to ś c i i w s ty d u , m u -  
s ia ła b y ć p rz e w o d n ic z ą c ą „C z e k i" i m s z c z ą c a  

s ię z a o d trą c e n ie  m iło ś c i p rz e z g o ja , ż y d ó w k a .

S te fa n N ik o la jc w ic z R a z in , c h ło p z n a d  

W o łg i n a s ta n o w is k u s o w ie c k ie g o re fo rm a to ­

ra  lu d u  p o ls k ie g o , k tó ry im p o n o w a ł m u  k u ltu rą ’ 

w e w n ę trz n ą i p rz y w ią z a n ie m d o tra d y c ji, b y t  

n a js y m p a ty c z n ie js z y m z b o ls z e w ic k ie j h o rd y ,  

g ra s u ją c e j w  p o ls k ie j w io s c e i w e d w o rz e . —  

P . O rlic z in te rp re to w a ł R a z in a s ta ra n ie i .z u -  

m ia re m , p o d k re ś la ją c d o b ro d u s z n o ś ć i n a iw ­

n o ś ć te g o ty p u k o m u n is tó w  ro s y js k ic h , k tó rz y  

d z is ia T  z e S ta lin e m  n a c z e le u s iłu ją p o g o d z ić  

id e o lo g ię p o lity c z n ą u s tro ju  s o w ie c k ie g o z k a ­

p ita lis ty c z n y m i z a s a d a m i g o s p o d a rk i n a ro d o ­

w e j R o s ji, je d n a k ż e n ie c o z a s ła b o u w y d a tn ił 

s p e c ja ln ą c e c h ę u m y s ło w o ś c i ro s y js k le g e lu d u  

—  n ih iliz m  p o ję ć  m o ra ln y c h  c z y z a s a d  s p o le c z - , 

n y c h  o ra z b e z b rz e ż n ą a p a tję w  p o łą c z e n iu Z 

p o c z u c ie m  fa ta liz m u , c o p o z w a la  m o s k a lo m  p o ­

p e łn ia ć  z b ro d n ie  z u ś m ic h e m  d z ie c k a  n a u s ta c h  

i n ie z a m ą c o n y m  s p o k o jm  ja k o te ż  ro z rz e w n ia ć  

s ię w o k o lic z n o ś c ia c h n a jb a rd z ie j p rz y k ry c h , 

b ru ta ln y c h i o k ro p n y c h . P . U liń s k i g ra ł ro lę  

S y p n ie w s k ie g o  p o p ra w n ie ja k te ż m ia ł m o m e n ­

ty b . ła d n e , c o ś w ia d c z y p o c h le b n ie o  ro z w o ju  

ta le n tu  i te m p e ra m e n c ie m ło d e g o  a rty s ty . P . .1 1 - 

c e w ic z b y t, ja k z w y k le , p e łe n w e rw y i h u m o ru  

c h o c ia ż n a p re m ie rz e  n ie p a m ię ta ł d o b rz e ro li,  

c o  z re s z tą m o ż n a u s p ra w ie d liw ić  n a w a łe m  p ra ­

c y , ja k ą  n a s z u lu b ie n ie c w y k o n u je . - r
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pod pow yższym  tytułem  ukazała się książ- 
ht R enerała Sikorskiego. „Studium z polsko-  
rosyjskiej w ojny 1920, Lw ów — W arszawa—  
K raków, w ydaw nictw o zakładu naukow ego im . 
O ssolińskich, r. 1928, stron 275, szkiców  sytua­
cyjnych 8, tablic i w ykresów w załączeniu do  
książki, tablic w  tekście 2“ .

Po ogólnym opisie polsko-rosyjskiego tea­
tru w ojny nad N iem nem , B ugiem i W isła za­
czyna sie opow iadanie już dokładniejsze od  
uderzenia w ojsk czerwonych pod Tuchaczew-  
ilkiem . 4 lipca 1920 r„ z kierunkiem na W ar­
szawę i pochodu ich poprzez N iem en i B ug ku  
W iśle. Genialny rozkaz naczelnego wodza, mar­
szałka Piłsudskiego, 6 sierpnia 1920 r., prze- 
grupujący całkow icie arniję polska do zw ycię­
skiej kontrofenzywy powierzył generałowi Si­
korskiemu dowództwo nad utworzona d Wi­
sła w rejonie Modlina u ujścia Wkry do Liugu— 
Narwi. 5-ta arm ją, której przypadł w udziale 
zaszczyt rozpoczęcia przeciw natarć^, i nie za- 
[W iódł sie w ódz naczelny w sw o ’em zaufaniu.

Sytuacja była istotnie groźna. A rm ja m o­
dlińska m iała przed sobą olbrzym ią przew agę  
w ojsk bolszew ickich, tern groźniejszą, że pra­
w ie połow ę z jej jednostek taktycznych stano­
w iły form acje im prow izow ane, w zględnie ochot­
nicze, m aterialnie słabo zaopatrzone i noszące 
na sobie piętno doraźnego pow staw ania. Jako  
tw ór ostatnich dn; przed atakiem arm ja ta nie 
posiadała też tradycji bojow ej i nici w zajem ne­
go zaufania. D rakońskie środki były potrzebne  
dla m oralnego uzdrowienia oddziałów , dem ora­
lizow anych ustawicznym odw rotem , w ytwarza­
jących nastrój defetyzm u i tchórzostw a. N ieła­
tw o było w tej m asie obudzić w iarę w siebie, 
zapał i zaufanie. Sw iadcza o tern pierwsze roz­
kazy dow ódcy arm ji. Tern w iększą zasługą 
Stało sie jego św ietne zw ycięstwo. W iadom o 
dzisiaj, że w spaniałe uderzenie m arszałka Pił­
sudskiego od strony K ocka na tyły arm ji nie­
przyjacielskiej, bohaterska obrona przedpola 
W arszaw y, oraz akcja generała Sikorskiego  
pad W isłą i W krą zadecydow ały o sław nem  
Zw ycięstw ie w roku 1920, zgodnie z przew idy ­
w anym i naczelnego w odza, którem u też gene- 
frat Sikorski w sw ej pracy oddaje w pełni hołd  
zasłużony. Szeroki pogląd na całość potrzeby  
1920 roku zam yka tę ciekaw ą pracę.

1 K siążka generała Sikorskiego, opracow ana 
! w ydana zgoda i w iedzą M inistra Spraw  W oj­
skow ych. przynosi z sobą bardzo dużo now ych  
ośw ietleń i napisana jest żyw o, prosto oraz nie­
zm ierny zajm ująco. Jest ona niewątpliw ie cen- 

,nem uzupełm eniem szczegółów znanej' pracy  
i m arszałka Piłsudskiego pod tytułem : „R ok  
1920“ . .< Pozatem książka ta, nad którą autor 
pracow ał intensyw nie w ciągu półtora roku, jest 
lyw vm zaprzeczeniem niedorzecznych iplotek. 
odm aw iających dow ódcę korpusu lw ow skiego  

*0 zajm ow anie się polityka i to m elojąlna w . sto ­
sunku do szefa rządu. M inistra Spraw  W ojsko­
w ych i generalnego inspektora sił zbrojnych. 
Ject to nraca żołnierka, i to tvlko żołn erza.

R O ZD ZB ’ 7 PA Ń ­

STW O W EJ PO SEN ATU .
T W arszaw a, 21. 3. (teł. w ł.) W  dniu dzisiej­

szym odbyło się pod- przew odnictw em w ice* 
'm inistra C ara posiedzenie państw ow ej kornej' 
w yborczej celem ustalenia rozdz ’ahi m andatów  
Z listy państw ow ej do Senatu m iędzy poszcze­
gólne listv.

M andaty z listy państw ow ej przypadły jak  
nastenuie: , ' '

lista nr. 1 —  9 m andatów *
‘ „ 2— 1 m andat ( f
<  t* m 3— 1 m andat — . ~
2  •» „18  —  4  m andaty [ *

; „  „24— 1 m andat
„  „25  —  1 m andat.

Ponieważ 18-ty m andat przypadał na. ilo­
raz 4, m iszczący się na 2 listach, nr. 2 i 24. 
przeto zgodnie z ordynacją w yborczą general­
ny kom isarz w yborczy dokonał losow ania 
m iędzy tem i 2 listam i.

W w yniku Isow ania lista nr. 2 uzyskała 
drugi m andat.

N adm ienić należy, iż osoby, które zostały  
w ybrane z list państw owej i okręgow ej, w in­
ny najdalej w ciągu tygodnia ośw iadczyć, któ­
ry m andat przyjm ują.

K O N FEREN CJE  U  P. PR EZY D EN TA  R ZEC ZY ­
PO SPO LITEJ.

W arszaw a, 21. 3. (teł. w ł.) P. Prezydent 
R zeczypospolitej przyjął dzisiaj w południe na  
dłuższej audiencji prezesa B anku G ospodar­
stw a K rajow ego, generała B erbeckiego i preze­
sa B anku R olnego p. Ludkiew icza, którzy zre­
ferow ali p. Prezydentow i najw ażn ejsze spra­
w y z polityki bankow ej oraz om ówili szereg  
zw iązanych z tern kw estyj.

W arszaw a, 21. 3. (tel. w ł.) D zisiaj o godzi­
nie I w połudn  c p. Prezydent R zeczypospolitej 
przyjął na d ’uzszej audjencji kanclerza kapitu­
ły orderu „Polonia R estituta“ p. Jana K ocha­
now skiego, w zw iązku z posiedzem em  kaipituły, 
która odbędzie sie w najbliższych dniach celem  
przyznania orderów w dniu 3 m aja.

K R Ó L A FG AN ISTA N U PR ZY B ĘD ZIE  
D O W A RSZA W Y W K W IETN IU .

W arszaw a, 21. 3. (teł. w ł.) D owiadujem y  BA
się. iż przyjazd króla A fghanów A m anullaha 
oraz m ałżonki jego Turaji do W arszaw y na­
stąpi około 20 kw ietnia.

3 W O JEW O DO W IE B A W IĄ W  W A RSZA W IE
W arszaw a. 21. 3. (tel. w ł.) W zw iązku, ze 

sprawam i polityczncm i baw ią w W arszawę  
w ojew odowie: lw ow ski —  B orkow ęk', tąrnćpo!- 
UM  -  K w aśniew ski i śląski^..G r .

I przed Narodem nieście oświaty kaganiec,
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imitacji - Propaganda cziiicfntclwa dala poważne wyniki
3 Vniwersyieiy Ludowe przy pracy - O&wiala na S ąska

(gr) W czoraj o godz. 4.30 po południu na  
sali D om u Ew angelickiego przy ul. W jazdow ej 
rozpoczął sw e obrady X V II Sejm ik O św iatow y  
Tow arzystwa C zytelni Ludow ych.

N a czele organizacji T. C . L. stoi zarzad. 
który obecnie stanow i ks. A ntoni Ludw iczak. 
W ładza dozorująca i kontrolującą działalność  
Zarządu jest R ada G łów na, składająca sie z 14  
osób. O rganem Zarządu jest biuro centralne  

i sekretariaty. B iuro centralne rozpada sie na 
sześć w ydziałów i to: adm inistracyjny, przezro  
czalnia. składnica.- prasow y, redakcyjny, kasa. 
Sekretariaty istireją dw a; jeden na Pom orze z 
siedziba w G rudziądzu, drugi na Śląsk z siedzi­
bą w K rólew skiej H ucie.

O dpow iedzialnym za biuro centralne, jako  
i za w yżej w ym ienione sekretariaty jest Za­
rząd. Jem u podlegają w szyscy urzędnicy oraz  
kom itety T. C . L. D o pom ocy Zarządu ustano­
w ione sa R ady O kręgow e na Śląsk i Pom orze. 
Zadaniem R ad O kręgw ych jest czuw anie nad  
organizacją danego okręgu i w ykonyw anie nad­
zoru nad instytucjam i T. C . L. R adom O krę 
gow ym służą do pom ocy sekretarjaty. Praca  
R ad O kr.' odbyw a się w porozum ieniu z Za­
rządem .

Sejm ik otw orzył prezes R ady G łównej p  
dr. W . C elichow ski. O tw ieram ten X V II Sej­
m ik O św iatofy T. C . L. — m ów ił p. dr. C eli­
chow ski —  w im ię tej zbo j pracy, w im ię 
której zebraliśm y się tutaj, im ię której pra­
cow aliśm y rok ubiegły. M iło jest m i pow itać  
reprezentantów w ładz — p. kuratora O kr. 
Szkolnego B . C hrzanow skiego, zastępcę kura­
tora O kr. Szkolnego Pom orskiego ks. prób. 
Strogulskiego, p. radcę C ybulskiego, jako przed  
staw iciela Starostw a K rajow ego, reprezentanta 
U niw . Poznańskiego, p. prof. K lingera oraz 
przedstaw icieli prasy. W  końcu przem ów ienia  
w spom niał p. prezes, o śp. A ntonim O suchow ­
skim . którego pam ięć uczcili obecni przez  
pow stanie z m iejsc.

N a m arszałka, sejm iku pow ołano p. K ura­
tora C hrzanow sk ,rgo, na zastępców —  ks. Stro ­
gulskiego i p. sędziego Podoleckiego z Śląska; 
na sekretarzy pp. dyr. Sebla i ks. prób. Sko- 
niecznego.

Po odczytaniu szeregu depesz z życzenia­
m i dla Sejm iku ks. A . Ludw iczak • złożył ob­
szerne spraw ozdanie z działalności Zarządu T. 
c. L. • a .. ; •

N a cżolo rozw oju Tow . w ysuw a się w oje­
w ództw o śląskie. Prąca tam postępuje raźno  
naprzód, a tp dzięki życzliw ości i subw encjom  
sejm u śląskiego i w ojew ody tam tejsz. Sam e 
jednak subw encje nie zdołałyby dokonać teg |) 
rozw oju,^ gdyby kom itety nie w kładały sw ej 
pracy w organizację, a liczni bibliotekarze nie 
w spółpracow ali z kom itetam i. D użo , górzei 
przedstaw ia się spraw a w w ojew ództw ie poz- 
nańskiem i Pom orskiem , gdzie praca w e w ielu  
pow iatach leży jeszcze odłogiem .

Uroczyste zebranie ku czci t p. Kozim erzi Jirocliowskleio
odprawę dał K. Jarochowskl Hartmannowi na ła­

mach centrowej „Germanii**.
Z kolei dr. Truchim poddał przenikliwej a rze- 

•czowej analizie metodyczno - historycznej naukowe 
prace Kaz. Jarochowskiego. Prelegent przypomniał 
tendencje historiografów XIX w., błędne pod wzgię 
dem historycznym ale zrozumiałe z punktu widzenia 
patriotycznego. Kazimierz Jarochowski zajmował 
się niemal wyłącznie historia panowania w Polsce 
Sasów, w szczególności Augusta II. Pierwszą jego 
pracą była „Teka Podoskiego**, potem „Porwanie 
królewiczów Sobieskich4*, „O Ponińskim, staroście 
konanick<m“ i wreszcie najobszerniejsze 2-tomowe 
dzieło „Dzieje panowania Augusta 11“, bardzo cenna 
monograua h.sioryczna epoki saskiej.

Profesor Dembiński odtworzył postać Jaro- 
chowskiego, którego tak dobrze jeszcze pamięta 
z ostatnich lat pracowitego życia. Prof Dembińsk 
przypomina, z jakiem to uznaniem i czcią powołano 
jarochowskiego na przewodniczącego zjazdu Kocha 
nowskiego.

Zas’uge historyczna Jarochowskiego ocenia się 
nieraz jako pracę dyletanta Wyrządza się tern 
krzywdę tej plejadzie historyków która bez wy­
starczających biblio ek i seminariów pracowała led 
nak wytrwale dla dobra nauki polskiej. Mvś!a prze 
wodnia była im sprawa polska, tak droga ich sercu 
Gorące umiłowanie Oj’zyzny — oto co charaktery 
znwało epokę, do którei należał Kazimierz Jaro 
chowski.

Na zakończenie kilka słów dodał ieszcze prof 
Eizenki. oświetlając ważne a mało znane nionien 
ty źyc a i pracy. Na dwa momenty szczególną 
c/.cigodnv orelegmt zwrócił iwagę: na iJ-rzy- i;- 
nraeę nubll ystyczna podejmowana w słeż''1*- spra 
wy polskiej w codz’ennym wysiłku na łamach 

Dziehnika Poznańskiego" Artykirv polity;'tie Ja 
tnebowskiego stanowią cenny dorobek »'.bii.'vsfvcz 
ny prasy wielkopolskiej.

I ieszcze jedno. „Nikt może tak sę i decznm i go­
rąco nie kochał Wielkopolski i PoznanD — iii* wła 
śnie Kazimierz Ja ojuwski** — temi s'owy z<łk -ń 
czyFprof Erzeuki osobist. wspomnienia o zashiżo 
nym d/ia aczu i obv'V<’<*’ *1

Aitcstyp/.nie w A maD na za'nń * er.ie pr rgrą 
nu »!• trs/ żałobny S ’onena .» K r '('O y.st<a

Uroc7"''*^ zebrane w Kole Lowarz'^-Vm nozo-

(j. g.) Dnia 20 b. m. o godz. 8-ej wiecz. odbyło 
się w salach Koła Towarzyskiego uroczyste zebra­
nie ku uczczeniu wybitnego historyka, działacza na- 
redowego i męczennika za sprawę polską, Kazimie­
rza Jarochowskiego. W podniosłej uroczystości 
udział wzięli reprezentanci władz, świata naukowe­
go, korpusu konsularnego oraz liczne grono obywa­
telstwa m. Poznania. Z rodziny przybyli pani Gar- 
szyńska z dziećmi, red. JarocLowscy i inni. Wśród 
otecnychc zanw'^-,;śmv orez. S Anel., Z^krzew- 
skiegÓ. prezydenta Ratajskiego, min. Ćwiklińskiego, 
konsula dr. Glossa. prez. Kucińskiego, prof. Dembiń­
skiego, prof. Skałkowsi iego, prof. Dobrzyckiego, 
irof. Erzepkiego. dr. Hanusa, k s . rel tora Cieszyn 

skiego, sędziego Grabowskiego i innjch.

Po krótkiem zagajeniu, wygłoszonem przez wi­
ceprezesa Ko'a: sen Hedingera. dyr. Kaczmarczyk, 
prezes Tow. Miłośników Historii zaprosił dr. Wojt- 
k.owskiego do wygłoszenia referatu o życiu Kazi­
mierza Jarochowskiego.

Prelegent scharakteryzował przedewszystkiem 
epokę, na tle którei postać Jarochowskiego jego 
prace i zasługi staja się dopiero zrozumiałe. Przy­
pominając-znane iuż naszym czytelnikom fakty i da­
ty pracowitego i ofiarnego, żywota Kazimierza Ja­
rochowskiego, prelegent konnientował doniosłość 
tych fąktów. Już w hiarcu 1846 roku bierze Jaro- 
chowski udział w ataku na cytadelę za co wtraco- 
nj zostaje do lochów więzienia Jako członek Le- 
'ni Aka letnie1 lei bierze udzia ’ w wa’kach pod Mi 
łośLawiem. Wrześnią i t d. W 1862 r. osiedla się 
w Poznaniu, piastując ' odpowiedzialne stanowisko 
sędziego.

Bierze żywy ud>'ał -w ora^ach Tow. Przyj 
Nauk, ukrywając się od roku 1880 — wskutek rzą- 

'V, o ' ikaoj - anonimem larochow^ki (Ijie 
się wkrótce poznać Jako wybitny historyk dziejów 
polskich Prawhik'z w\kształcenia iest iednak ża 
miłowanym historiografem.. Na zjeździć ku cz.ci 
Kochanowskiego w r. 18.84 a -' brany zostaie iedrio- 
g*ośiiie przewodniczącym. Obrany posłem do sej­
mu pruskiego w kwietniu 1887 r., zajął w kole p o ! 
skiem wybitne, stanowisko.

Dr. .Woitkov'ski przypominał na zakończenie 
■ ' i -’A3 no’-'in’ke z nrof klarliiumncin. który 

na >amAch nra^y niemieckiej ostrzegał przed nielid 'cvHdVH 11; ii ł ivb s i w ł w  w

cip jtiywiańskiem . Ciętą i rzeczową * stawu? wyraj v ną^ubeęnyG^i areszu^

C yfry w sprawozdaniu zestawione w skazu­
ją na olbrzym i rozrost prac T. C . L. pod każ­
dym w zględem .

D la zobrazow ania zacytujem y kilka cha­
rakterystycznych zestaw ień cufrow ych.

W  roku sprawozdawczyjn. w ysłano ogó­
łem ze składek T. C . L. 38.347 książek, podczas 
gdy w roku ub. w ysłano ogółem 26,487 książek.

W  dziedzinie bibliotekarstw a  spraw o­
zdaw czy w ykazał następujące cvf: bibjotek
758 (rok ub. 710); książek -  113,5 ‘ (104.258): 
czytelników —  21,207 (17,947); w ypożyczeń  
261,741 (203.511). W obrębie działalności T. 
C . L. istniało 20 czytelń publicznych z 317 pis­
m am i, z m iesięczna frekw encją 7000 osób. 
M uzeów rodzinnych było w zarządzie T. C . L. 
pięć i to: O strow ie, Lesznie, Ple 1' cw ie, K oźm i­
nie i G rudziądzu.

W  dziedzinie odczytów i w ykładów jok  
spraw ozdawczy przyniósł następujące cyfry: 
w ieczorów ośw iatowych 171, w ieczornic 438. 
w ykładów (z przeźroczam i i bez) —  1743. kur­
sów —  40 z 993 prelekcjam i. O prócz tego od­
było się pięć kilkudniow ych kursów ośw iato ­
w ych i bibliotekarskich. Przezroczalnie T. C . 
L. posiadały 689 seryj przeźroczy (w r. ub. 
534) z 21,902 obrazkam i (w r. uh. 18.253). Je­
żeli chodzi o stan finansow y, to nale_żv nadm ie­
nić, iż obrót roczny w ynosił 1.505,357 zł 49 gr, 
m ajątek zaś Tow . w ynosi 5,374,76 zł 90 gr.

C yfry pow yższe w skazują dokładnie bilans 
pracy ośw iatow ej w w ojew ództw ach zachod ­
nich w roku ubiegłym . B iorac pod uw agę te 
w szystkie pozycje, stw ierdzić m usim v, że stan  
pracy w ostatnim roku w zrósł znacznie, a w  
w zm ógł sie niebvw a’e. Zapom nieć nam rów ­
nież nie w olno o tern, że obok tych objętych  

•ścisłym program em  prac, przeprow adzi T. C .L. 
szereg now ych znacznych i potrzebnych za­
dań. W czasach ostatnich kupiono i urucho ­
m iono 3 U niw ersytety Ludow e, w roku obec­
nym rozpoczęto na G órnym Śląsku w K atow i­
cach budow ę w ielkiego „D om u O św iatow ego^  
m aia-e^o stać sie ośrodkiem pracy ośw iatow ej 
na Śląsku. B ardzo bliskim projektem jest ró ­
w nież budow a „D om u O światow ego** w Po ­
znaniu.

W szystko to stw ierdza żyw otność, rozw ój 
i rozm ach poczynań Tow arzystw a C zytelni Lu­

dow ych.
Z kolei złożył spraw ozdanie prezes R ady  

G łów nej p. dr. C elichow ski. N ad sprawozdania­
m i w yłoniła sie ożyw iona dyskusja, w której 
poruszono następujące sprawy:. m esiecznika  
..Prom ień**, konieczności stw orzenia stałego  sta­
tutu, oraz U niw ersytetów Ludow ych. N a za­
rzuty odpow iedzieli referenci. U stępującym  
w ładzom T. C . L. udzielono absolutorium .

O godz. 8 w ieczorem rozpoczęły obrady  
kotnKie — or^an ’zacvina nod przew odnictw em  
p. nłk ' Piekuckie^o i ustawow a pod przew odni­
ctwem ks. A . Ludw iczaka.

Kronika Poznańska
Czy Kiepura Cj®. 

przyiedzle eto Poznania
Przed kilku dni.ami donosiliśmy o otrzymaniu 

depeszy od sławnego dziś w całym świecie tenora 
polskiego Jana Kiepury, w której donosił redakcji 
„Dziennika Poznańskiego** o swym koncercie w Ko* 
onji. Obecnie Kiepura nadesłał „Dziennikowi Po- 
znańskiemu** list, którym zawiadamia nas o zawarciu 
notarialnego kontraktu z dyrekcją mediolańskiej 
„Scali** na sezon 1928—29 na przeciąg 6-ciu miesię­
cy. Dyrekcja zapewniła naszemu tenorowi 30 wy­
stępów w 9 operach: pięć z nich wymienionych w 
umowie to: ..Cyganeria**. „Tosca“. „Turandof*. „Ri- 
goletto**. „Faust**, — a obok tego cztery premiery, z 
nich dwie bezwzględnie nowości. Za każdy z tych 
30 występów otrzymuje artysta po 6000 lirów.

Obok tego w tym samym kontrakcie dyrekcja 
„Scali** zastrzega - 1) e prawo zaangażowania Kie­
pury także na sezut ’929—30. z płaca dla artysty 
po 8.000 lirów za v ep. oraz na sezon 1930—31, | 

z płacą 10.000 lirów występ.

Treść powyższ kontraktu iest niebywałem  
sukcesem naszego artysty, gdyż żaden zagraniczny 
śpiewak nie został zaangażowany na tak korzyst-l 
nych warunkach. Sam Kiepura pisze nam z dumą:

„Będę pierwszym cudzoziemcem śpiewającym 
w operach włoskich kompozytorów, gdyż dotąd ob­
cym pozwolili śpiewać tylko w cudzoziemskich 
operach**. 4

W okresie trwania każdego półrocznego „en*1 
gagement.. artysta ma prawo do miesięcznego urlo­
pu. w ciągu którego wolno mu śpiewać zagranicą, 
mamy więc nadzieję, że nasz wielki Kiepura przy­
będzie do Poznania z koncertem w myśl swych 
przyrzeczeń. Przypominamy przytem. iż w czasie 
swego pierwszego pobytu w Poznaniu przed kilku 
aty Kiepura otrzymał za występ w operze 150 zł. 
i pewien odłam prasy uważał za swój obowiązek 
ostro skrytykować śpiew dziś europejskiej sławy, 
tenora, odsyłając go wówczas — do szkoły. AnoJ 
nikt nie jest prorokiem we własnym kraju. My cze») 
tamy występów Kiepury z radosną mecierpiiwuścią,f 

Zsyldo Mit czy simoMlstao ?
Tajemnica śmierci ś. p. Spychalówny dotąd nlewy 
jaśniona. — Czemu prokurator cofnął wniosek o ob­
dukcję ciała? — Sąd Powiatowy w Poznaniu nie 
ma prosektorium. — Czas kres położyć nienormal­

ny stosunkom. — Prosektorium w więzieniu? J

Przed kilku dniami donosiliśmy o rzekomem sa­
mobójstwie 24-letniej ś p. Spychałówny. Donosili­
śmy wówczas, że Spychąłówna zmarła krótko po 
zastrzyku, zastosowanym przez zawezwanego le­
karza, który stwierdził śmierć przez zażycie strych­
niny. Policję o wypadku powiadomiono dopiero 
w 21 godzin po zgonie nieszczęśliwej. Władze są­
dowe, wobec tajemniczych okoliczności, w jakich 
nieszczęśliwa zmarła, zarządziły sekcję zwłok. 
Opinja wypadkiem tym żywo poruszona, różnie zaj­
ście sobie tłumaczyła. Między innemi twierdzono? 
że ś. p. Spychałówna zmarła na skutek zastrzyku 
lekarskiego. 4

Obecnie dowiadujemy się, że prokurator pier- 1. 
wotny wniosek o obdukcję cia*a cofuał, sekcji zwłok 
nie było i wczoryi odbył się pogrzeb ś. n. Spycha- i 
łówny. Fakt cofnięcia wniosku prokuratora o ob- 1 
dukcję ciała bynajmniej domysłów i obaw publicz­
ności nie uspokaia. Zagadka powstała nierozwikła­
ną i przyczyna śmierci Spychałówny osłonięta jest 
nadal mrokiem tajemnicy.

W związku z tern poruszyć musimy bardzo wa­
żna kwestię, kwestię braku prosektorium przy Są-
dzie Powiatowym w Poznaniu. Sąd Powiatowy 
w Poznaniu niema prosektorium do sadowych sek- 
cyj zwłok. Wskutek tego korzystać n.usi z gości­
ny w prosektoriach poznańskich szpitali. Ponieważ 
szpitale te niechętnie pozwalała na sekcje sądowe, 
więc policja musi od wypadku do wypadku prosek­
toria dla użytku sadu anektować. Sprawa ta da się 
jeszcze przeprowadzić, ieżeli w grę wchodzi sekcja 
zwłok obywatela Poznania. Natomiast przy sek­
cjach zwłok z powiatu, policja egzekutywy w sto- „ 
sunku do szpitali niema żadnej i niewiadomo wów­
czas. co ze zwłokami zrobić. Dowiadujemy się 
z najbardziej miarodainveh źródeh że podobno sa łut 
wyasygnowane kredvty na budowę prosektorium 
przy poznańskim Sadzie Powiatowym. Chwilowo 
orojektuie sie odbywanie sekcyi w wiezieniu. Jest 
to iednak proiekt nieraejona'ny. trudno bowiem na 
cel sekcyi przeznaczać wiezienie. Narazie apeluje­
my do czynników miarodainveh. aby za’ełv się pa­
ląca sprawa prosektorium sadowego. Niech sie nie 
newtórzy wypadek ze zwłokami ś p. Spycha'owej, 
które ku rozpaczy rodziny wędrowały z prosekto­
rium iednego szpitala do drugiego.

W adomośc* w trzech wierszach
W arszaw a. M in. Przem yślu i H andlu in£  

K w iatkow ski w ręczył odznaczenie krzyża za­
sługi załodze robotników państw owej fabryki 
zw iązków azotow ych w C horzow ie.

W arszaw a. W ybrany z okręgu 43 W ado  
w ice— N ow y Targ— Żyw iec poseł Patek z W y ­
zw olenia zrzekl się m andatu z listy okręgow ej 
i z państw ow ej'.

W arszaw a. W edług inform acyj z okręgu  
ilźyckiego rrandat przyznany zoctal liście ra- 
dyaklne~o Stronnictw a C hłopskiego otrzym a 
lista nr. 1.

W i’no. P. w ojew oda R aczk :ew icz dokonał 
deko-aoji w ielką w stęgą ordę u Polonia R esti- 
tuta J. E. ks. biskupa B andursklego.

—  Przvbyl do W ilna w celu dokonania in- ; 
s-ekcji służbow ej M inister R olnictw a, N lezaby- 
tow skl.

—  A recztow ano w zw iązku z zabójstw em  
H uryna, głów nego św iadka oskarżem a w pro- 
ces ;e H rrm adv, .ż ' ra 0^ pr^m ego nnsła Ta-. 
ras-k ’ev.icza zestala dnia 19 bm . zw olniona z
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Co wolno komui|ltfom3
(J. R.) Wśród posłów do Sejmu, wybranych 

I Vsty komunistycznej znajdują sie N- Warski- 
Warszawski oraz Jerzy Sochacki. Obaj na'eia 
do gorliwych współpracowników prasy komu­
nistycznej. wydawanej na terenie Rosji za pie­

niądze obceeo mocarstwa.
Poseł Warski-Warszawski jest stałym 

współpracownikiem tygodnika „Komunisticze-, 

skii Internacjonał". Jeszcze bardziej dobrane to 
warzystwo publikuje swe prace w ..Trybunie Ra- 
dzieckief. Do liczby stałych współpracowników 
naleia tam pp.: Sochacki, Warszawski. Fel:ks 
Kohn, Nejman, Zofja Dzieriyńska, Dabal. Kró­

likowski oraz zbiegły z warszawskiego sadu 
Leszizx'Aski. Komunistyczna elita.

„Trybuna Radziecka" redagowana jest w 
duchu zdecydowanie antypolskim. Pp. War­
szawski i Sochacki z zapałem godnym lepszej 

sprawy zwalczała w tym organie metody rzą­
dzenia w Polsce. Nie przebierają w tonie i sło­

wach. , , ....
A wiec posłowie sejmowi zwalczała a font 

prix państwowość polska za pieniądze między­

narodówki komunistycznej.

I to wolno!

Kronika Wiclkopohki
NIESUMIENNY URZĘDNIK PRZED SĄDEM.

Bydgoszcz >01
Na wokandzie Sadu Okręgowego znalazła -sie ‘rra-GFEDCBA 

<a niższego urzędnika poczt i telegrafów w Bydgoszczy, 
nie]. C.. oskarżonego o potajemne wybieranie pieniędzy 

* listów . , . „
Często dochodziły do dyrekcji poczfy skargi stron 

na nieotr ymywanie nadesłanych im w listach pieniędzy. 
Jako podejrzanego o te sprawki uważano podurzeumka 

C i zaczęto go śledzić. Jeden z urzędników ukrywszy  

sie wieczorem w biurze w czasie kiedy C. miał służbę, 
widział, jak obwiniony wyciągał z pomiędzy posortowa­
nych już przesyłek listy, z których wyjmował pieniądze, 
a następnie listy palił. Zeznania innych świadków były 

również dla obwinionego obciążające. W śledztwie ob­
winiony przyznał się do winy na rozprawie zaś zaprze­
czył wszystkiemu. Wobec jednak obciążających zeznan 

świadków prokurator p. Metelski wniósł dla oskarżo­

nego o 6 miesięcy wiezienia. .....
Po obronie dr. Typrowicz który podkreślił, że prócz 

jednego wypadku, w którym obwiniony mógł dopuścić 

się przywłaszczenia sobie z listu 5 złotych, innych wy­
padków rozprawa nie wykizała, sąd ogłosi, wyrok, ska­
zujący oskarżonego na 5 miesięcy wiezienia z zaliczę- 
nłtm ares»tu śledczego oraz z zawieszeniem reszty kary 

na lat dwa uwzględniając okojjcznośd. że oskarżony do­
tąd nie był karany, że cieszvl się opinia u władz przeło­
żonych jako pracowity I d<»brv urzędnik I że iest opie­
kunem czworga niewinnych istot — żony I troiga dzieci.

KRWAWA ZEMSTA AWANTURNIKÓW.

Przy ul. Gdańskiej, obok toru kolejowego dokonano  

zabóistwa na osobie 30 letniego stolarza Stanisława Pio­
trowskiego. żonatego, zamieszkałego przy Nowym Ryn­

ku 10. Sprawa przedstawia sie następująco:
W sobotę 17 bm późnym wieczorem Piotrowski w  

towarzystwie swych znajomych zabawiał się w restau­
racji Bosiackiego przy ul. Gdańskiej gra w karty. Po 

godzinie już II przyszli do restąuracji nieznani Piotrow­
skiemu Stanisław Dąbrowski robotnik lat 33. żonaty, za­
mieszkały przy ul. Chocimskiej I I Stanisław Batog, ro- 
buir.ik lat 32, żonah. zamieszkały przy ul. Kościuszki 32 

I przystąpiwszy do stolika, przy którym siedział P ze 

znaiomymi. domagali sie od nich fundowania Im wódki. 
Właściciel restauracji prosił przybyłych o opuszczenie 

lokalu a gdy to nie poskutkowało, przy pomocy Pio­
trowskiego i obecnych, wyrzucił ich na ulicę gdzie jeden 

z wyrzuconych rzucił pogróżkę w stronę Piotrowskiego 

Mmy sie leszcze zobaczymy**. Gdy o godz. 1.30 P. wra­
cał do domu. Dąbrowski i Bate*’, którzy — zaczajeni 
czekali Już na swa ofiarę rzucili sie na niego i uderzyw­
szy ciężkim kamieniem w czoło, powalili go na ziemię, za- 
daiac leszcze kilka uderzeń kamieniami w głowę, tak że 

Piotrowski w czasie przewożenia do lecznicy powiatowe! 
aa Bielawkach zakończył życie.

Oględziny lekarskie stwierdziły, że śmierć nastaplla 

wskutek ogólnego wstrząsu mózgu i wylewu krwi: na 

twarzy stwierdzono obrażenia w okolicy kości lamowej 
I złamanie kości nosowej — Zabójcy przyznają sie do 

winy, jednak przebiegu bóiki me mogą sobie przypom  

nieć, gdyż — jak twierdzą - byli pijani Dąbrowski iest 
rodem ze Starogardu a Batog z Inowrocławia. Zabójców 

aresztowano. _____

EPILOG NIEUDANEJ WYPRAWY
Szamotuły (sz)

Na ławie oskarżonych IV Izby Karnej zasiadł kilka- 
Krotnie karany Jakób Wielgosz I Rozalja Czerwińska 

obole z Szamotuł oskarżeni o to że włamali sie wspól­
nie do piwnic Zamku w Szamotułach celem kradzieży 

aiemnlaków Wyprawa sie iednak nie udała gdyż stróż 

złodziei przychwycił. Wie'gosz oskarżony ponadto, że 

aresztowany przez posterunkowego dopuścił sie obrazy 

urzędnika Oskarżony W. bronił sie tem że nic nie wie. 
zaś Czerwińska przyznafn się do winy. Trybunał zasadził 
Wielgosza na 9 miesięcy, a Czerwińską na trzy tygodnie 

Więzienia. ______

POŻAR W GOLABKACłł.
Gołąbki

Przed kilku dniami w zagrodzie gospodarza Kon­
rada Gustawa w Gołąbkach, pow. mogilnickiego wvbuchl 
olbrzymi pożar, który w krótkim czasie zrównał z zie­
mia wszystkie zabudowania gospodarcze Pastwą p! »- 
mieni oadlo bydło, maszyny rolnicze. 60 ctr. żyta I t. d 

Straty wynoszą 30.000 zł Przyczyna pożaru nł ‘-Inna

Nr  wnika Pomona
PIERWSZE POLSKIE CZASOPISMO POR IOWĘ.

Gdynia (g)
W nalbllższych dniach zaczrie wychodzić w Gdyni 

pierwsze polskie czasopismo portowe, brak którego dawał 
sie dotkliwie odczuwać Czasopismo, w którem zain 

teresowane sa miejscowe organiz.»cie społeczno • gospo­
darcze nosić bedzie nazwę .Express Portowy**. Kleru 

nek polityczny czasopisma: rzeczowa współpracą z rza 

dem marszałka Piłsudskiego.

Z RUCHU PORTOWEGO.

W ostatnim tygodniu znowu ruszył ruch portowy w  

całej pełni. W tych dniach sprowadzono do Gdyni dwie 

nowe dragi portowe dla pogłębienia basenu w iwnetrzne 

go. Towarzystwo budujące port w ostatnich dniach za 

angażowało znowu kilka set rob-itnikóv t*k, że bez 

robocie przynairnniel w cz.eścl zostało złagodzone.
Podlużanie falochronu zostało lak nam donoszą nara­

dę wstrzymane. gdvź budowa tegoż ma ulec zasadniCzei 
imianie. Natomiast rozpoczęto w cale} pełp- budowę pod- 
ttaw dia dźwigarów mostowych I poi talowych, które sta 

aąć maia wykończone jeszcze w łe^e bieżącego roku 

W basenie wewnętrznym praca również wr<- w całej Del 
nł Nad pogieMa^em basenu pracują cztery dr. gi odrazu. 
Na redzie w :ir «>?ącb stanęły prawie codziennie czte- 

n wiekszynh rozmiarów.

Dekret o sianie wyfąlkowum
(J . g .) W  „D z ie n n ik u U s ta w " N r. 3 2 z d n . 

1 9 m a rc a b r. o g ło s z o n e z o s ta ło ro z p o rz ą d z e n ie  

P re z yd e n ta  R z p lite j o stanie wyjątkowym z d n . 

1 6 m a rc a 1 9 2 8 .

Kiedy wprowadza sie stan wyjątkowy.
P o d c z a s w o jn y , a lb o g d y g ro z i w y b u c h  

w o jn y , a lb o te ż w  ra z ie ro ru c h ó w  w e w n ę trz ­

n y c h  lu b  ro z le g ły c h  k n o w a ń  o  c h a ra k te rz e  z d ra ­

d y s ta n u , z a g ra ż a ją c y c h K o n s ty tu c ji P a ń s tw a , 

lu b b e z p ie c z e ń s tw u o b y w a te li, — m o ż e b y ć  

w p ro w a d z o n y s ta n w y ją tk o w y d la c a łe g o o b ­

s z a ru  p a ń s tw o w e g o  lu b  d la  m ie js c o w o ś c i, w  k tó ­

ry c h o k a ż e s ię k o n ie c z n e z e w z g lę d ó w  b e z p ie ­

c z e ń s tw a p u b lic z n e g o , (a rt. 1 ).

Zawieszenie praw obywatelskich.
W p ro w a d z e n ie s ta n u w y ją tk o w e g o p o w o ­

d u je c z ę ś c io w e lu b c a łk o w ite  w  g ra n ic a c h ro z ­

p o rz ą d z e n ia n in ie js z e g o c z a s o w e z a w ie s z e n ie  

n a s tę p u ją c y c h p ra w  o b y w a te ls k ic h :

1 ) w o ln o ś c i o s o b is te j (a rt. 9 7 K o n s ty tu c ji) .

2 )  n ie ty k a ln o ś c i m ie s z k a n ia (a rt. 1 0 0 K u n  

s ty tu c ji) ,

3 )  w o ln o ś c i p ra s y (a rt. 1 0 5 K o n s ty tu c ji) ,

4 )  ta je m n ic y k o re s p o n d e n c ji (a rt. 1 0 6 K o n ­

s ty tu c ji) ,

5 )  p ra w a k o a lic ji, z g ro m a d z e n ia s ię i z a ­

w ią z y w a n ia s to w a rz y s z e ń (a rt. 1 0 8 K o n s ty tu c ji, 

—  n a d to  p o c ią g a z a s o b ą s k u tk i, p rz e w id z ia n e  w  

a rt. 1 1 , 1 2 i 1 5 ro z p o rz ą d z e n ia n in ie js z e g o  

(a rt. 2 ).

Rozporządzenie Rady Ministrów.
S ta n w y ją tk o w y , n a w n io s e k M in is tra S p ra w  

W e w n ę trz n y c h , z a rz ą d z a z a z e z w o le n ie m  P re ­

z y d e n ta R z e c z y p o s p o lite j R a d a M in is tró w w  

d ro d z e  ro z p o rz ą d z e n ia . R o z p o rz ą d z e n ie  to  w in ­

n o z a w < e ra ć o z n a c z e n ie o b s z a ru , n a k tó ry s ta n  

w y ją tk o w y  s ię  ro z c ią g a , i w y m ie n ić  p ra w a  o b y ­

w a te ls k ie . u le g a ią c e z a w ie s z e n iu .

R o z p o rz ą d z e n ie R a d y M in is tró w , w p ro w a ­

d z a ją c s ta n w y ją tk o w y o g ła s z a s ie w D z ie n n i­

k u  U s ta w  R z e c z y p o s p o lite ! P o ls k ie j, a n a d to  o b ­

w ie s z c z a s ię w  s p o s ó b z a p e w n ia ją c y le g o ro z ­

p o w s z e c h n ie n ie w  m ie js c e z a s to s o w a n ia , p o d a ­

ją c ró w n o c z e ś n ie  s k u tk i, ja k ie  z a w ie s z e n ie  p ra w  

o b y w a te ls k ic h  z a s o b ą  p o c ią g a .

Uprawnienia władz administracylnych.
W  ra z ie  c z a s o w e g o  z a w ie s ze n ia  p ra w a  w o l­

n o ś c i o s o b is te j:

I. w ła d z e a d m in is tra c ji o g ó ln e ! m o g ą b e z  

p o le c e n ia w ła d z s a d o w yc h o s o b y z a g ra ż a ją c e  

b e z p ie c z e ń s tw u  P a ń s tw a lu b p o rz ą d k o w i p u ­

b lic z n e m u :

a )  p o d d a ć  re w iz ji o s o b is te j I a re s z to w a n iu  z p ra ­

w e m p rz y trz y m a n ia w a re s z c ie d o d n i 

8 -m iu , a w  s p ra w a c h n a le ż ą c y c h  d o o rz e c z ­

n ic tw a  k a rn o -a d m in is tra c y jn e g o z a rz ą d z ić  ja ­

k o ś ro d e k z a p o b ie g a w c z y z a a re s z to w a n ie  

n a  c z a s  n ie  d łu ż s z y , n iż d w a  m ie s ią c e ;

b )  p rz y trz y m a ć n a o k re s n ie d łu ż s z y , n iż trz y  

m ie s ią c e , w  m ie js c a c h  n ie p rz e z n a c z o n y c h  d la  

o s ó b  s k a z a n y c h  lu b  a re s z to w a n y c h  z  p o w o d u  

p rz e s tę p s tw  ( in te rn o w a n ie ). O s o b y in te rn o ­

w a n e  p o d le g a ć  m o g ą je d y n ie  o g ra n ic z e ń , k o ­

n ie c z n y m  z e w z g lę d u n a c e l p rz y trz y m a n ia ;

c )  n a k a z a ć im  z a m ie s z k a n ie n a o k re s n ie d łu ż ­

s z y , n iż s z e ś ć m ie s ię c y , n a o z n a c z o n y m  o b ­

s z a rz e lu b w  p e w n e j m ie js c o w o ś c i z ró w n o ­

c z e s n y m  z a k a z e m  o p u s z c z e n ia o b s z a ru w y ­

z n a c z o n e g o (k o n fin o w a n ie ). O s o b y k tin fin o - 

n o w a n e  o b o w ią z a n e s ą s to s o w a ć s ię d o  

w s z e lk ic h in n y c h o k re ś lo n y c h p rz e z w ła d z e  

o g ra n ic z e ń (n a k a z ó w , z a k a z ó w );

d )  w y d a lić ie z o b sz a ru , o b ję te g o s ta n e m  w y ­

ją tk o w y m , lu b z je g o c z ę śc i z z a k a z e m  p o ­

w ro tu .

M ie js c e p rz y trz y m a n ia i z a m ie s z k a n ia , 

w s k a z a n e  n a z a sa d z ie  p . b  I c , m o ż e b y ć p o ­

ło ż o n e n a o b s z a rz e s ta n u w y ją tk o w e g o lu b  

p o z a n im .
In te rn o w a n ie  w o ln o  z a rz ą d z ić  ty lk o  w ó w ­

c z a s . je ż e li c e l z a b e z p ie c z e n ia n ie d a s ię  

o s ią g n ą ć p rz e z k o n fin o w a n ie . a lb o je ś li k o n -  

f in o w a n y n a ru s z a o b o w ią z k i z k o n fin o w a n ia  

w y n ika ją c e . W y d a lo n e g o w o ln o k o n fin o w a ć  

lu b in te rn o w a ć a k o n fin o w a n e g o in ­

te rn o w a ć ta k ż e w ó w c z a s , je ś li z o k o ­

lic z n o ś c i p ó ź n ie j u ja w n io n y c h lu b z n a s tę p ­

n e g o z a c h o w a n ia  s ię o d n o ś n e j o s o b y w y n ik a , 

ż e w y d a n e z a rz ą d z e n ie n ie je s t w y s ta rc z a ­

ją c e .
In te rn o w a n ie I k o n fin o w a n ie n a o k re s d o  

d n i 3 0 z a rz ą d z a p o w ia to w a w ła d z a a d m in i­

s tra c ji o g ó ln e j, n a o k re s z a ś d łu ż s z y —  w o ­

Sport i kultura fizyczna
Bokserskie ITstrzoslwa Polski

(Korespundenda własna).

Niedziela wieczorem — finały.

Walki sobotnie trwały od zodz. 8 do 1-szej w nocy 

lak już donosiliśmy w poprzednie! koiespundeneji a 

rozciągłość ta była spowodowana przez niedomagania  

organizacyjne Warszawskiego Okr Zw. Bokserskiego. 
W niedzielę za to wzięła sie sfolica na ambit i poprawiła 

się, gdyż 8 walk odbyło się od 20 do 221 Sprzedaż bile­
tów, służba porządkową itd. funkcjonowały podczas lina- 

tu znacznie lepiej aniżeli poprzednio.
Cisza zaległa wielka saię ośrodka wychowania fizy­

cznego. gdy o godz. 20-tei ukazała się na ringu pierwsza 

para, a mianowicie:

L Waga kogucia? Głon (Poznań) — Pomper (Lwów).

Publiczność zachowuje sie obiektywnie, gdyż stolica 

nie jest zainteresowana w t\m spotkaniu W pierwsze) 
rundzie .rnacaia** sie przeciwnicy, me ryzykując jeszcze 

solidnych udeizeń. wiecei cokolwiek atakuie Pomper, 
chcąc przeciwnika zdezorientować ' zebrać punkty. W  

drugiem starciu Glon się rozgrzał i zaczai ładować serję 

na korpusie iako też na szczece Lwowianina. Widowma 

lesf po stronie Poznania i zachęca Glona do energicz 

nego cioa- Trzecie st rcie należy w zupełności do war 

clarza. który systematycznie obrabia Pumpers silnemi 
sierpowemi i prostani. gdv tenże tvlkc od czasu do cza­
su sie rewanżuie ciosami na serce

Głon wypunktował wysoko urzeclwad a I uyskdje  

tytuł mistrza Polski w wadze koguciej.

Z. ’Aa^a musza: Y^ajerowlcz (Lódż) — Mnr’ko (K.a- 
mko).

je w ó d z k a w ła d z a a d m in is tra c ji o g ó ln e j. P o ­

w ia to w a w ła d z a a d m in is tra c ji o g ó ln e j w in n a  

w  p rze c ią g u  d n i 1 0  p o  w y d a n iu  d e c y z ji p rz e ­

k a z a ć a k ta s p ra w y w o je w ó d z k ie j w ła d z y  

a d m in is tra c ji o g ó ln e j, k tó ra z a d e c y d u je  o  d a l­

s z y m  trw a n iu in te rn o w a n ia lu b k o n fin o w a ­

n ia , a lb o o z w o ln ie n iu o d ty c h z a rz ą d z e ń w  

te n s p o só b , a b y in te re s o w a n y b y ł p o w ia d o ­

m io n y o d e c yz ji p rz e d u p ły w e m  w s p o m n ia ­

n e g o  3 0 -d n io w e g o te rm in u .

2 . w z g lę d e m  o s ó b , o s k a rż o n y c h (o b w in io ­

n y c h ) o p o p e łn ie n ie n a o b s z a rz e s ta n u w y ją tk o ­

w e g o z b ro d n i lu b w y s tę p k u , b ę d z ie s to s o w a n e  

ja k o ś ro d e k z a p o b ie g a w c z y , z a a re s z to w a n ie , 

k tó re w o ln o u c h y lić ty lk o  z a k a u c ją lu b p o rę ­

c z e n ie m  i ty lk o  z a z g o d ą p ro k u ra to ra , (a rt. 6 ).

Zawieszenie wolności prasy.
W  ra z ie c z a s o w e g o z a w ie s z e n ia  p ra w a w o l­

n o ś c i p ra s y w ła d z a a d m in is tra c ji o g ó ln e j m a  

p ra w o :

a ) w p ro w a d za ć c e n z u rę p re w e n c y jn ą d la d ru ­

k ó w  i in n y c h u tw o ró w , p rz e z n a cz o n y c h d o  

ro z p o w s z e c h n ia n ia , lu b te ż w y z n a c z a ć d o  

s k ła d a n ia o b o w ią z k o w y c h e g z e m p la rz y d ru ­

k ó w  te rm in : d la c z a s o p is m  —  d o 6 g o d z in  

d la in n y c h d ru k ó w  i u tw o ró w , p rz e z n a cz o ­

n y c h  d o  ro z p o w s z e c h n ia n ia  —  d o  7  d n i, p rz e d  

p u s z c z e n ie m  u  h w  o b ie g !

b )  k o n fis k o w a ć i z a w ie s z a ć d ru k i I In n e u tw o ­

ry . p rz e z n a c z o n e d o ro z p o w s ze c h n ia n ia , le ­

ż e li z a g ra ża ją o n e b e z p ie c z e ń s tw u P a ń s tw a  

lu b  p o rz ą d k o w i p u b licz n e m u ;

c )  o d b ie ra ć im  d e b it p o c z to w y i o g ra n ic z a ć  le n  

ro z p o w s z e c lm  a n ie :

d )  u z a le ż n ia ć p o w s ta w a n ie n o w yc h cnsoptsm  

o d u p rz e d n ie g o z e z w o le n ia w ła d z y ;

e )  c z a s o w o n a c z a s d o 3 m ie s ią c y w ^rz y m y -  

w a ć w y k o n y w a n ie p rz e m y s łó w  i z a ję ć k tó ­

re p rz e z p o w ie la n ie u tw o ró w lite ra c K  c h lu b  

a rty s ty c z n y c h , a lb o p rz e z ic h ro z sz ^T z a n  e  

z a g ra ż a ła b e z p ie c z e ń s tw u P a ń s tw a lu b o o -  

rz ą d k o w i p u b lic z n e m u : u p ra w n ie n ie  to  p rz y ­

s łu g u je w o je w ó d z k ie j w ła d z y a d m in is tra c ji 

o g ó ln e j:  . , ,
f) z a k a z y w a ć p la k a to w a n ia , w y s ta w ia n ia n a  

w id o k p u b lic z n y , k o lp o rto w a n ia , lu b in n e g o  

ro z s z e rz a n ia  d ru k ó w  i in n y c h  u tw o ró w , p rz e ­

z n a c z o n y c h d o ro z p o w s ze c h n ia n ia , b e z s p e ­

c ja ln e g o z e z w o le n ia w ła d z y , (art. 8).
Postanowienia karne.

Z a p rz e k ro cz e n ie n a k a z ó w  i z a k a z ó w  ro z ­

p o rz ą d z e n ia n in ie js z e g o , lu b ro z p o rz ą d z e ń i z a ­

rz ą d z e ń n a le g o p o d s ta w ie w y d a n y c h , o ile z a  

te n c z y n w e d le in n y c h u s ta w  n ie g ro z i k a ra s u ­

ro w s z a . w y m ie rz a s ię k a rę g rz y w n y o d 3 0 d o  

3  0 0 0 z ło ty ch lu b aresztu do 6 miesięcy, a lb o  

o b ie  k a ry łą c z n ie .
W ła d z a o rz e k a ją c a o z n a c z y w  o rze c z e n iu ,  

p a w y p a d e k n ie m o ż n o ś c i ś c ią g a n ia g rz y w n y , 

k a rę z a s tę p c z e g o a re s z tu w e d łu g s łu s z n e g o  

u z n a n ia , je d n a k n ie p o n a d 3 m ie s ią c e , (a rt. 1 3 ).

D o o rz e k a n ia o c z y n a c h k a ra ln y c h w e d łu g  

a rty ku łu  1 3 p o w o ła n e  s ą p o w ia to w e w ła d z e  a d ­

m in is tra c ji o g ó ln e j b e z w z g lę d u n a p rn p ls y In ­

n y c h u s ta w , o g ra n ic z a ją c e je c o d o w y s o k o ś c i 

w y m ie rz o n e j k a ry . (a rt. 1 4 ).

Zatwierdzenie Sejmu.
R o z p o rz ą d z e n ie R a d y M in is tró w  o s ta n ie  

w y ją tk o w y m  m u s i b y ć w  c z a s ie trw a n ia s e s ji 

s e jm o w e j n a ty c h m ia s t p rz e d s ta w io n e S e jm o w i 

c e le m  z a tw ie rd z e n ia .

W  ra z ie w y d a n ia w  c z a s ie p rz e rw y  w  o b ­

ra d a c h s e jm o w y c h ro z p o rz ą d z e n ia o  s ta n ie w y -  

ią tk o w y m . m a ją c e g o o b o w :a z v w a ć n a o b s z a rz e , 

o b e jm u ją c ym  w ię c e j, n iż ie d n o w o je w ó d z tw o .  

S e jm  z b ie ra s ię a u to m a ty c z n ie w c ią g u d n i 

o ś m iu o d o g ło s ze n ia ro z p o rz ą d z e n ia w  D z ie n n i­

k u U s ta w  R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j.

J e ż e li s ta n w y ją tk o w y z o s ta n ie z a rz ą d z o n y  

p o z a k o ń c z e n iu o k re s u s e jm o w e g o , lu b p o ro z ­

w ią z a n iu S e jm u . to ro z p o rz ą d ze n ie R a d y M in i­

s tró w p o w in n o b y ć p rz e d s ta w io n e n o w o w y -  

b ra n e m u S e jm o w i n ie z w ło c z n ie n a p ie rw sz e m  

je g o p o s ie d z e n iu .
. le ż e li S e jm  o d m ó w i z a tw ie rd z e n ia , s ta n  

w y ją tk o w y n a ty c h m ia s t tra c i m o c o b o w ią z u ją ­

c ą , o c z e m  P re z e s R a d y M in is tró w  o g ła s z a w  

D z ie n n ik u U s ta w R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j w  

d ro d z e o ś w ia d c z e n ia , (a rt. 1 6 ).

R o z p o rz ą d z e n ie w c h o d z i w życie z d n ie m  

o g ło s z e n ia .

Jedna z najciekawszych walk. — Malchrzyckl robi 

dobry początek I nie puszcza swojego przeciwnika da­
leko od siebie. Sędzia, inż Lokcłcki z Warszawy, nie­
potrzebnie rozdziela zawodników i prawidłowego „clin- 

chu“. co publika przyj mule gwizdem. M ma duża prze­
wagę.

W drugiem starciu rośnie napięcie widzów gdyż za­
cięci przeciwnicy nie daja sobie odpoczynku. Szczegól­
nie Mai(.hrzyvki uderza seriami, przeważnie ciosami 
sierpowemi z dołu w szczękę.

W t?zedej rundzie dochodzi do skandalu, gdyż Woch- 

mk foultt’e. a sędzia — bez poprzedniego ostrzeżenia —  

dyskwalifikuje go. przvznaiac zwycięstwo Majchrzyc- 

kiemu. Bvl to wyrok wysoce niefortunny, gdyż M. miał 

zapewnione zwycięstwo na punkty.
Komisja sędziowska obaula jednakże wyrok sędzie­

go ringowego i kazała dalej walczyć, co przyjęto z 0- 

gromnem zadowoleniem Wochnik louluje i*-«<ze raz. 
le%z Maichrzycki daje mu taką szkołę, że tenże ledwo 

doczekał się gongu.
Mistrzem Polski w wadze lekklet został Majchrzpa 

ckL
5. Waga pól • ciężka: Gerbich (Łódź) — Wiśniew­

ski (Poznań).
Gerbich — z figury podobny do Dempseya — I tak 

go też ochrzcił pltbs. rozpoczyna walkę z wielka furią. 
Jest on d bry szczególnie w zwarciu. W drugiem spot­
kaniu otrzymuje Wiśniewski silne sierpowe lewe, któro 

go ktada na linach, co G. wykorzystuje do ładowania 

ciosów seryjnych Poznańczyk broni się rozpaczliwie. W  

trzeciem starciu forsuie Gerb. ..upercuty** które osłabia­
ła wid*>cznie przeciwnika sam zaś utrzymuje kilka ma­
ło skutecznych uderzeń w ramię i w rękawicę.

Geibich wygrywa mistrzostwo Polski w wadze pół­
ciężkie  |.

6. Waga pół - średnia: Arskl (Poznań) — Kulessa 

(Katowice).
Widownia wita z wielka sympatia dorodnego Poznań­

czyka. który w pierwszem spotkaniu lekko tylko obrabia 

swoiego przeciwnika. Podoba się ogólnie ładna praca nóg 

u Arskiego. razi zaś mata skuteczność ciosów. Uwydat­
nia sie przewaga Arskiego dopiero w drugie] rundzie* 

gdy Kul zaczyna robić dziury w powietrzu odbierając 

za to skutecznie cięgi. Mimo napuchniętego oka poka­
zuje Arski śliczne serie, które kładą przeciwnika raz po 

taz na sznury ringu. Dlatego też Ślązak ratule się pod 

koniec zwarciem, co mu pozwolą przetrzymać trzecią 

rundę.
Wygrywa Arskl wysoko na punkty I zyskuje tytuł 

mistrza Polski w wadź pól-średniej przy aplauzie 

widowni.
7. Waga ciężka: Kupka (Katowice) — Fine (War­

szawa).
Ponieważ w grę wchodziła Warszawa, wlęę tempe­

ratura publiczności podniosła się do punktu wrzenia. 
Kupka atakuie przeciwnika z miejsca. I lego kilogramo­
we ciosy nie wróża Makabejczvkowl nic dobrego. TtO  

ostatni broni się. ale słabo, gdv w tem otrzymuje pod 

koniec ru.idv śliczne r hrzenle w ..solar plesms**. które 

go zwala z nóg na podłogę do dziesięciu Wrzaski, gwiz­
dy. krzyki ..foul** publiczności dezorientują kompletnie 

sędziego, p Ermanowicza. który nie wydalę decyzli łe-1 

prosi lekarza dyżurnego o stwierdzenie czy cios był 
prawidłowy czy nie. — Lekarz stwierdza, że uderzenie 

Kupki za ucho, lecz nie w kark powaliło przeciwnika na 

deski
Mistrzem Polski wagi cleżklel zostale wlec Kunka.
8. Wara średnia: Czerwin (Mysłowice) — Kubicki 

(Warszawa)
Przezwany przez publiczność .Paderewskim** z po­

wodu swoich długich włosów broni się Czerwin w pierw­
sze! rundzie przed natarczvwemi atakami Warszawiani­
na. który chce wykorzystywać swole dłuższe rece. Dopie­
ro w drugiem spotk. zastnsnwufe Czerwin właściwa tak­
tykę. i dnhreml ..upercu^rml** dale Kubickiemu szkole. 
Kub. wvkorzvstule w 3 nmdHe swole rece do trzymania 

przeciwnika, za co otrzvmule obrzeżenie Czerwin zbie­
ra grube ntmkty nnd koniec I *vr.~wa zasłużenie.

Mistrzem Polski w wadze średniej zostale Czerwte* * * * * * * * * i * * 1

Z powodu spóźnienia sie Łodzianina odbyła się ta
walka na drugiem zamiast na pierwszern miejscu Widow­
nia iest już więcej ożywiona, gdyż syrnpafje są po atio-
nie Łodzi, a pozatem styl śląski skuteczny, leci mało
błyskotliwy, nie odpowiada stolicy.

Moczko jednakowoż nic sobie nie robi z tel antypatii
publiczności du niego, lecz z miejsca lokuie uderzenia
seryjne, które poprostu oszałamiają przeciwnika. Ober­
wawszy w przeciągu 2 minut istny huragan sierpowych
i prostych, poddaje sie W. już w pierwszej rundzie ku
niezadowoleniu żadnej nieboszczyka publiczności.

Moczko zostaje mistrzem PobkI w wadze muszel.
1 Waga piórkowa: Górny (Katowice) — Karaśkłe- 

wlcg (Poznań).
Górny chce swojego przeciwnika od razu wykończyć 

i gna go po ringu, umieszczając silne ciosy w szczęce 

Poznańczyka Ten roni sie dzielnie, lecz stałe przyciśnię­
ty do sznurów odbiera silne proste. W drugiem spotka­
niu oddaie Kar. kilka seryj z nawiązką, lecz Górny nie­
prawidłowo przytrzymuje go I przewraca go na ziemię 

Ponieważ sędzia nie zareagował na ten ..foul**, więc K  

sie rewanżuie i niedługo potem również nieprawidłowo 

kładzie Górnego na ..obydwie łopatki** Górny ma jedna­
kowoż duża przewagę, z czem publiczność nie chce sie 

pogodzić. Trzede spotkanie belo nadzwyczaj zażarte ku 

wielkie! uciesze publiczności, która krzykami podtrzy­
mywała osłabionego Karaśkiewicza

Mistrzostwo Polski w wadze piórkowej zdobył Gór­
ny na punkty

4. Wag; lekka: Wochnlk (Katowice) — Majcljrzyc- 

kl (Poznali).

Ogólne wrażenie z zawodów:
Nie będziemy tuż mówić o organizacji gdyś ipr*- 

we tę osadziliśmy nu samem początku.
Mistrzostwo drużynowe wziął Śląsk przed Pozna­

niem, 4:3 punkty i tu dzięki temu, iż nie było Eninań- 

skiegu. który z pewnością przechyliłby szalę zwycięstwa 

na stronę Wielkopolski. Jedno mistrzostwo przypadłe 

Ludzi. — Warszawa, Grudziądz i Lwów nie grali więk­

szej roli.
Najwięcej sympatii mieli Poznańczycy, których wy­

robiony styl i ładna praca nóg sie ogólnie podobały. 
Brak im tylko .punchu*. tego silnego, wj kończonego 

uderzenia, które decyduje o zwycięstwie, lecz mając je­
szcze duża przyszłość przed sobą, zrobią oni i pewno­
ścią postęp w tym kur nku, co ich może bezkonkuren­

cyjnymi w Polsce zrobić.
Mniej podobali sie G Ślązacy, którzy nie błyszczą 

stylem ale którzy ida jia całego**. Mają oni dostateczną 

technikę bardzo silne uderzenie. wytizymalośC i zacie­
kłość germańską — nie słowiańska, lecz bez której me 

ma mistrzówI , _ , ..
Te dwa zespoły górowały tak nad reszta Polski, it 

niewiele co można powiedzieć o reprezentacjach iimych  

okręgów, z których wybija się Jedynie Gerbich (Łódź). 
Wywiad z prezesem P. Z. B. p.kap.tanem J. Baranem.

Stwierdzam ogólne podniesienie się klasy w po­
równaniu z rokiem ubiegłym, co sie uwydatnia szczegól­
nie u zawodników lwowskich, i po iześci grudziądzkich. 
Stolica rozczarowała, gdyż nie postąpiła nic naprzód, 
widać brak racjonalnego treningu. Wyjątek stanowi je­

den Reutt.
Górowały dwa zespoły — poznański I g. śląski. Po­

znań iest lepszy technicznie, typowa drużyna punktowa, 
którei brak knock outu". Katowice wałcza w calem te­
go słowa znaczeniu nie błyskotliwie ł ładnie, lecz tero 

więrei skutecznie. Łódź nie pokazała wiele ieden Ger­
bich. to zamalo na 400WM) mieszkańców a Seidel nie 

był znów taki nadzwyczajny, iakim go ogłoszono.
Organizacja niezła, sędziowanie naogóf słabe, co się 

uwydatniało pity p nktowaniu. — Publiczność średnio 

wyrobioną, lecz szowinistyczna gdy chodzi o Warsza­

wę.
Wywiad z oanem Rosada (Mysłowice) sędzia fil- 

guwym i kierownikiem ekspedycji śląskiej.
Przyjechaliśmy w wadze średnie) I pól ciężkiej z re­

zerwą z powodu choroby Jockla i innych okoliczności. I 
dlatego mamy w tych kategoriach słabsze wyniki. —  

Poznań Iest bardzo dobry, zrobił duże postępy, brak im  

leszcze skutecznego ciosu I wytrzymałości co Przyj­
dzie z czasem. Lwów ma niezły materiał. k*óremu brak 

ledvnle rutyny Pomorze ma narybek nadzwyczajny, I 

którego ? czasem wyrosną dobrzy bokserzy.
Organlzacla niezła, sędziowanie niejednolite. — Pu­

bliczność warszawska przeszkadza swolemi krzykami sę­
dziemu I krepule zawodników. Sekundanci niektórzy nie 

wiedzą Iż nie wolno Im jest krzyczeć I dawać rady pod­
czas walk. - Przvp. redakcli: Nadmieniamy, iż p Rosa­
da lako sędzia ringowy podobał się ogólnie przez swoje 

energiczne wystąpienie 1 przez swola rutynę, która mu 

nie pozwalała na rozłączenie przeciwników przy prawi­
dłowym .Jinchu**.

Warszawą, dnia 19 marca 1928 roku.

Kronika Klaska
U.04t b e z r o b o t n y c h .

Katowice (k)

Sl. Urząd Wojew podaje do wiadomości że w cza­
sie od 7— 15 marca rb liczba bezrobotnych na terenie 

województwa ś ąskiego zmniejszyła się o 108 osób wy­
nosiła 46 Mb osób Z tet cyfry przypada na górnictwo 

15014 hutnictwo 2581 osób, hutnictwo szkła 13. przemy­
sły; mełalowy 2262. włókienniczy 225. budowlany 3301 

papierowy 107 chemicznv 17 drzewny 431 ceramiczny 

138. Wykwalif'kowanvch bezrobotnych było 1279 nie­
wykwalifikowanych 187Q6. rolnych 352. umyslowyc* 

2218.
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Dnia ??. SRQPONMLKJIHGFEDCBA3. W 23.

O postępowano atom istrasy  ne .' Ha  2|axd Zwisatas Tew. Kupteckich I
Dow’osk pro.iekt roporzsdzeuia Prezydenta RzpHtcj. ‘

fPATl IWnvalmiv na nudzenia W *i’« ■ f <* «o Postaniu fts- .... W dalszym - ■ow'.-k.wm >'»

em rM j itrBsfir«i/ow£ wam i 
‘ttóremi "ie dokonywano obrotów r.a (i'eidzie oficjalne 

ani < oh»c?;łct< ’ ’e'lzvh’nkow/th

। Warszawa, (PAD Uch walony na posiedzeniu 
Rady M-nistrów z dnia 14. 3. oroiekt rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o postępowamu adrpi- 
nistraevinem stanowi doniosły krok w kierunku 
nporzadkow. form oostenow. w urzęd administr 
przv ?ałałwiftniu spraw daiac obywatelom gwa­
rancie łejJnolltego i bardziej sprawnego i szybkiego 

załatwiama ’eh spraw.
Jak wiadomo dotąd przeważnie tylko postępo­

wanie odwoławcze od orzeczeń i zarządzeń admi- 
nistraev'neh było unormowane przepisami ustawo- 
weml i to w sposób niejednolity (no ustawa o środ­
kach prawrveh od orzeczeń władz administracyj­
nych. ustawa o środkach prawnych od orzeczeń 

władz szkolnych i inne przepisy rozsiane po poszcze­
gólnych ubawach. Obecnie zostaie uregulownv 
również trrb postępowania prze pierwotnem za­
łatwieniu spraw, (postępowanie w 1 instancji) I to 

tak postępowania władz państwowych, iak samorzą­
du terytorialnego. Poszczególne działy projektu 
żrakfuja kwestię: właściwości władz wyłączeni 
urzędników administracyjnych dla umknięcia stron- 
pości, sprawę stron I osób interesowaro’ch oraz Ich 
pełnomoemków sposobu wnoszenia nodań sporzą­
dzenia protokółów, wezwań i doręczeń terminów 
form postępowania wciaśmaiacego sprawę, dowo­
dów sposobów załatwiania sprawy postępowania 
odwoławczego wypadki wznawiania posteoowama 
uchylania oraz sprawy decyzji z urzędu opłat i kosz­

tów w rmstenowamu administraevinem.

legaci Zw. Tow. Kupieckich Wieikormlski.

Organizacja, odby.waiaca w czwartek swói do­
roczny setmik, odgrywa w życiu gospocforczetn na 
sze.i dzielnicy znaczna rolę p -owadzorm roka snre- 
żvs«a. Kez zarzutu spehtia swe doniosłe nbowrzki- 
siania na straży interesów nawojowych polskiego 
handlu notrafio” zawsze pogodzić inieres kupiectwa 

interesem niń^twn

Czwartkoyyy Ztazd Dclega+óy; Zw. Tow Ku- 
oleckich posiada o tvie ważnieisze znaczenie od do- 
tychczasowych ponieważ kaniectwo inko takie, stoi 

wobec nowego okresu swego rozwoju.

Przedewszystkiem stan średni, w związku ż 
obradami nowego seitnu. oczekuie od niego zasad­

niczej relorrtry sysdemu podatkowego, w czerń zor­
ganizowane kupiectwo musi intensywnie pomacać 
baczyć, by reforma ta poszła we właściwym kle­

ru nk u

!b''ż$zych micsiacat’* wyborów do Izb Handlowo- 
Pizemyskłwyjh i reorganizacji ich, na nodstay/ie 
wyda nero *<»siatmo dekretu -pana Prezydenta, .który 
w znaczny sposób gruntuje wp.yw kupiectwa na 

dziala'ność tych i stvtucyj.
Ni4 może też b'r k;miectwo oliojętne na toczą­

ce esię ner frak tacie hanflłnwe polsko-niemieckie, w 
Mórwch będzie mu.s'ah) szczegól nej w okresie icn 
fmalizaeą. smużyć niejednokrotnie dóbr’ radą.

Joząfem kutrectwo i 7 w Tow Kim jako ta ki 
niusi wzm.ć czynny udział w Powszechnej Wv*dawre 
Kraiowej by zamanifestować swa żywotność i 1st 

nienie.
Z tych też wzgleJów. czwartkowy zjazd po­

siądą nieprzeciętne znaczenie — fakt ten, ogół ku 

oiecbva musi o c c t f ć  w  sno^ób naWT7tv.
Nie Dofrzebifemy nadmieniać iż sercem jeste­

śmy z obrądinacynii i że ziazdowi życzymy owoc­
nych rezultatów dla*dobra naszego kuui«-ct\va (k. ż
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jrzędowc  kursa c b c w U  w  BcrISnic

Spr«m ®«iasóeźicM ®wc
Pcz an. du 21 m arca T928 r.

Dzhóejsza giełda wvkazała tendencję nadal 
i r>f'7cbł'>e mnip' ożvwioiiv.

7 pan orncent. robiono tranzakcie 8% listami 
dolarowemi P Z K no 95% (nrzy dewizie 9.80) 
zaś za fi% Osty żymie ołacono 31.15 (za '1 ctr mtr) 
4% listy za4 konwert notowały 56.-57% w oddaniu 
natomiast za 8% oblig m Poznania n’acono 92% w 
zlocie. Ź pan państw n’acono za 5% noż konwer- 

syjna 66% a nremj. dolarowe były w zaofiarowaniu 
po 75.-74 — (za sztukę 5 doi).

Akcie bankowe bez notowania.
Na akcie handlowo-nrzemvs’owe

ire nieco mmeisze jakkolwiek kursv me uciermaiy 
rłaconn za Cegielskiego 46.—47.—. za Lubań 100.— 
żaś Unia była w tranzaxciach no 25.—

Z pap. nieoficjalnych płacono za Bk Polski 

147.-.

Ohiaśnłenłe:
Przy kursach oznacza:

P
O

zaofiarowaniu

zainteresowa­
nie uciern'aly

w ołaceniu
w zaofiartłwanfu.
kupno i sprzedaż wyrównane.

20 3.

Helsingfors 1U,o c 5 W arszawa —

eden — Gdansk — —

tąga — -• «■» 12.391 tiuk ieszt — —

tuia peszt TiM loko — — —

loll.ł — — 3.U2) ^io de Janeiro—

A nsietdam «■» lnft.5. rugoskiwia *•
4aa» 111.7 t'unugalia —•

,\<i|>e<!h3ga 112 19 t\auada — •
Sztekhohn 1U.J2 Kair — —

Londyn — 20,43 nevai — -■

ntenos Aires 17.9Z Ateny — — —

,uw ? JoiK MB 4,1 >4 Aoustaruyaopol

nnKseia — «■* 58.vc5 Katowice — —

Kowno “ 41,01 o 1'oznan — —

baiyż —— “ iu,48 Kyga — — —

z mych — — óU, uruguai — —

-.aurvt — 7v,w czy nr — “•

20 3.

44,975 
81,64 
2,d -6 
I,b7

0.5)45 
/,3o7 
16.62 
4,1'5

20, 54 
112.60

2.U5 
46J5

4o9/5 
8 j ,97 
4,j 24

22, k5

Pożyczka  
m iasta Po- 
listy Pozn.

ichnia uroed. piciaictiie 
w Porsuaniu

j Poznań, 21. 3. 28 r.

Papiery procentowe: 5 proc, 
ftmwersvjiia 66% P. 8 proc, oblig. 
znania 92% P. 8 proc, dolarowe
Ziem. Kredyt. 95% +. 4 proc, listy zastaw, 
konw. Pozn. Ziem. Kredyt. 56—57% O. 6 proc, 
i.sty żvtn e Pozn. Ziem Kredvt. 31.15 P. 5 proc. 

Pożyczka premjowa serja II 75 -74 O.

Akcie bankowe: Cec elski H. I eta. zł 46—  
4i P. 1 ubań. fabryka przetw. ziemniaczanych 

1- W em IDO P. .,Uma“ (dawn. Ventzki) I em. 
25 +. — Tendencja: utrzymana.

Londyn zł z? 1 f szt. 43 !7; Zurych za 100 
5825* i-rii’] KK zł U'65 wvnł na War 
szawe ^.77^ -66 975: na Knfnwice 46.75--46.95- na 
Poznań 46 775— Cdań ’- za ,rł0 z* 57 45 Jo 
57 59: telgr wypł na Warszawę 57 41—5. .55; Wie 
deń czeki 7956—Praga za DO zł 378,50 (Pat)

SPRAWOZDANIE HANDLOWE.
i dnia 19 marca 1928 roku. Specialnygo składu nasion 
Telesfora uimiant wskiexu w Poznaniu.

Na  u* arna mformacyme za łuo kilo na podstawie 
cen phcunv«.h za nr zecie tne iakuśui dominiane w zlot.:

Koniczyna czeruona 250—J^U: koniczyna bwla |90 
do 310: koniczyna szwedzka 290—350: konuzsna żółta 
chmielowa, udituszczi na I7o—210: kunuzyna żółta 
Chmielowa w łuskach 80-95: mkarnatka 150—170: orze 
lot posoolUy 200 -2*5; raiuras angielski kra'ouy na po 
ła i łąki 90—120: tvrnoteusz 60—68: seradela 24—25: 
wvka latuwa 31—34: peluszka 34—36: witzka zimowa 
75—80: gruch Wiktoria 65—85: gn*łi zielony Fo'gei 
58—65 groch oolny małe 46—51: gorczyca 53—59: rze­
pik tatowy 70-8Ó: rzepak zknouv 70 -76; tatarka 4(' 
do 44: konopie 90 HM) siemie lniane 75—80: proso 40— 
48: mak niebieski 95—105: mak biały 120—135: łubin 
niebieski 22.50—24: łubin żółty 24—25.

poP.eł“icie

\zóotoG|
-fiw*"'

Dolar w podaży, eropejskie dewizy mocne, zwłaszcza 

łiolaiidja i Szwajcaria, podczas kiedy ”aika tyłku nie­
znacznie Doprawiła swój kurs w stosunku do iolara.

Lo-Kittay w Auli Uniwersyteckiej. Psycholog- i 
eksperymentator io zaisie światowej sławie, wystąpi . 
w sali Auli Uniwersyteck’ei w czwartek dnia 22 bm. । 
o 8 wiecz. z jednym wieczorem eksperymentalnym* i 

który będzie prawdziwą sensacją.
Lo-Kittav‘a wieczory odbyły się w I aryzu, 

Londvme, Hadze. Amsterdamie. Genewie, Zurychu 

itd. W Berlinie wystąpił Lo-K:łtay 65 razy w naj­
większej sali koncertowej a orasa oańsiw Zachodniej 
Europ y wyrażała się w entuzjastycznych artyku­
łach z podziwem o jego niezmiernie ciekawych eks­
perymentach z dziedziny indyskiego fakiryzmu. au­
tosugestii zbiorowej, telepatji bez dotyku (wyczu- 
wanie myśli na odległość) przekuwanie ciała: Lx>- 
Kittay jest jedynym osobnikiem białej rasy, który 
eksperymenty te iako merwszy zbadał i wyucza pu­
bliczność wykonama tychże doświadczeń, walcząc 
z charlanterją i tak zwar.emi nadztnysłowemi zja­

wiskami. .
Bilety w składzie p. Szrejbrowskiego* w. 

Gwarna. 

Ogólne usposobienie snokołne. oodaż żvte zwiększo­
na. - Uwagi: Jeczm. br. o wadze wviszei niż stand, 
nonad not6wanla koniczvnv wvbor. w ziarme, kolorze i 

czystości ponad notowania.
Stacja załud.. w nawiasach fr Warszawa.

Ko^wam a Oictdg 
* Tc  14. w PoFPanln s

Notowano w ałotych
w Fo mmii* * Warszawu

21. tl' 2’.1'1

łłrzed.
Notowano 
w zł za

GicleTa BewFr w  W arsrawir
transakcja 

‘ ‘ 21. 3.

» c’*r’* >»»»

2L 3.
sptzedaż 

20. 3. 21.3.
kupnu 
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Awanse i odznaczenia w Arm ji,
300 nowych kapitanów. *

„Dziennik Personalny M. S. Wojski" przynosi । 
nominacje około 300 poruczników na kapitanów.; 
Nominacje obejmują oficerów wszystkich rodzajów. । 

broni. ~ . u .
Jednocześnie „Dziennik Personalny przynosi 

nadanie „Krzyża Zasługi” długiemu szeregowi ofi­

cerów i podoficerów.
Z odznaczonych złotym „Krzyżem Zasługi" po- 

da jemy m in : gen. Głuchowskiego, gen. Tokarzew- 
skiego • Karasiew'cza pułkowników: Sas • Kulczyc­
kiego. Stefanowicza. Pakosza. Zulaufa. Ernesta, Do- 
brodzickiego. ś. p. Zych - Płodowskiego.^ Beernćra, 
opu'kownikow: ś. p Winiarskiego. Zawiślaka. Do- 
lan-Surówkę. Buczkowskiego. Nowowiejskiego, Qro- 
ska. Kanię. Kijowskiego Maczka. Pawłowicza. Za­
wadzkiego. Biernackiego. Filipkowskiego. Szafrana. 
Schalla. Kruk-Szustra. ś. p Wiernika. L. Koca, ko­
mandora por. Czernickiego, prokuratora Rumińskie­
go. dr. Osmólskiego. ks kanelana Boianka. ks. se­
niora Szefera, nacz. rabina W. P. dr. Miesesa..

Srebrnymi „Krzyżami Zas’ugi" odznaczeni zo­
stali m. in ma'ornwie: Karafa-Krenterkraft, Sobolta, 
Lewin. Ryszanek. Cieślak, ś. p. kap.-nilot Berskl, 
rotrn Jurgielewicz, por. Zaćwilichowski.

Brnnzowe ..Kęzyże Zasługi44 otrzymało około 

stu podoficerów.
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Sprawozdanie t handlu zboża i nasion.
Toruń dnia 17 marca l'>25 r. — Płacono w diacnh 

OStatnkłi zl id IW kg loco ^stacia załadowania.
Nasiona: Za koniczynę czerwona 24ii—300: koniczy 

ne biała 2H0—325; ki»niczvne szwedzka 300—350; koni 
czvne żółta ISO—210: koniczvne żółta w łuskach 90 d<> 
IfiO: inkarnatkę 150-165: przelot 200 - 250; rajgras kra 
jcwv IW-110; tymotkę 50 60; seradele 20—23: wykę 
lat'uva 30—32; wiczke zimowa 70—75; oeHi^zke 35—36; 
groch Wiktoria 65—70: groch wtav 40—45: groch zie- 
ltmv .<wł—źli; hi-bik 40—41: <gorczvce 50—55: rzepak 70 
do 74: rzepik 70—76: łubin niebieski siewny 20—21: łu­
bin żółty siewny 21—22: siemie lniane 80 -85: konopie 
S0—W: mak niebieski IW-105; tatarkę 40—42; proso 
45—59: mak biały 120—125.

szafowe

♦ Chicago. 20. I!1 28. Zamknięcie ceny termi­
nowe. Bo^emca — tend, mocna: tn maj 13978, na 
n^rzec 11078, aa Upiec 1%7«. Ku’urvdza — tend. 
friLCiia: na mai 1 J1/* na marzec 99h, na lipiec 

104^. Owies — tend, nmena. '1<i mai ‘W/h na ma 
rzec 58’/ł, na lipiec 53%. Żyto - tend, mocna: na 
jtnaj i??, na marzec 22. na lipiec 116.

Chicago, 20. HI. 28. Zaniktdecie - ceny toco ;■ 
Pszenica nr. 2: Ha d ozima jara nr. 2 — 141 Hard, 
ozima jara nr. 3 — 140, kukmydza mi sz. r.r. 2 - 
100%; owies biały nr. 2 — 62; jęczmień Malting 

93—106
Nowy Jork, 20.111. 28. 7amk ieue — ceny loco 

Pszenica: Maniiob- nr. 1 — 16777; czerw, ozima 
jara nr. 2 — Ha:J ozima iaia nr„ 2 — 1675/* , 
kukurydza nowa z । owych ZbioUw 115: żyto nr 
2 lob, Nowy ■ ar i 138; jęczmień Matting 107%; nną- ■ 
ka Spring 6c9- - <fr -lity do Anglji’/«—a/e: frach- J

ty na Kontynent 9—10.
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Notowania 
płodów  rolniczych w  Berlinie

Berlin, 2* marca 1928 Godzina 1,30.
Zboża nasiona oleiste la I0O0 ko reszta 

szeflica marchijska 
marzec 
mai — — — — — — — — — — 
lipiec

Tendencja mocna
Zyto marchiiskie — — • — —'

marzec — — — — — — — — — 
mai — — — — — — — — — — 
lipiec — -

Tendencja n ocna 
lęczniień tary — - — — — — — — 
Jęczmień ozhnv —— — — — — — — 
lęczmten pastewm kratowy — — — — — 

iendencja ustalona
Owies marchijski — ——— — — — —

marzec — — — — — — — — —
mai — — — — — — — —
lipiec ~ — — — — — — —

Tethleircja ustabna
KiM<in\dza loco uamourg — — — — ^ 
iMikundza loco betiin — — — — — — 
Mąka i»szenna —— — — — — — — — 
Mąka żytnia — — — — — — — — — —
Ospa pszenna — — — — — — — — —
Ospa żytnia — — — — — — — — — —
uzenak — — — — — — — — — —
Gi och vikt. — — — — — — — — — —
(nocn polny— — — — — — — — — —
Peluszka — — — — — — — — — — —
Bob polny — — — — — — — — — —
Wyka — — — — — — — — — — — —
tubm niebieski — — — — — — — — —
f,ubin żółty — — — — — — — — — —
Setądaia nowa — — — — — — — — —
M u,uchy rzepakowe — — — — — — — 
Kkikucay ni aiie — — —— — — — — —
w y nulu 3uche — — — — — — — —
ótiu seja — — — —— — — — — — —
Kai iii ztemn. — — — — — — — — — —
■ZacillUliKi 

Z cimnaio 
Zieuiii.iąKi 
Zrcruniakt

Ooólua tendencja _

za 100 kg.
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W  setni roczn  cę urodzin Ibsena
Oslo. (Pat.) Dz. 20 b. m. był kulminacyjny w 

■obchodzie 100-letniej rocznicy urodzin Ibsena Mia­
sto udekorowane jest flagami. Na grobie Ibsena 
znajdującym się na cmentarzu Zbawiciela odbyła 
się wspania’a uroczystość składania wieńców, wśród 
których widnieje wieniec, złożony przez p. Artura 
Śliwińskiego, przybyłego z Warszawy. O godz. 12 

w po’udnie z wszystkich fortów w Oslo oddano 21 
strza’ow armatnich. Uroczyste obchody odbyły się 
również w szko’ach. Analogiczne uroczystości mia­
ły miejsce w miastach prowincjonalnych.

26. zG ^6 . t
U.oo - ,■ t: 
0.U0 O.'X
0 J i 0, Ju 
U,UU— U,uL

ATAKI SOW IECKIE  

na rząd niem iecki.

Ryga. (Teł. wl.) Prasa sowiecka nadal ata­

kuje rząd niemiecki i zarzuca mu, że wspiera 
Kontrrewolucjonistów. Rząd sowiecki przepro­
wadza za pomocą własnych agitatorów i prasy 
agitację, która ma na celu ostrze swe skierować 
przeciwko Niemcom, nie udzielając rządowi 

niemieckiemu rad, a jedynie podburzając prze­
ciwko niemu ludność rosyjska. Według ich 

zdania, Niemcy poszukiwali oddawna już 
aby móc przerwać toczące sie rokowania 
tego tylko zajścia w zagłębiu donieckim 

przyczynę uważa, pomimo, że kroki w tej 
wie poczynione przez Sowiety wyłącznie 
rowane bylv dla obrony przeciwko nikczem­

nym planom sabotowania.
Na życzenie rządu Rzeszy, aby rząd so­

wiecki zezwolił na odwiedzenie więźniów przez 
generalnego konsula w Charkowie. Niemcy od­
powiedzi jeszcze nie dostały. To milczenie 
uważać można za zerwanie umowy, gdvż trak­

tat rosyjsko-memieck; z października 1925 ro­
ku najwyraźniej zezwala na odwiedzanie wię­

źniów przez konsularnych zastępców, wzglę­

dnie ich oefnonj™ ników. H. £.

dróg, 
i dla- 
jako 

spra- 
skie-
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Prezes Czecltoslowitdfteso Geb'rieln Min.
A . S v c h la

o Mtetfzyncroaawym Ruchu Roln’czymdcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W roku 1923 zekranizowano w Pradze, z 
inicjatywy obecnego premiera czechosłowackie­
go przywódcy partji avrariuszy. A. Swehly, 
Międzynarodowe Biuro Rolnicze, którego zada­
niem było zorganizowanie związku, początkowo 
słowiańskich politycznych oartyj rolniczych, a 
później wydawanie centralnego międzynarodo­

wego organu rolniczego.
Na wiosnę br. odbędzio się konferencja 

Międzynarodowego Biura Rolniczego, na któ­
rej ma dojść do rozszerzenia terenu współpracy 

na różne kraje europejskie. ,
Dotychczas należa do tej ..rolniczej mię- 

dzynarodówki“ , założone ’ na zasadach społecz­
nych, pojętych wprost odwrotnie niż je pojmu­
ją socjaliści, przedstawiciele całego szeregu 
państw europejskich, a więc nietylko słowiań­

skich.
W związku z organizacją międzynarodowe­

g o  ruchu agrarnego, wystosował czechosłowac­
ki Prezes Ministrów do partvj rolniczych w  
poszczególnych państwach, specjalny list, w 
którym obrazowo charakteryzuje znaczone 
międzynarodowego politycznego ruchu rolni­

czego dla rozwoju rolnictwa.
Próby utworzenia międzynarodowych o r-  

ganizacyj rolniczych datują już od dawna 
Powstał'już cały szereg międzynarodowych 
organizaevj rolniczych, które podtrzymywały 
rolnicze stosunki międzynarodowe, ale jedynie 
w poszczególnych gałęziach jak na prz. w 
dziedzinie techn’ki. kooperatyw i pod. Im ta 
praca jest dla rolnictwa silniejszym bodźcem  
do czynu, tern jaśniej uświadamiają sobie rolni­
cy, że musza uzyskać wpływ na politykę swe­
go kraju, • że potrzeba uzyskania przez rolnic­
two bezpośredniego wpływu na ustawodawstwo 
i administrację państwowa staje sie stale wie- 
cei kategorycznym imperatywem, bowiem tyi 
ko w ten sposób może rolnictwo zaz’^ozve 
swoje znaczenie. To poznanie swoic 1 potrzeb 
powadzi rolnictwo do utworzenia własnych 
partyj politycznych, czyli do wzięcia czynnego 
udziału w życiu politycznem i parlamęntarnem  

państwa. , .
Ale niestety, na tern polu pracy parlamen­

ta rn e j i politycznej nie doszło jeszcze w dosta­
tecznej mierze do współpracy międzynarodo­
wej, do międzynarodowej organizacji stron­
nictw politycznych. Brak ten mści sie na sa­
mem rolnictwie. Prosty rzut oka na skład par­
lamentów pokazuje nam. że nie odpowiada on 
absolutnie stanowisku rolnictwa w życiu go­
spoda  rczem państwa, że rolnictwo me ma w 
parlamencie i w rządzie tego wpływu, ktorv 
mieć powinno. Ten brak proporcji pomiędzy 
znaczeniem rolnictwa a jego wpływem na poli­
tykę poszczególnych państw zyska jeszcze bar­
dziej na wyrazistości, jeżeli zdamy sobie spra­
wę z wpływów, jakie z punktu widzenia m>e- 
dzvnarodf'w  ego potrafią wywierać inne sKła- 

dniki parlamentu.
Wystarczy porównać produkcję rolnictwa 

Z produkcja przemysłu a wrływy rolnictwa z 
wpływami innych partyj. Jest wiec już naj­
większy czas, abv poruszyć wszelkie dźwigme. 
zorganizować przedstawicieli wszystkich 
państw do wspólnej akcji. Im więcej rolnictwo 
bedzie musialo staczać walk, tern bardziej trze­
ba rolnikom wszczepiać poczucie solidarności, 
które spotęguje ich energię i pozwoli utworzyć 
jednolity front rolniczy. (Ceps)

W ia d a m o ita i u n e d o w r
W Z R O S T D O C H O D Ó W P A Ń S T W O W Y C H .

Wpływy z danin publicznych i monopolów  
za pierwszą dekadę marca roku 1928 wynio­
sły ogółem 69 milionów zł., to jest o 21 m ’jo­
nów zł. wlecej niż za pierwszą dekadę marca 
1927 roku. W tem wnlvwv z danin publicznych 
dały 47 milionów zł. wobec 30 milionów, wpły­
wy zaś z monopolów 22 milionów zł. wobec 18 
milionów zł. za rierwsza dekadę marca roku 
1927. Daniny publiczne dały przeto za pierwsza 
dekade marca 1928 o 17 milionów zł. więcej, 
monopole zaś o 4 miliony zł- więcej niż za 
pierwsza dekade marca roku 1927.

B IL A N S  H A N D L O W Y W L U T Y M 1 9 2 8 R .

Według tymczasowych obliczeń Głównego 
Urzędu Statystycznego bilans handlowy za luty 
1928 roku przedstawia się iak następuje:

Przvw :eziono ogóiem 379.,362 tonn o war­
tości 270,378 tys. zł., wywieziono zaś 1.557.610 
tonn, wartości 197.823 tvs. zł., bierne saldo bi­
lansu handlowego wynosi wiec 72.555 tvs. zł. 
W porównana z danemi za styczeń rb. dane 
powyższe wvkazuia zmniejszenie przywozu o 
785 tvs. zł., wywozu zaś o 20.591 tys. zł.

W przywozie pomimo malej różnicy sum  
ogólnych, znajdujemy dość znaczne przesunię­
cia w poszczególnych grupach towarów.

Zmniejszenie wwozu spowodowane zostało 
głównie spadkiem wywozu artykułów, spożyw­
czych o 3.510 tys. zł., przvezem zaznaczyć na­
leży spadek wywozu cukru i pasz.y. a wzrost 
wywozu jaj i trzody chlewnej o 5.332 tvs. zl.. 
materiałów i wyrobów drzewnych o 7.728 tvs. 
zł., z czego na papierówkę przypada 3.171 tvs. 
zł. i na drzewo tarte 4.974 tvs. zł. przy równo­
czesnym wzroście drzewa okrągłego o 1.299 
tys. zł. i wreszcie węgla i produktów naftowych _ 
o 4.9’1 tys. zł., z czego na węgiel kamienny j 
p rz y p a d a  3,903 tys. z l, '

Żucie gospodai
W y tw ó rc z o ś ć ż e la z a  w  P o ls c e w  m . s ty c z n iu

W a rs z a w a , (PAT). Wytwórczość hut żela­
znych ogółem w Polsce przedstawia się w mie­
siącu styczniu 1928 r. jak następuje:
' Surówki - 59.093 ton (w grudniu 1927 —  

57.604 ton, razem 1-XH 1927 r. - 618.080 ton, 
przeciętnie miesięcznie w 1927 r. — 51.500 ton), 
stali zlewnej wyprodukowano w styczniu 1928 
roku — 104.205 ton', w grudniu 1927 r. - 95 011 
ton. razem I —XII 1927 r. - 1246.584 ton. prze­
ciętnie miesięcznie w 1927 r. 103.882 ton), wy- 
tAorów walcowanych wyprodukowano w stycz­
niu 1928 r. — 75.148 4011. (w grudom 1927 r. —  
78.835 ton, razem I—-XII 1927 r. 9?v833 ten, 
przeciętnie mieMęcznie w 1927 r. — 77 153 ton).

Liczba robotników, zatrudnionych w hutach 
żelaznych w styczniu wynosiła JS /f ’b osób, w  
grudniu 1927 r. - 44.819: przeciętnie mie^cz- 
ve w 1927 r. było zatrudnionych 43 968 robotni­
ków. Jak widzimy z powyższych cvfr wytwór­
czość surówki wzrosła w styczniu w porówna­
niu z miesiącem poprzednim o 2,6 procent. Pro­
dukcja stalowni zwiększyła się o 9,5 procent, 
natomiast wywtórczość wyrobów walcowanych

1  jm ic d z y n a ro d  o w e g o  rg n lm  z b o ż o w e g o
Od blisko dwóch tygodni rozpoczęła sie na 

rynkach międzynarodowych znaczna i stała 
zwyżka cen prawię wszystkich gatunków zbo­
ża. najwięcej jednak zwyżkuje żyto, którego 
stosunkowo znaczne ilości wysyłane sa do Eu­
ro  ny ze Stanów Zjednoczonych, Kanady i Ar­

gentyny.
Zwyżka cen zboża jest obecnie zunehie 

wytłumaczona wiadomościami, jakie nadcho­
dzą o stanie zasiewów ozimych na północnej 
półkuli. Biuro statystyczne Międzynarodowego 
Instytutu Rolniczego w Rzymie na podstawie 
otrzymanych od Ministerstwa Rolnictwa Sta­
nów Zjednoczonych raportów daje o zasiewach 
ozimych w tym kraju informacje nastenujace: 
Zasiewy ozime ucierpiały z powodu długiego 
okresu suszy i mrozu w ostatnich tygodniach 
stycznia. W zachodnich Stanach, za wvjatk em  
doliny rzeki Ohio pomimo tego stan bvł po­
myślny. W miesiącu marcu stan pomyślny w  
zachodnich okręgach sie utrzymał. gdv tym ­
czasem na całym wschodzie nomie złe przezi­
mowanie zasiewów ozimych. Ostatnie wiado­
mości. które spowodowały nowa zwyżkę cen 
zboża na rynku chicagowskim, orzekały, że z 
powodu braku śniegu i szkód zarządzonych 
przez robactwo 80 procent zasiewów jest uszko­
dzonych. Sa to wiadomości przesadzone, tern 
nie mniej można już dzisiaj liczyć sie z mniej­
szym urodzajem pszenicy w rb. w Stanach Zje­
dnoczonych aniżeli w roku 1927, pomimo 
zwiększonego obszaru obsiewu.

Nieprzychylny dla ozimin stan pogody w  
Europie środkowej w m. marcu też nie dobrze 
się odbije na urodzaju ozimin naszego konty-1 

nentu.
Oprócz zwyżki cen żyta i pszenicy podnio­

sły się ceny na jęczmień, owies i kukurydze, 
gdyż zapowiada się w Argentynie mniejszy uro­
dzaj tego gatunku zboża pomimo zwiększonego 
obszaru pól. obsianych kukurvdza o 57.000 ha, 
wynoszącego 4,346.000 ha. Pomimo lepszego 
urodzaju źvta w Europie w roku 1927 aniżeli w 
roku poprzedzającym w stosunku 224.340 tvs. 
q do 199.676 q, podług poniższego zestawienia 
nr z  wieziono żyta do Europy za czas sienreń 
—grudzień o przeszło 1,800 tys. q więcej aniżeli 
w roku 1926.

Powieziono żvta w 10O0 q za czas siermefl- 
grudzień 1927: do Niemiec 3.097. do Ganfi 
1,045. do Holandii 472. do Norwevii 930. do 
Szwecji 634. do Czechosłowacji 1,038, do 15 
państw razem 8,656.

Dowieziono żyta w 1000 q za czas sierpień- j 
grur^ień 1926: do N ’em ’ec 1.617. do Danji 783, 
do Holandii 360. do Nnnyecji *04, do Szwecji 
25. do Czechosłowacji 501, do 15 państw razem  
6,832.

Obecnie tnvaia też duże dowozy żyta do 
Europy, którego dowieziono w ostatnim tygo­
dniu 205 000 ouar. wobec 150.000 tonn ouar. w  
r. ub. o tym czasie. Ten znaczny przywóz żyta 
do Eurony w roku b. pomimo większych zbio­
rów tłumaczy sie gorszym gahinVem żvta w

R o ln ic tw o
N A B IA Ł .

W a rs z a w a . N a rynku masła pannie ru c h  
duży. Zakupy sa ożywione, notują w hurcie za 
1 kg. masła gat. wyb. 7,40 zł. W detalu płaca 
za kg. następujące ceny: gat. wyborowy 8 zł., 
mleczarskie 7.00 zlM stołowe solor* 6.60 zł., 
osełkowe 6,40 zł. ,

J A J A .

W a rs z a w a . Produkcja jaj i podaż trtrzy- 
muje się nadal na zadawalającym poziomie. 
Zamówienia załatwione sa bez przeszkód, pła­
cą za skrzynię jaj świeżych, dobrych 210 do 
220 zł. loco skład. W detalu notują, jaja zwykle 
18 gr., drobne 16 gr., za sztukę.

K a to w ic e . Na rynku jaj nastąpiło osłabie­
nie: wskutek większego dowozu, a zakupy 
przedświąteczne jeszcze sie nie rozpoczęły. 
Utrzymuje się eksport do Niemiec w słabych 

i rozmiarach. Ceny rynkowe zł. 205—210 za 
1 s k rz y n k ę . C e n a e k s p e rto w a 1 0 5 m a re k .

zmniejszyła się o 3.687 ton, co wynosi 4,7 pro­
cent. W byłej Kongresówce pracuje obecnie 7 
wielkich pieców, na Górnym Śląsku — 11. Na- 
ogół stan przemysłu żelazno - hutniczego przed­
stawia się w miesiącu styczniu pomyślniej niż 
w miesiącu poprzednim, co odbiło się także na 
wzroście zatrudnionych robotników (o 2 pro­
cent). — Stan zamówień w porównaniu z grud 
ntem wybitnie się polepszył. Według danych 
Svndvkatu Polskich Hut Żelaznych ogólna ilość 
zamówień w styczniu wyniosła 44 165 ton. t. j 
wzrosła v' stosunku do grudnia o '52 rrrocent. W  
tei liczbie zamówienia rządowe w styczniu wy­
niosły 12.023 ton (29 nrncent). zamówienia pry­
watne — 31.923 ton (71 procent). W stosunku 
do grudnia zamówienia rządowe zwiększyły się 
n 5.022 ton. prywatne-zaś o 9 597 ton. Przv- 
wóz z zagranicy starego żelaztwa wzrósł z 18 
tvs. 710 ton. w grudniu do 24,697 ton Obrót 
wyrobami żelazno - hutniczemi gmnieiszył sie -w 
porównaniu z miesiącem poprzednim zarówno 
co do wvwozu (o 24 procent), jak i co do przy­
wozu (12 procent).

środkowej Europie z powodu nadmiaru opadów 
spadłych podczas żniw. Dla tvch powodów ce­
ny żyta podniosły sie silniej od cen pszenicy 
zwłaszcza w Niemczech, gdzie ceny wogóje 
podniosły sie silniej, aniżeli w innych pań­
stwach. Od dnia najniższych notowań 8 Intevn 
ceny na żyto i pszenice podwn«łv sie w Rerli- 
n :e o 21 do 23 mr. na tonn :e. k ;edv w trm sa­
mym czasie w Chicago tylko o 13— 14 mr. ua 

tonnie.
W Rosji wobec oporu chłodów co do do­

browolnego dostarczania zboża na potrzeby 
ludności miejskiej rząd sowiecki zaietv iest 
energicznem ściąganiem zboża i podatków od 
chłopów. W tvm celu zniesiono 32 komisarzy 
okręgowych, którzy kierowali zbieran;em zbo­
ża od rolników i używa sie energicznych śród 
ków do odbierana zboża: lecz przvnuszczac 
można, że to może znowu spowodować zmniej­
szenie obsiwóew jaremi zbożami w Rosji, jak 
to jirż raz miało miiscc kilka lat temu. Na to 
rząd sowiecki nie zaradzi i na tern de jest obe­
cnie konflikt w naczelnych władzach sowiec­
kich. pomiędzy Kalininem 1 Rvkowem a Stali­
nem. O wywozie fcboża i Rosji nic może być 

obecnie mowy.
C e n y  p s z e n ic y I ż v ta w  C h ic a g o  w  c ią g u  

o s ta tn ic h t^ e c h ty g o d n i k s z ta łto w a ły s ic w  

s p o s ó b n a s tę p u ją c y :

C e n v z a 1 h n s z e l w  c e n t.
Pszenica 28 2. marzec 1327/g; maj 131%; 

linieć 133%: 17. 3. marzec 139%: maj 1383/4: 
lipiec 135^4; 19. 3. marzec 139®/g; maj 139s/8; 

lipiec 138V^.
25. 2. marzec 111*4; maj II?1 '*? li­

piec 1073/«; 17.3. marzec li01/?; maj 119T/8 : 
lipiec IIS1^; 19. 3. marzec 120Mu maj 12014: 

lipiec 114l4.
W Police rvnek zbożowy też się wzmocnił, 

lecz w mniejszym stosunku, jak zagran’ea. wo­
bec odcięcia naszego rynku od rynku między­
narodowego.

W a h a n ia c e n n a n a s z y c h ry n k a c h

Warszawa 30. 2. 100 kg za: pszenica 49.50 
—51,50, żyto 38,-------  40,25, jęczmień brow.
42f_; w. 3. pszenica 52,-------  54,50. żvto 40 50
— 4225, jęczmień brow. 41.50 
pszenica 51 50 — 53.50, żvto 
jęczmień brow. 41,-------  42.50.

Poznań 30. 2. 100 kg za:
— 49 50, żyto .39.35 — 40 35. 
38.50 — 40,—  ; 10. 3. pszenica 
żyto 38.50 — 41,— , jęczmień 
40— .; 15. 3. pszenica 47.50 — 49. 
— 41.50. jęczmień brow. 3850 —

Kraków 30. 2. 100 kg za: pszenica 51 —  
_ 53.— . żyto 40.50 — 4350. jęczmień zwvkly  
37.50 — 38,50; 10. 3. pszenica 54,50 — 56,— , 
żyto 42,------- 44.50. jęczmień zwykły 38.50 —
— 39-50; 15. 3. pszenicą 53.50 — 55.50, żvto 
42,-------  43,50, jęczmień zwykły 37.50 — 3850.

O b e c n ie u s p o s o b ie n ie ry n k u je s t spokoj­
n ie js z e . N.

P rz c m n s ł ś H a n d c i
Z W Y C Z A J N E  W A L N E Z E B R A N IE A K C J O ­
N A R J U S Z Ó W  T O W . A K C . „ P Ł Ó T N O * W  P O ­

Z N A N IU

odbędzie sie w czwartek, dnia 5 kwietnia 1928 
roku o godzinie 5 po południu w biurze Towa­
rzystwa w Poznaniu, Plac Wolności 3. II. piętro.

15. 3.
42.50,

- 42.75 
40,50 -

47.- 
brow. 
49.50.

pszenica 
jęczmień
47.50 —
brow. 38.50 —
-. żyto 39.—  
40,50.

W A L N E  Z E B R A N IE A K C J O N A R J U S Z Ó W  
S P Ó Ł K I A K C Y J N E J H U R T O W N IA S K Ó R  

W  P O Z N A N IU

odbędzie sie dnia 14 kwietnia 1928 roku o go 
dżinie 11 przed południem na malej sali w ho­
telu „Bazar“.

C E N A  B L A C H Y  C Y N K O W E J .

Związek Górnośląskich Hut Cynkowych 
notuje zasadnicza cent blachv cvnkowej za 1 
tonne metr, franco wagon huta: przy zamówie­
niach powyżej 30 tonu 32 fszt. 10 s. — p.: przy 
zamówieniach do 30 tonn 33 fszt. 10 s. —

D Y S K O N T O  P R Y W A T N E  W  L O D Z I.

Stopa dyskontowa na rynku prywatnym w  
Lodzi kształtowała sie niejednolicie. Materjał 
pierwszorzędny można bvło zdyskontować przy 
stopie procentowej od 1.5—1.7 procent w sto­
sunku miesięcznym. Materiał drugorzędny dy­
skontowano przy stopie procentowej, dochodzą­
ce! do 2 procent, a nawet i wyżej. Zaznaczyć 
należy, iż dyskonto materiału drugorzędnego 
natrafiało na poważne Uudności.

P O D W Y Ż K A  C E N  W Ę G L A .

Na najbliższem posiedzeniu Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów będzie rozważana 
sprawa podwyżki cen węda. Rząd, o He nam  
wiadomo, oo dnkładnem zbadaniu kosztów pro­
dukcji. doszedł do wniosku że dla racjonalnego 
prosperowania tych kopalń newna podwyżka 
cen węda, nie przekraczająca jednak 10 pro­
cent ceny dotychczasowej, jest kon eczna.

W ten sposób rząd zaspokoi częściowo ta- 
dania nrzemvsłoACÓw węglowych, którzy, jak 
wiadomo, domagali się 20-procentowej pod­

wyżki. ____

C E N A  B L A C H Y  O C Y N K O W A N E J .

Cvnkownia Warszawska notnte następują­
ce ceny blachy że’aznd ocynkowanej z a 1 k « . 

franco stadła Warszawa.
Blacha żelazna ocynkowana gahmkn naj­

wyższego: 711X1.422^45 mm. 1 zł. gr.? 
7 1 1  Yri4??Y50 mm. 1 z ł. 2 2 lA  jrr .ł 1 .0 0 0 X 2 ,0 0 0  

X50 mm. 1 zł. 24’4 gr.
Blachv 2-go gatunku o  6 */e ta ń s z e .

Cenv bez rn^owinranta.

J a ^ ra n ic a
O Ż Y W IE N IE  N A  R U M U Ń S K IM  R Y N K U  W Ł Ó ­

K IE N N IC Z Y M .

Jak wiadomo. Rumunia iest głównym n a ­
szym odbiorca towarów bawełnianych. Kryzvs 
gospodarczy w Rumunii w roku 1927 przyczynił 

sie do znacznego spadku naszego eksportu towa­
rów włókienniczych. Ostatnio iednak po­
cząwszy od marca r. b. można zauważyć pewne 
ożywienie na rynku włókiemrczym w Rumunji. 
Zaczynała sie zakupy artykułów wiosennych. 
Stosunki płatnicze polepszyły się znacznie, eks­
port do Rumunii ma obecnie większe szanse, le­
żeli eksporter udziela dłuższych kredytów kra­
jowe bowiem fabryki i hurtownie dają tylko n a  

2 do 3-ch miesięczny kredyt.

P O L U B O W N E R Q Z J E M S T W O  H A N D L O W E .

Medzvnarodowa Izba Handlowa opraco­
wała nowy regulamin trybunału Rozjemczego 
M. I H. dla polubownego rozstrzygania sporów  
w m edzviiarodowvch stosunkach handlowych. 
Nowy regulamin wszedł w życie z dniem 1 go 
stycznia 1928 r. Pozatem zostały wvd•m” bro­
szury streszczaiace główne przep’sv prawodaw­
stwa szwajcarskiego ; wlosk’eco w zakręcę są­
dów polubownych. Konrtet Narodowy PoNki 
M. I. H wydał broszurę streszczająca przems? 
prawodawstwa polskiego w' dziedzinie sadów 
polubownych oraz zastosowanie tych sądów w  

życiu gospodarczem Polski.

R Y N E K  K O S M E T Y C Z N O -P E R F U M E R Y J N Y .

W hurtowniach kosmetvezno-perfumeryj- 
nych ruch w początkach marca znacznie się o ż y ­

wił Detaliścl bowiem zaopatrują s ’ę w  to w a r  
na święta wielkanocne. Zapotrzebowanie n a  
towary krajowe stale wzrasta, co tłumaczy się 
ł  jednej strony tern, że ogól poszukuje artyku­
łów tańszych, z drugiej zaś strony poprawa ia- 
kyściowa polskich wyrobów. Fabryki sorzedaią 
towar solidnym i stałym odbiorcom na weksle 
z terminem od 3 do 6 miesięcy, mniei sobdm mu­
sza trszczać większą cześć należności gotówką. 
Wnlvwv gotówkowe sa dość dobre, jednakowy  
protestów wekslowych gromadzi się tak w ie lk a  
ilość, że czę^ć wpływów gotówkowych trzeba 
zużvć na wykup weksli. W dalszym ciągu daje 
sie zatnva?yć nrzeciawin'e kredvtu. co pmv'jdu- 
ie znaczny wzros obciążenia na rachunku aniz- 
nika. a dla fabryk uwięzienie kapitału obroto­

wego. * .
Ze względu na wysokie cła 1 o g ra n ic z e n ia  

importowe, cały szereg dużych firm zagranicz­
nych otworzył szczególnie na terenie woj P o ­
znańskiego własne rozlewnie i pakownie. M ię ­
dzy innemi pracnią na terenie polskim firmy 
Ferdmand Muehlens z Kolonii. Leo-Werke 
z Drezna, ..Kaliklora* 1 Dralle z Hamburga oraz 
k;lka firm francuskich. Firmy te produkuia w  
Polsce swoje wyroby i puszczają ie lako zagra­
niczne. co do pewnego stopnia szkodzi przemy­
słowi krajowemu..

Firmy te produkuia w

I w y d a w n ic tw  
e k o n o m ic z n y c h

„Roczniki Nauk Rolniczych i Leśnych0 pod redakcją  
prof. dr. Wiktora Suhrama — Poznan, ui. Mazowiecka 26. 
Wyszedł ?. druku torn XIX zesz. ! Roczników Nauk Roi- 
niczyel) i Leśnych. Na treść zeszytu skladaja -sie: Si- 
towśki Ludwik: O oasnźytacb bauzatki (Dent olimus pi» 
ni L) < mniszki (Lvmantiia monacha L) Józeftwiczówna 
Maria: Studia nad fasola karłowa. Kotowski Feliks: 
Kwinienie i owocowanie kapus’v głowiastej Paderew­
ski J.: Aparat do mechaniczne^ analizy ziemi Jaśmin Ja­
nusz .Przyczynek dc badań nad wy eganiem shór' Ru­
szkowski I i Zalewsk ’ K : Ptóhv zwa’kzania niektórych  
chorób i szkodników d^zew i krzeuów wcowwdi Du- 
biski Józef: Przvczv-nek do .’naiomości roli mocznika w  
żywieniu — W przeglądzie lherainry polskie! I zagra­
nicznej "naiduiemy 31 referatów zet wszystkich dziedzin 
rolniczo - leśnych.



St-
Pnla 2?. 3. 10?S.dcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

t

JZ karnawału
W ubiegłym karnawale na balach kostiu­

mowych wyróżnił się oryginalny kostjum „Eli- 

da“ . który podajemy powyżej.

Surowa cenzura książek i filmów
W. kraju nieograniczonych możliwości — w Ameryce.

Wiebezplczna kuracla
W Szegedyi, w komitacie Csongrad. zmarl 

W tych dniach Jan Kiss, bogaty przemysłowiec, 
skutkiem przeprowadzanej w ciągu dłuższego 
czasu kuracji dietycznej; chodziło mu o schu­
dnięcie.

Jan Kiss powiększa liczbę ofiar t. zw. „bit- 
cherdvzmu**. głośnego w roku ubiegłym nowe­
go systemu leczniczego. Nierozsądna te teorję 
propagował Bitcherdy „cebulany profesor**, któ­
ry zalecał odrodzenie upadłej ludzkości przv 
pomocy prostego, a zarazem dziwacznego środ­
ka: ciągłego postu, przerywanego tylko od cza­
su do czasu spożyciem kilku cebul i wypiciem  
kilku szklanek świeżej wody.

Jak Kiss, stosując praktycznie tę „zbawcza** 
kuracje, stracił połowę swej wagi. . w następ­
stwie czego zmarl. Zbawienne ostrzeżenie dla 
gwałtownie odchudzających się pań.

Napól miłosny
^Remedia amorum** czarnookiej Węgierki

Policja wiedeńska wykryła niezwykły In­
stytut. prowadzony przez 22-letnla piękna I mło­
da kobietę p. Kohle, rodem z puszty węgier­
skiej.

Czarnooka Węgierka sporządzała masowo 
napoje miłosne i sprzedawała Je różnvm kohle 
tom. każąc sobie płacić za nie spore sumy, się­
gające niejednokrotnie 3 tysięcy szylingów.

Miłosne napoje sporządzały dwie stare 
♦wiedźmy cygańskie, które rzekomo odziedzi­
czyły tajne recepty po swoich prababkach

Klientela pani Kobe składała stę z kobiet 
różnego stanu I wieku. Szukały bowiem u niej 
pomocy zarówno biedne służące, jak I bogate 
utytułowane damy.

I wszystkie kobiety twierdzą zgodnie, że 
leki bvły bardzo skutecznie, a mężczyźni nie 
mogli sie oprzeć Ich działaniu.

885.
198
895
5'7

16-ta Polska Państwowa 
Loter'a klasowa

V. klasa.

8 dzień ciągnienia.
Numery bez dołączone! liczby wygrafy tylko 

stawkę.

_ Stawka 250 złotych ’.

(Bez gwarancji.)’ 

(Doknrtcrenle)

8OOÓ2 ORI 033 (600> 1.36 171 294 330 (400) 
340 3«7 916 90^ 03? 077 9100? 140 f?nnn) 143 
190 ?43 403 5?1 940 9.90 035. 9?038 155 W ?01 
37? MOO) 411 444 471 470 600 70S (450) 
8303? 054 07? ?15 (400) 3?4 (400) 307 475 
5?6 566 651 (400) 670 693 919 945 968 885 
941. 84139 ?37 301 323 357 381 417 (400) 
597 666 747 840 893 896 9.38. 85099 122 132 ?17 
228 ?67 383 516 6.39 780 794 856 9?0. 86162 181 
192 200 .(500) 266 267 .326' (400) 354 370 629. 
87157 162 284 341 369 284 341 .369 388 399 (400) 
648 806 867 971 (400) 911. 88131 134 135 146 
448 680 739 870 893 946 (500). 89188 240 319 
328 404 421 503 545 553 805 891 988.

90028 038 046 080 337 740 782 820 925 941. 
91080 092 209 380 .387 463 570 (400) 630 866 
876 892 921 933 982: 92090 106 179 321 360 461 
472 563 (400) 697 931. 93143 332 310 (400) 435 
497 582 667 766 770 904 991. 94034 326 342 429 
456 479 (400) 490 516 551 718 939 970 972 980. 
95038 328 424 426 536 635 698 717 725 830 917 
929 941. 96232 ( 400) 256 264 445 458 490 520 
557 602 707 (500) 745. 97072 086 095 (400) 144 
325 415 516 526 575 621 664 684 (600) 773 832 
888 (400) 930 971 972 976 996 (400). 98009 155 
177 222 289 405 455 486 821 933 952. 99145 301 
(400) 371 413 449 573 621 778 954 992.

100013 222 241 250 318 355 356 498 
(1000) 545 (4(M)) 578 613 684 671 790 (400) 
967 989 997. 101046 079 133 164 473 (400) 
592 705 789 804 (600) 895 931. 102096 (400)

W Nowym Jorku i innych miastach Sta­
nów Zjednoczonych skarżą się, że cenzura na 
(slążki. filmy i sztuki teatralne, jest obecnie da- 
eko bardziej surowa, niż była przedtem. Naj 

ostrzejsza stosują do filmów. W większości 4.8 
stanów istnieją specjalne instytucie, maiace na 
celu kontrolę flimów: niektóre miasta wykonują 
te obowiązki za pośrednictwem organów muni­
cypalnych. Na podstawie obecnego prawodaw ­
stwa, każdy film musi przjść przez cztery cen­
zury.

Istnieje najpierw stowarzyszenie pod na­
zwą „Motion picture poduceri organisation** pod 
przewodnictwem Wili Hays‘a. zwanego „carem  
ilmów**: on decyduje, które książki lub drama­
ty mogą być lub nie przerobione na filmy. Idzie 
następnie t. zw. „producer**, który cenzuruje 
podczas i po „filmowaniu**: trzeci etap stanowi 
cenzura państwowa, czwarty wreszcie — cen­
zura municypalna.

Rzecz iasna. że nie wszyscy ci cerberzy 
są zawsze z sobą zgodni Na co ieden się zga­
dza. drugi bezwzględnie wykreśla, choćby cią­
głość i sens filmu miały na tern ucierpieć. W  
lednvch stanach nie wolno sie całować, w dru­
gich wzbronione Jest na film ie strzelanie z re­
wolweru. z czego np. wynika, że A wymierzył 
swa broń do B. B. chwlele sle I pada, ale nie 
widać ognia, wybuchającego z rewolweru. Te­
mat filmowych dramatów lest często znieksztal

eony, odpowiednio do widzimisię cenzorów, nie­
jednokrotnie bardzo mało inteligentnych 1 anal­

fabetów w dziedzinie sztuki. R
Najsurowsza 1 cenzura książek Istnieje w Bo­

stonie: zwraca ona przedewszystkiem uwagę na 
powieści, znajdujące się w bilbjotekach. Cenzu­
rę w Bostonie sprawuje, właściwie mówiąc, po­
pierana przez administrację półoficjalna organi­
zacja „The Ward an Watch Society* (Towa­
rzystwo dozoru i czujności). Członkowie tei or­
ganizacji czytają wszystkie książki, które wy­
dają się im podejrzane: wystarcza. bv chov 
pozornie cośkolwiek przeciwstawiało się poję­
ciom moralności quritanskiej (stan Massachsets 
stanowi główne ognisko purytanizmu). komuni­
kują swe uwagi księgarzom I cl natychmiast, bez 
najmniejszego sprzeciwu, wycofują dana książ­
kę z obiegu. Z legalnego punktu widzenia ani 
autor, ani wydawca nie maja tu nic do P0WI®’ 
dzenia: zresztą książki wypędzone W ten snosób 
przez drzwi, wracają oknem: można Je nabyć 
w księgarenkach na przedmieściach tegoż Bo­

stonu. , . , X
..New York Times** ogłosił niedawno charakte­
rystyczny spis, nbeimujaev książki, zakazane 
nrzez bostońskich purvtanów. Na tvm Indeksie 
znaiduia się: John Erskine. Unton Sinclair. H. S. 
Wells, p Izwolska (ślepi królowie) etc. etc.

Trzeba przyznać, że pojecie wolności w 
wolnych Stanach Zjednoczonych Jest dość oso­

bliwie pojmowane.

Swleto Oddbtttinio Pożyczonych Książek
Doskonały projekt angielskiego bibliofila.

W prasie angielskiej rzucił któryś z biblio­
filów projekt, któremu niewątpliwie przyklasną 
wszyscy posiadacze księgozbiorów na całej 
kuli ziemskiej. J .

Oto ni mniej ni więcej, tylko ustalenia do­
rocznego ..Święta Oddawania Pożyczonych 
Książek**, św. „Book-Borowers Day“ . którego 

pomysł takie zyskał odrazu uznanie, że posypa­
ły się setki listów, i projektów w tej snrawie. 
proponowany Jest na środę Popielcową, jako 
dzień otrzaśnlecia sle z wiru karnawałowych 
zabaw 1 poważniejszego zastanowienia się nad 
życiem 1 jego wymogami. W dniu takim powin­
ny też ludziom przypominać się niewykonane 
zobowiązania, zatem 1 obowiązek oddawania 
książek pożyczonych i nie oddawanych najczę­
ściej przez zapomnienie, czy niedbalstwo ra­
czej. niż przez wyraźna zła' wolę. Istnieme spe­
cjalnego „Dnia Oddawania Książek** bedzie 
przypomnieniem dla opieszałych, oczyszcze­
niem ich sumień, a zarazem naprawieniem po­
ważnych krzywd 1 strat właścicielom bibliotek. 
Wartoby i u nas dobry ten pomysł jaknajrych- 

lej w czyn wprowadzić.
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Postrach Wiednia 
tajemnicze widmo włamywacza bezkarnie 

rabuje mieszkania Wiedeńczyków.

W tych dniach. Jak donoszą pisma wiedeń­
skie. zamieszkały nrzy Erdbeneerstrasse 99. In­
żynier Emil Krehan w chwili. ?dv udawał się na 
spoczynek, zauważył pod drzwiami smugę świa­
tła w sąsiednim pokoju Domyśliwszy sic. te 
ma do czynienia ze złodziejem, p Krehan chwy­
cił stary swój bagnet I udał sle do przedpokoju. 
W tejże Jednak chwili złoczyńca wpadł do u- 
stępu i zatrzasnął za 'oba drzwi.

Ody po krótkim  czasie zawezwani na pomoc 
sasledzi otworzyli drzwi ubikacji, zauważyli, że 

Jedyny ślad Jaki został po złodzieju, to sznuro­
wa drabinka, zwieszająca się na następny 

dach.
Włamanie to ma związek z całym szere­

giem tego rodzaiu czynów, dokonanych niewąt­
pliwie przez Jedna i te sama osobę. Niema no­
cy. bv w tej dzielnicy, gdzie zamieszkuje Inży­
nier Krehan. nie dokonano kradzieży.

Złoczyńca dostaj eslę przez okno, przeska­
kuje z dachu na dach, po gzymsach I lada Jakich 
nierównościach muru spuszcza się na ziemię, 
słowem wykazuje niepospolite uzdolnienie akro­

batyczne.

Bvł on spłoszony Już kilkakrotnie, ale nikt 

nigdy nie widział lego twarzy.

Jednej nocy wdarł sle on również przez o- 
kno ustępu do niejakłel pułkownikowej Mflller. 
Przeszedł przez pokój dziecięcy, a nasie­
nnie znalazł się w sypialni, gdzie w łóżku leżała 
owa pani M. Nanól martwa ze strachu zam  
knęła oczy I udawała, że śpi. Widmo, jak Je 
nazywała przerażeni Widertczvcv zaświecił'’ 
ieł w oczy latarka elektryczna I zabrawszy roz­
maite niewiele warte rzeczy, zniknęło lak sen

W ciągu ostatnich 12 dni. talemnlczv ten 
złodziei dokonał do 40 włamań, nie przekracza- 
lac granic lednej dzielnicy. Wszystkie usiło­
wania nollcji’ wzmożone natrole. specjalna ob- 
«erwac'a dachów I okien, iak dotychczas, nie do* 

nrowad^ły do żadnego rezultatu.
Frdbergerstrasse 1 nrzyłęyłe do niei ulice 

czynią w nocy wrażenie obleżonel fortecy: po 
ulicach kraża w nocv geste patrole, przeszukują 
wszystkie możliwe kuty, piwnice, strychy, zaś 
mieszkańcy domów czuwają całeml nocami na 
czele z ołcaml rodzin nzbroionvmi w rewolwe­
ry. Niektórzy pozakładali druciane siatki do o- 
kten. —  słowem ów ..Tajemniczy Dżems" jest o- 
statnią sensacją całego Wiednia.

w

łlfllwiecel poplerosów polo flnsielRI
Wynik ankiety na temat, w którym kraju kobie­

ty pala najwięcej.

Londyński dziennik „J^aily News and 
Westminster Gazette** urządził teraz ankietę na 
temat, w którym  kraju kob’efv Pala najwięcej.

Okazuje się. że naiw ’ekszemi na calvm  
świecie zwolenniczkami tytuniu sa kobiety an­
gielskie. W dodatku ilość palących kobiet sta- 

e w Anglji wzrasta.
W Ameryce np. kobieta nigdy nie weźmie 

do ust papierosa w lokalu nublicznvm czy na uli­
cy. mimo, że u siebie w domu pali dużo Dlate­
go to mieszkaniec New Jorku nigdy nie zobaczy 
tak pospolitego w Londynie obrazka, kiedy to 
młoda dziewczyna wyjmuje papierosa z kieszeni 
na ulicy, w taksówce czw autobusie I zapala go.

W tym kierunku wypowiedzieli się niemal 
wszyscy uczestnicy ankiety. Znana np. automo 
bilistka. pani Bruce, oświadczyła, że zna prawie 
cala Europę, ale nie spotkała nigdzie kobiet pa- 
ących tyle, co Angielki. Niema nawet porów ­

nania — mówi p. Bruce — między Angielką 
a Francuzką, bo Francuzka pali przeciętnie naj­
wyżej połowę tego, co wypala kobieta w Anglji. 
Francuzka poprzestaje na wypaleniu lednego lub 
dwu papierosóy po iedzeniu. We Włoszech -y- 
kończy swe spostrzeżenia pani Bruce — nie wi­
działam ani jednej dziewczyny, palącej pa­

pieros  V • , t • A
Hiszpanka Villafante zaznacza, że kobiety w 

tym krata wogóle nie palą, z wyjątkiem mod­
nych środowisk, jak Madryt, które uległy wply 
won. ang elskim. Lecz nawet w tvch środuw ’S- 
kaeh kabieta pali bardzo mało. Może gdzieś w 
górach stare chłopki pala krótkie fajki ale żeby 
kobiety tak paliły w Hiszpanii, jak ma to miej- 
»ce w Anglii, mówić nawet nie można. gdvt 
Hiszpanka uważa palenie tytuniu za niegodne 

damv. , ... ,
Bioraca również udział w tej ankiecie nie­

jaka Dorota Kennara. która niedawno podróżo­
wała po Rosji i Persji, zaznacza w swej odpo­
wiedzi na wstępie że lei zdaniem Angielki palą 
najwięcej ze wszystkich kobiet na święcie. Co 
zaś dotyczy mieszkanek Rosji I Persji, palą one 
nadzwyczaj mało. Knb;ety perskie wolą zresz­

tą słodycze niż papierosy.
Interesujący lest gest pewnego hotelarza 

londyńskiego, który lako kierown:k eleganckie­
go hotelu ma możność robienia spostrzeżeń 

swych gości. „  , „ .
Utrzymuje on tedy, źe Francuzka pall bar­

dzo delikatnie I robi to raczę! dla pozoru.
Natomiast co do Angielek właściciel pod­

kreśla. iż palą one przeważnie dlatego, że sa naj- 
ruchliwszemi i najbardziej energłcznemi kobieta­
mi w świecie. Angielka lest znakomitą auto- 
mobilistka I z zapałem oraz odwaga upraw a 
sporty Pali więc tytoń, gdyż prowadzi życie 
o bardzo wlelklem napięciu fizyczncm I umy- 

słowem. ,

31 lat w murowanym schowku
siedział nie człowiek, a żaba.

Pisma amerykańskie donoszą, że w miej­

scowości Eastland przy naprawie fundamentów  
budynku sadowgo. który zbudow. został przed 
31 lat„ odkopano kamień węgielny wraz z ak­
tem erekcyjnym. W schowku, w którym zamu­
rowany bvl akt erekcyjny, znaleziono spłasz­
czona żabę, zamurowana przed 31 latami. 1 o 
wvdobvclu jej stamtąd żaba zaczęła się ruszać 
i po kilku dniach powróciła całkowicie do żyda. 
Dr. Hamlett prof. uniw. w Indiana zapatruje się 

sceptycznie na ten fenomen.
II ■ — 1 l

Testamenty wielkich dziwaków
Szperacze najrozmaitszych dziwactw i eks- 

trawagancyj. tak dzisiaj łakomie czvtanvcn, 
znajdują niewyczerpane źródło w testamentacn 
przeróżnych oryginałów, których nie brak by­
ło nigdy od dawno zamierzchłych czasów U  

po dzień dzisiejszy.
Jan 2iżka rozkazuje, aby go po śmierci ob­

darto ze skóry I skórę tę naciągnięto na bojowy 
bęben, budzący ducha w lego żołnierzach, wy­

stępujących do walk przeciw wrogowi.
Król angielski Edward I żada w swej ostat­

niej woli, aby po śmierci dało lego wygotowa­
no w kotle od kości, które mialv bvć zachowane 
w specjalnei urn’e. ciało zaś zachowane w gro­
bie. Urna winna bvla stale towarzyszyć lego 
armjl w botach. Gdy syn jego Edward II nie 
wypełni! tego życzenia, faktowi temu przypi­
sywano wszystkie niepowodzenia jego panowa­
nia. . . . , . „

Pomiędzy testamentami dziwaków przytra­
fiała sle bardzo często zapisy na rzecz zwierząt 
Wioski hrabia Mirandola zanikał cały swój ma­
jątek kaminwi którego przez lat 20 karmił oso­
biście. Pewien angieLki kupiec zapisuje swemu 
psu 10 tvsiecv funtów szterlingów z wvraznem  
zastrzeżeniem, aby odsetki od tego kapitału 
zużyte zostały na rozmaite przyjemności czwo­

ronożnego spadkobiercy.
Bywają także testamenty, świadczące o 

złośliwości ich autorów: iako typowy tego przy­
kład służyć może ostatnia wola pewnego adwo­
kata. który wspólnikowi swernu zapisał cały 
swój majątek Maiatek ten Jednak przechodził 
na iego własność wtedy. gdv go odszuka, a 
miejsce lego schowania zapisane bvć miało na 
lednej z płyt gramofonowych, zmarły bowiem  
był wielkim miłośnikiem gramofonu i posiadał 

1 u siebie tysiące nagrvwanvch płvt.
Spadkobierca więc musiał całemi dniami 

wysłuchiwać gramofonu i pod wpływem setek 
n< jmzmaitsz.vch melodvi o różnorodnym na­
stroju wpadł w końcu w melancholię. Znacznie 
później w taiemnei skrytce biurka zmarłego ad-- 
wokata znaleziono rzeczywiście plvtę. na której 
wskazane bvlo miejsce ukrycia gotówki: w sa- 

, łonie za obrazem Matki Boskiej.

0,34 guldena za koonięcia
Wdzięczne pokwitowanie pewnego aktora 

z czasów MarJI Teresy.

W archiwum dawnego nadwornego teatru 
Wiedniu zachował się kwit na gażę, jaka po­

bierał jeden z najwybitniejszych aktorów tego 
teatru za czasów cesarzowej Marji Teresy.

Kwit ten brzmi: „W tym tygodniu śpiewa 
łem 6 arvj — 6 guldenów. Raz poleciałem w  
górę — 1 gulden. Raz skoczyłem do wody — l 
gulden. Raz zostałem oblany — 0.34 guldena. 
2 razy dostałem po twarzy — 1.08 guldena. Raz 

! mnie kopnięto — 0.34 guldena. Razem 9.76 gul- 
(dena, których odbiór z wdzięcznością kwituję.
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